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Maszyny 1 urządzenia, krajowe i z importu, wartości nieraz 

lub kilkunastu milionów złotych, czekają często po kilka lat na 

stalowanie w nowych obiektach fabrycznych. Dlaczego tak się 

je? — Na to pytanie stara się udzielić odpowiedzi autor artykułu.

kilku

zaln-

dzie-

WIESŁAW SZYNDLER-GLOWACKI — BODAJ CI DOM 
— REMONTOWALI — str. 4

W oparciu o materiały z przeprowadzonej kontroli remontów budyn- 
ków i mieszkań, przeprowadzonej przez Najwyższa Izbę Kontroli 
I oceny działalności remontoircj dokonanej przez Sejmowa Komisję 
Budownictwa i Gospodarki Komunalnej — autor sygnalizuje najcie- 
kansze i najistotniejsze sprawy z tego odcinka.

BOHDAN TRĄMPCZYNSKI
MILIONÓW — str. 4

RUCH DZIESIĘCIU

41 rocznica Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości 
asumpt do szerszego omówienia na łamach „Życia 
polskich doświadczeń w ruchu spółdzielczym.

Autor artykułu, Wiceprezes Naczelnej Rady Spółdzielczej, dokonując 
oceny polskiej spółdzielczości wskazuje na ogromną rolę, Jaką odgrywa 
ona w życiu gospodarczym kraju oraz podkreśla jej znaczenie w dzie
dzinie wychowania społecznego.

posłużyła jako 
Gospodarczego”

PO

We wszystkich ekonomicznych, 
politycznych, ideologicznych czy 
kulturalnych problemach współcze
snego świata tkwi bezpośrednio lub 
pośrednio moment współzawodnict
wa między systemem socjalistycz
nym i kapitalistycznym. Jest to w 
pełni naturalne, ponieważ taka jest 
rzeczywistość dzisiejszego światy, że 
jest on podzielony na dwa przeciw
stawne, sprzeczne ze sobą ustroje 
społeczno — polityczne. I nawet ci, 
którzy nieświadomie lub świado
mie nie chcą tego brać pod uwagę, 
porównują i zestawiają Polskę ka
pitalistyczną z socjalistyczną, nasze 
tempo i poziom rozwoju na posz
czególnych odcinkach gospodarki, 
kultury czy codziennego bytu z in
nymi krajami, w tym niewątpliwie 
także z krajami kapitalistycznymi.

Kapitalistyczna prasa, radio i 
propaganda śledzi z wielką uwagą 
przebieg współzawodnictwa na 
wszystkich jego frontach, popisując 
Się zresztą najczęściej kiepską zna
jomością faktów i jeszcze gorzej u- 
krywaną tendencja polityczną. Od

XIII PLENUM

czasu bowiem, kiedy 
raz bardziej jasne, że 
siły militarnej nie da 
gnąć losów świata na 
lizmu, a perspektywy

staje się co- 
przy pomocy 
się rozstrzy- 
rzecz kapita- 
współzawod-

nictwa ekonomicznego coraz bar
dziej jednoznacznie — nawet dla 
mniej zaślepionych ekonomistów 
burżuazyjnych — prowadzą do 
wniosku o przewadze socjalistycz
nego systemu gospodarowania, szu
ka się roztciązań na polu walki ide
ologicznej.

Ńie ulega więc wątpliwości, że 
jutro współzawodnictwa między o- 
bydwoma systemami rozstrzyga się 
dzisiaj poprzez kształtowanie umy

zbankrutowanych poglądów — na
uki te wysterowały w zasadzie na 
zdrowy grunt metodologii marksi- 
zmu-leninizmu. Mówił o tym w re
feracie na XIII Plenum Władysław 
Gomułka, podkreślając ważne miej
sce, jakie na froncie walki ideolo
gicznej zajmują nauki społeczne: 
„W ostatnich latach nastąpiło pew
ne okrzepnięcie nauk społecznych 
i umocnienie w nich marksistow
sko-leninowskiego kierunku. Poja
wiło się wiele cennych prac eko
nomicznych”.

Nie negując więc tego postępu, a 
odwrotnie, podkreślając go, pamię
tać jednak należy, że poziom wie
dzy i propagandy ekonomicznej o- 
ceniać trzeba nie tylko w porów
naniu z okresem ubiegłym, lecz w 
stosunku do aktualnych, coraz szyb
ciej rosnących potrzeb politycznych 
i gospodarczych. Wszystko to wy
maga krytycznego spojrzenia, zwła
szcza na publicystykę gospodarczą, 
która właśnie dlatego, że wysunę
ła się w naszej prasie na miejsce 
naczelne, obok zagadnień między
narodowych, ma do spełnieni* za
dania coraz bardziej odpowiedzial
ne.

Publicystyka gospodarcza rozwi
ja się w ścisłym związku ze sta
nem nauk ekonomicznych i jest w 
jakimś stopniu ich odzwierciedle
niem. Mozę jednak wpływać z po
wodzeniem również na nurt badań 
nie tylko jako odbiorca i populary
zator, ale także jako jeden z in
strumentów wiązania ekonomistów 
— naukowców z praktycznymi, co-
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dziennymi problemami naszej 
spodarki. A nie jest tajemnica,

go- 
że

BRAK jeszcze pełniejszych da
nych do bardziej kompleksowej 
oceny wyników I półrocza. Mie-

sięczne biuletyny GUS. 
prace od kilku lat

którego 
wszyscy 
niestetychwalimy, przychodzą

z denerwującym opóźnieniem. Na
podstawie rezultatów 
w pierwszych pięciu
bieżącego roku 
z dość dużym 
kreślić główne

uzyskanych 
mi esiącąch

cza, a

można jednak 
przybliżeniem o- 

tendenc.je I półro-
rozważać ogólniejsze

Problemy sytuacji gospodarczej

lTa przełomie roku

słów młodego pokolenia, 
kształtowanie politycznych 
logicznych postaw nauki i 
które w coraz większym

nie wszystkie ośrodki nauki ekono-
poprzez 
i ideo- 
kultury, 
stopniu

dokończenie na str. 2

problemy rocznego rozwoju. Zasad
nicze zagadnienia sytuacji gospodar
czej w br. zawarte były bowiem 
już ex antę w samej koncepcji pla
nu rocznego, w warunkach, na któ
rych plan ten bazowa! i w korek
tach dokonanych w rezultacie strat 
zimowych. Czynniki koniunktural
ne odgrywają rolę raczej wtórną.

Bliższe szczegóły rozwoju aktual
nej sytuacji gospodarczej przedsta
wiamy oddzielnie w rubryce „Ak
tualności gospodarcze". Tutaj ogra
niczymy się więc do uwag bardziej 
ogólnych. Rod względem wyników 
globalnych odrabiamy stopniowo 
straty zimowe i zbliżamy się na 
większości odcinków do tempa 
przewidzianego w planie rocznym. 
Tak więc w przemyśle uzyskaliśmy 
w ciągu 5 miesięcy wskaźnik wzro
stu produkcji globalnej w wysoko
ści 4,2 przy założonym w planie ro
cznym 5,0. W rolnictwie lepiej o-

cenią się stan zasiewów niż w ma
ju ubiegłego roku, zbliżamy się do 
porównywalnego poziomu ubiegłego
roku budownictwie, stwierdza-
my ożywienie i przekroczenie zadań 
planowych w handlu.

Równocześnie występują jednak 
zjawiska świadczące o tym, że o-
becnie chyba ostrzej w roku
ubiegłym występuje problem struk
tury. stopnia realizacji zadań pla
nowych wewnątrz globalnych wy
ników. W przemyśle zarysowała się 
w dodatku tendencja do odrabiania 
zaległości na najłatwiejszych odcin
kach i przekraczania założeń nie 
zawsze tam. gdzie występują naj
ostrzejsze potrzeby.

Na tle ogólnej poprawy stwier
dzamy więc niewykonanie założeń 
produkcji wielu asortymentów po
szukiwanych na rynku. przez
kooperantów. W przemyśle środków 
produkcji uzyskaliśmy wprawdzie 
wysokie tempo wzrostu, ale stwier-

dzamy jeszcze wyższe tempo wzro
stu zapasów. W nakładach inwesty
cyjnych ogółem zrealizowano w cią
gu czterech miesięcy blisko 19 proc, 
planu rocznego, ale odbyło się to 
głównie w drodze szybkiego wzro
stu nakładów na zakupy maszyn 
i urządzeń (24.5 proc, planu rocz
nego). a nie nakładów na roboty 
budowlano-montażowe (14,7 proc, 
planu). W rezultacie wzrasta więc 
wartość niezamontowanych maszyn 
i urządzeń. Wreszcie i w handlu 
zagranicznym najbardziej dynami
czną pozycją jest nadal import ma
szyn i urządzeń i to zarówno z kra
jów socjalistycznych jak i kapitali
stycznych. Bardzo nierównomierne 
zaopatrzenie, nie wynikające w za
sadzie z wahań w popycie ludności, 
obserwujemy w handlu wewnętrz
nym i to nie tylko w grupie arty
kułów spożywczych ale i w artyku
łach przemysłowych.

W dodatku ta nierównomierna

realizacja zadań, często najbardziej 
intensywna nie na najważniejszych 
odcinkach, odbywa się w sposób 
dość kosztowny, bo na podstawie
wzrostu zatrudnienia (o 5 proc.), 
szybszego od założeń zawartych w 
planie rocznym (2.5 proc.). Zbyt
wolno natomiast rośnie 
pracy.

Okazało się więc, że 
tempa, zastosowane w

wydajność

zwolnienie 
roku bie-

wywierają wpływ na rozwój tech
niki, produkcji i gospodarki.

Nie przypadkowo stwierdzamy, że 
nauka staje się bezpośrednią siłą 
wytwórczą. Oznacza to tym samym, 
że istniejący zawsze związek mię
dzy bazą ekonomiczną i szeroko po
jętą świadomością społeczną staje 
Się we współczesnych warunkach 
jeszcze bardziej ścisły, że rośnie 
wpływ ekonomiki na. politykę i od
wrotnie. Bo przecież walka dwóch 
systemów społecznych i dwóch ide
ologii rozstrzyga się ostatecznie na 
głównym froncie, tj. na froncie e- 
konomicznym.

Dlatego też XIII Plenum Komi
tetu Centralnego PZPR stanowi lo
giczną kontynuację poprzednich ze
brań plenarnych, które poświęcane 
były przede wszystkim problemom 
gospodarczym. Do problematyki 
XIII Plenum trzeba będzie wracać 
niejednokrotnie. Objęło ono bowiem 
szeroką gamę problemów ideologi
cznych, kulturalnych i naukowych. 
Tutaj skoncentrujemy się przede 
wszystkim na tym, co dotyczy bez
pośrednio problematyki gospodar
czej w szerokim tego słowa znacze
niu:

■ W ciągu ostatnich kilku lat na
stąpił znaczny postęp w szerzeniu 
wiedzy ekonomicznej, w podnosze
niu poziomu ekonomicznego myśle
nia wśród naszego społeczeństwa. 
Problematyka ekonomiczna przesta
ła być sprawą wąskiej grupy spe
cjalistów i naukowców. W propa
gandzie słusznie przeszło się od me
tody podawania gołych faktów do 
ich rzeczowego komentowania, do 
pokazywania poszczególnych prob
lemów gospodarczych w całoksztal- 

s cie ich powiązań z rozwojem innych 
dziedzin gospodarki i poziomu życia 
ludności.

Potrzebom tym wyszedł naprzód 
rozwój nauk ekonomicznych; po o- 
kresie zastoju, poprzez burzliwą dy
skusję, w której nie brak było por 
wierzchowności, błędów — nie mó
wiąc już o próbach ekshumacji

Produkcja przemysłowa
Operatjrwny plan produkcji prze

mysłowej na okres styczeń - maj br. 
został wykonany w 100,4 proc., a w 
maju - w 101,7 proc. Wartość pro
dukcji globalnej w tym okresie była 
o 3,2 proc, wyższa niż w porówny
walnym okresie 1962 r., w tym w 
maju o 4.2 proc, wyższa, w porów
naniu z majem 1962, przy jednako
wej liczbie dni roboczych. Następu
je więc stopniowe przyspieszenie 
tempa wzrostu produkcji przemysło
wej. bardzo pożądane po zimowych 
zahamowaniach. Nadal jednak nic o- 
slągnęliśmy przyrostu produkcji za
łożonego w planie rocznym na po
ziomie 5 proc.

Największe przyrosty w stosunku 
do ubiegłego roku osiągnęły w okre
sie styczeń — maj przemysły grupy 
A (górnictwo i energetyka — 6,8 proc., 
chemia — 6.3 proc., przemysł ciężki

robów niewykonanych, w kwietniu 
47 wyrobów).

Po zimowych perturbacjach może
my wreszcie w maju zanotować po
myślną sytuację energetyczną. Nie
dobór mocy był niższy, niż w maju 
1962, a wyłączenia mocy najniższe w 
ciągu ostatnich kilku lat. Nieźle 
pracował ostatnio również przemysł 
paliw, w tym również przemysł wę
glowy. w którym — mimo pewnego 
niewykonania operatywnego planu 
produkcji — wydajność pracy na 
pracowniko-dniówkę bx la w maju o 
2.4 pror. wyższa niż w maju 1962 
roku.

Zaopatrzenie wsi
W bieżącym r«ku, w którym dal- . 

•zy rozwój sytuacji gospodarczej za
leźć w tak znacznym stopniu od re- 
zultatów produkcji rolnej, zwracać 
trzeba szczególną mvagę na zaopa
trzenie wsi w 'środki produkcji. Prze
biega ono na ogól nieźle, z wyjąt
kiem nawozów sztucznych, gdzie na
stąpiło umniejszenie dostaw w porów
naniu z nb. rokiem ze względu na 
straty zimowr w produkcji krajowej. 
Mimo to sprzedaż nawozów mineral
nych przez CBS była w ciągu 5 mie
sięcy o 2,7 proc, wyższa niż w ub. 
roku (w tym w maju o 4.8 proc, 
wyższa), przy bardzo jednak poważ
nym zmniejszeniu stanu remanen
tów.

Nastąpił natomiast bardzo wysoki 
wzrost sprzedaży maszyn i narzędzi 
rolniczych, bo o 40—50 proc, większy 
niż w odpowiednim okresie uh. ro
ku. co świadczy o tym. że rolnicy 
racjonalnie przygotowują się do u- 
sprawnienia prac pniowych. Szcze
gólnie cieszy ponad 2-krotny wzrost 
zakupów Rólek rolniczych.

Bardzo istotne znacz.enie z punktu 
widzenia zahamowania spadku po-

10.4 proc... maszynowy
13.8 pror.). W budownictwie w ciągu 
S miesięcy produkcją wzrosła o 3,1 
proc., ale w maju o 10.2 proc. Na- 
Ftąpil więc poważny. uzasadniony 
sprzyjającą pogodą skok. W prze
myśle lekkim natomiast I w* przed
siębiorstw ach podległych KDW wzrost 
produkcji w okresie l — V utrzymu
je się w granicach 3,5 proc. W prze
myśle rolno-spożywczym produkcja 
kształtuje się nadal o blisko 5 proc, 
poniżej poziomu ub. rolni, chociaż 
operatywny plan produkcji na maj 
przekroczony został właśnie o 5 proc. 
Jest to przede wszystkim wynikiem 
zmniejszonego skupu mięsa, jaj i 
drobiu. W sumie więc rozwój pro
dukcji charakteryzuje się poważną 
rozpiętością między tempem wzrostu 
grupy A i B.

Mimo pewnej poprawy nadal wy
stępuje na znaczną skalę zjawisko 
niewykonywania zadań asortymento
wych. Na 96 wyrobów objętych kon
trolą plan operatywny na maj nie 
został w pełni wykonany w zakresie

Stan zasiewów
Pomyślny układ warunków atmo- 

sfrryrzn.Mh w maju spowodował 
marzną poprawę stanu zasiewów’. 
Oreny dokonane w końcu maja da
ją obraz sytuacji znac/nie lepszy, niż 
wynikało to z kwietniowej oceny plo
nów, jak również nieco lepszy od

głowią świń i stworzenia warunków 
do jego odbudowy ma poważni 
wzrost sprzedaży pasz treściwych (o 
ponad 40 proc, w stosunku do roku 
4962). Wysoki jest przy tym nada! 
poziom remanentów pasz w sieci
hnndlu wiejskiego, 
wprowadzenie w ni 
pasz bez ograniczeń, 
niewątpliwie wpływ

o umożliwiło 
ju sprzedaży 

Wywarło to 
na tendencję

tą Inne wskaźniki. Pocieszające Jest 
więc, iż w maju br. spadla podaż 
macior ó ok. 3« proc, w porównaniu 
z majem ub. roku. Trudno Jest jed
nak określić, na ile wląże się tó z 
ponstrzymywaulem się rolników od 
zbvlu macior, a na ile wynika z 
wyzbycia się ich już w poprzednich 
miesiącach. IV okresie bowiem od 

.maja 1962 do lutego 1963 skupiono o 
*ok. 22 proc, macior więcej, aniżeli 
w porównywalnym ubiegłym okre
sie. W maju nastąpił jednak także 
wzrost ceny. prosiąt (o 3 zł w sto
sunku do maja 1963), co świadczyć 
powinno o wzroście zainteresowania 
hodowlą. I tu Jednak trudno jest 
stwierdzić, czy wynika lo ze zwięk
szonego popytu hodowców, czy też 
z mniejszej niż w ub. roku podaży. 
Biorąc pod uwagę, że prowadzono 
w międzyczasie interwencyjny skup 
prosiąt w celu zachowania ich po
głowia. można sądzić, że występują 
tu równocześnie oba zjawiska. Świad
czy o tym między innymi spadek 
cen wolnorynkowych starych ziem
niaków, które przeznaczone są głów
nie na paszę dla świń (dzięki wczes
nemu urodzajowi młodych ziemnia
ków i wykorzystaniu siana jako pa
szy dla bydła).

Operatywny plan skupu żywca wy
konano w ciągu 5 miesięcy w 101.3 
proc. Poziom skupu byt jednak o ok. 
9 proc, niższy niż w ub. - roku, co 
powoduje konieczność uzupełniania 
zaopatrzenia rynku dostawami z im
portu. Niestety, waga skupowanych 
sztuk trzody mięsno-sloninowej wy
kazywała nadal tendencję spadkową. 
Ilość zawartych kontraktów na do
stawę trzody wykazywała w okresie

zącym ze względu na szereg nie
sprzyjających warunków, zaistnia
ły cii w roku ubiegłym, nie sprzyja 
lepszemu dostosowaniu struktury 
produkcji do struktury potrzeb. 
Wprawdzie czynnikiem modyfikują
cym jest w I półroczu dążenie do 
odrabiania zaległości zimowych, 
niejednokrotnie za wszelką cenę, ate 
nie zmienia to istoty obrazu. Nie
zależnie więc od założonego tempa; 
rozwoju w przemyśle działają naj
wyraźniej czynniki, powodujące na
stawianie się przedsiębiorstw na 
..wygodniejszą” produkcję, realizo
waną powyżej założeń planowych 
kosztem niewykonywania zadań na 
innych odcinkach.

Zjawlsko ostrych deficytów i ró
wnoczesnego gromadzenia nadmier
nych zapasów występuje zarówno 
w przemyśle maszynowym, osiąga
jącym kilkunastoprocentowe wskaź
niki wzrostu jak i w prz.emyśle lek
kim, którego wzrost charakteryzu
ją kilkuprocentowe wskaźniki. O- 
czywiście przy szybszym tempie 
wzrostu produkcji zwiększałby się 
również szybciej stopień zamroże-
nia środków zapasach, ale i
mniej ostro odczuwane byłyby nie
dobory produktów deficytowych.

Problem leży więc chyba nie W 
tempie, lecz w kryteriach oceny 
działalności gospodarczej, które na
dal preferują wyniki globalne, bez
wiązania 
bowania. 
potrzeba

. wzrostu 
dziedzin 
środków 
mowania

ich ze strukturą zapotrze- 
Wyłania się więc pilna 

skorygowania proporcji 
wewnątrz poszczególnych 

gospodarki i zastosowania 
zmierzających do zaha- 

tempa realizacji zadań na

Uwięzione moce

Okresie 1962 r. Z wyjątkiem rzepaku 
ozimego wszystkie zasiewy, zarówno 
ozime Jak I jare, oceniane są powy
żej średniej (2.5 punkta). na pozio
mie 3-3,5 punkta. Stosunkowo naj
wyżej punktowane są zasiewy 4 
głównych zbóż, w tym również, ozi
mych. które przecież najbardziej na-
raione były 
rów,

Niezbyt pomyślnie natomiast 
przedstawiają się perspektywy uro
dzaju owoców (40—60 proc, normalne
go urodzaju) a zwłaszcza grusz 1 
śliw (10-30 proc, urodzaju). Nato
miast stan I rozwój plantacji wa-

odpowiednim okresie ub. roku <3.6 do 
3,9 stopni kwalifikacyjnych). Wyraża 
się to zresztą aktualnie i w dosla-

w porównaniu 7. rnktem

Protach między rolnikami. Jest to 
bardzo pomyślne zjawisko, ponieważ 
w poprzednich latach w kwietniu i 
w maju ceny żyła i pszenicy wyka
zywały tendencję rosnącą. Spadek 
cen z.hóż w obrotach wewnętrznych 
wsi na przednówku jest prawdopo
dobnie wyrazem nie tylko aktualne
go poziomu zaopatrzenia gospodarstw 
chłopskich w paszę, ale również 
wiąże się chyba z przewidywaniem 
prz.ez rolników wysokich zbiorów’.

Sytuacja w hodowli
Spadek pogłowili trzody cblexmej 

jr^t jak wiadomo clęb^zy. niź zakła
dano l wynosi ok. 1.5 min sztuk. Je- 
żpli więc 7. punktu widzenia hirżare- 
co zaopatrzenia rynku interesuje 
nas przede wszystkim globalny skup, 
to zp względu na perspektywy odbu
dowy pogłowia bardziej interesujące

kwiecień wyraźny
tendencję spadkową w porównaniu 
z porównywalnymi miesiącami ub. 
roku. W Hpcu nastąpiła wyraźna po
prawa. ale nadał Ilość kontraktów 
na miesiąc była o ok. 10 proc, niższa 
niż w ub. roku. Natomiast skup mle
ka wykazuje ostatnio tendencje do 
przekroczenia poziomu ub. roku.

4 miesiące w budownictwie
Roboty budowlano-montażowe w 

Okresie styczeń — kwiecień br. prze- 
nieealy niezbyt pomyślnie. Wpłynę
ły na to naturalnie przede wszyst
kim wyniki stycznia l lutego, w któ
rych poziom robót stanowił zaledwie 
ok. 50 proc, porównywalnego okresu 
ub. roku. W marcu do poziomu ub.

odcinkach niepożądanych, przy ró
wnoczesnym stworzeniu warunków 
i bodźców do zwiększenia wysiłków 
na odcinkach najbardziej zagrożo
nych. Ważnym elementem może tu 
być konsekwentne wprowadzenie W 
życie uchwały o korygowaniu fun
duszu płac w górę tylko w stosun
ku do produkcji poszukiwanej na 
rynku i zablokowaniu funduszu płac 
przy przekraczaniu planów produk
cji artykułów nadwyżkowych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

W kolejce do montażu
ZYGMUNT SAŁDAK

P
ROCES inwestycyjny jest w 
większości przypadków dłu
gotrwały; w oczekiwaniu na 
efekt końcowy zmuszeni je
steśmy zamrażać na pewien 
okres środki materiałowe i 

finansowe. Rzecz w tym, aby okres

winny jak najkrócej 
stanie bezczynności.') 
•■W całości bowiem 

westycyjnych ponad

pozostawać w

nakladów in- 
jedną trzecią

zostaje bez wplnru na ekonomikę 
przedsiębiorstwa.

zamrożenia był możliwie najkrótszy
r .aby dotyczył możliwie najmniej
szego kapitału. Maksyma ta odnosi
się również — 
— do maszyn i

i piv.ede wszystkim 
Urządzeń, które ja-

ko gotowe wytwory produkcji prze
mysłowej — uwzględniając również 
czas niezbędny na transport, mon
taż oraz próby rozruchowe — po-

stanowią nakłady na zakup goto
wych dóbr inwestycyjnych, w głów
nej mierze — maszyn i urządzeń 
technicznych. Są one najbardziej ak
tywnym środkiem pracy w procesie 
produkcji, ich wpływ na wydajność, 
koszty własne, jakość wyrobów, ren
towność itp. jest ogromny. Stąd też 
każde — całkowite lub czasowe —■ 
wyłączenie maszyny z procesu pro
dukcji jest w większym lub mniej
szym stopniu odczuwalne ' nie po-

GDZIE SĄ NAJWIĘKSZE 
ZAPASY

W ostatnich czterech latach war
tość zakupionych i niezagospodaro
wanych maszyn i urządzeń, znajdu
jących się w magazynach i na skła-

Są to stany najniższe, bowiem 
wielkości śródroczne (na ultimo po
szczególnych kwartałów) wyrażają 
się liczbami znacznie wyższymi. Za
pasy na koniec roku spadają do naj- 
mższego poziomu w wrniku reali
zacji w IV kwartale zasadniczej czę
ści rocznego planu oddawania inwe
stycji do użytku.' Stan' na 31.XII. 
1962 r. nie jest wielkością ścisłą i 
może ulec korekcie w ostatecznej 
(sprawozdawczości rocznej (w mate
riałach GUS korekta taka za rok 
1961 „przyniosła" wzrost zapasów 
maszyn i urządzeń o około 600 min 
złotych, tj. o 10%!).

W magazynowaniu maszyn i urzą
dzeń „specjalizuje się” wielu inwe
storów. Największą koncentrację za
pasów obserwujemy w następują
cych resortach, których udział w ca
łości zapasów w kraju (w sianie na 
31.XII.1962 r.) jest następujący:

dach inwestorów 
nej wynosiła:

S1.X11.195S — 3.988
SI.XH.in«0 — 4.595
S1.X1I.I95I — 8.572 
31.XII.1952 — 4.980

zależność; cenlral-
Min. Przemyślu Ciężkieco 
Min. Górnictwa i Energetyki 
Min. Przemysłu Chemicznego 
Min. Budownictwa i P.M.B.

22%,

m!n rł 
min Tl 
min zł 
min zl

W obrębie podanych resortów 
„wiodącą’’ rolę w wielkości zapasów 

spełniają zjednoczenia; Hutnictwa

Żelaza i Stali (w tym Huta im. Le
nina ..chlubi się" posiadaniem nie
zagospodarowanych maszyn i urzą
dzeń w wysokości ok. 10", stanu 
krajowego). Energetyki oraz Przemy
ślu Syntezy Chemicznej.-

■Spróbujmy z kolei odpowiedzieć 
na podstawowe pytanie: czy istnieją
ce zapasy są uzasadnione oraz jaka 
jest ich struktura?.

Niektórzy- ekonomiści i działacze 
gospodarczy obrali metodę mierze
nia zapasów maszyn i urządzeń 
wskaźnikiem, jakim posługujemy się 
przy ocenie zapasów środków obro
towych. Przeciwstawiają oni miano
wicie wartość zapasów na ultimo ro
ku do nakładów rocznych na zakup 
maszyn i urządzeń (powinno być — 
do wartości maszyn i urządzeń za
gospodarowanych w danym roku, ale 
ponieważ wielkości te są prawie so
bie równe, nie podważam z tego ty
tułu wartości wskaźnika). Otrzyma
ny wskaźnik, wyrażony w miesią
cach. ma oznaczać średni okres cza
su. w jakim zagospodarowane zo
staną nagromadzone zapasy.

Posunięcia tego typu zmniejszyć 
powinny przynajmniej zachętę do 
produkowania na skład i marnotra
wienia w ten sposób pracy oraz 
cennych, importowanych niejedno
krotnie. surowców. Chodzi jednak 
o stworzenie bardziej generalnych 
warunków, zachęcających w sposób 
pozytywny do rozszerzania poszuki
wanej produkcji, nie tylko rynko
wej, ale również i zaopatrzeniowej. 
A więc o przyspieszenie zmian w 
kryteriach oceny działalności gospo
darczej. Poważne rezultaty może tu 
przynieść szersze zastosowanie tzw. 
wskaźnika przerobu przy powiąza
niu funduszu premiowego z wyko
naniem planów asortymentowych. 
Projekty idące w tym kierunku są 
zresztą zalecane do realizacji w ro
ku 1964.

Bardziej dogodne warunki dla 
normalizacji rozwoju gospodarcze
go ukształtują się prawdopodobnie 
pod koniec roku. Sprzyjać temu 
powinno dążenie do osiągnięcia 
wzrostu bardziej zrównoważonego, 
do wyrównania naruszonych na po
szczególnych odcinkach proporcji, 
do dostosowania kierunków produk
cji i handlu zagranicznego, w tym 
również importu do podstawowych 
potrzeb gospodarki. W tej chwili 
chodzi jednakże o to, aby maksy
malnie racjonalna działalność na 
wszystkich frontach naszej gospo
darki przyczyniła się do zrealizowa
nia. bez nadmiernych kosztów i przy 
lepszej strukturze, zadąń bieżącego
planu rocznego, aby 
sze warunki startu 
planu rocznego.

stworzyć lep- 
do przyszłego

(J. G,).



UPRZEMYSŁOWIENIE sta
nowi jedyne skuteczne 
wyjście z problemów sto
jących przed krajami roz
wijającymi się oraz jedy- 
ny sposób przełamania za

klętego kręgu międzynarodowego 
podziału pracy, który został im jed- 
nostronie narzucony. Aby jednak 
osiągnąć ten cel, kraje te muszą za
cząć od zwiększenia importu inwe
stycyjnego. Niedobór dewiz urasta 
Więc do roli najbardziej niebez
piecznego „wąskiego gardła", hamu
jąc ogólne tempo wzrostu. Cała stra
tegia rozwojowa musi być nastawio
na na rozluźnienie tego ogranicze
nia". Te cztery zdania, wyjęte z re
feratu *) Ignacego Sachsa na świa
towej konferencji ONZ poświęconej 
zastosowaniu nauki w krajach roz
wijających się (Genewa, luty 1963), 
mogłyby stanowić motto książki 
Ignacego Sachsa pt. „Handel zagra- 
niczny a rozwój gospodarczy" 2). Zo
stała ona wydana przez Państwowe 
Wydawnictwo Ekonomiczne jako 
trzeci z kolei tom serii wydawni
czej, poświęconej problemom kra
jów słabo rozwiniętych. Złóżmy więc 
'od razu wyrazy uznania dla PWE. 
które tak konsekwentnie realizuje 
swe plany edytorskie w dziedzinie, 
budzącej coraz większe zaintereso
wanie nie tylko w kolach fachow
ców, ale i szerokiej opinii publicz
nej.

i zadaniami bieżącego i perspekty
wicznego rozwoju — nie może o- 
czy wiście oznaczać powrotu do wą
skiego praktycyzmu, który tyle 
szkody wyrządził nam w przeszło
ści. Problematyka ekonomiczna dla
tego właśnie, że ściśle powiązana 
jest nie tylko z nazwy z zagadnie
niami polityki i ideologii, dlatego 
właśnie, że jej podstawy metodolo
giczne i naukowe opierają się na 
ideologii marksizmu — musi być 
zdolna nie tylko do szczegółowych 
badań, nawet najbardziej przydat
nych dla praktyki, ale również do 
szerokich uogólnień, wynikających 
z twórczego badania praw rozwoju 
gospodarki' i stosunków społecz
nych, w których ten rozwój się do
konuje. Dotyczy to zarówno proce
sów i przebiegów współzawodnict
wa między socjalizmem i •kapitali
zmem, jak również rozwoju świa
towego systemu socjalistycznego ze 
szczególnym uwzględnieniem zaga
dnień współpracy krajów socjali-
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Nr 2Ł (617) - 14.VII. 1963 r.

2) Ignacy Sarha: „Handel zaEranicrny 
a rozwój gospodarczy". Pańsiwnwe Wy
dawnictwo Ekonomiczne, str. 142, cena 
Zł 14.

3) por. ch. P. Kfndleberger: „Zmiany 
dochodu a handel zagraniczni-", „Teoria 
i polityka handlu międzynarodnwrgo w 
kapitalizmie", PWG 1960, str. 283.

‘) B1K1 1961, Prilożcnlje nr 1 („Import 
maszin 1 oborudowanija w Indlju") 
str. 20.

6) por. „Economlc Survey of Europ. 
In 1960", Ch. V.

«) Import wzrósł t 6,43 mld ruptl w r. 
1946 49 do 19.09 mld rupii w r. 1960 61, 
czyli O 69 proc., zaś dochód narodowy 
z 90 mld do 142 mld rupii, czyli o 57 
proc. Por. Stałistlcal Ycarbook 1956 (UN), 
str. 395 1 470 oraz Monthly Bulletln of 
Statisucs, July 1962, str. 103, 152.

nomistów wojskowych na temat 
stosowania metod rachunku efekty
wności ekonomicznej w niektórych 
dziedzinach praktycznej działalno
ści gospodarczej wojska.

Komisja zamierza również nawią
zać kontakty z ośrodkami i insty
tucjami cywilnymi, które mogą być 
przydatne przy rozwijaniu i podno
szeniu poziomu pracy Kół Ekono
mistów Wojskowych.

Planuje się również popularyzo- 
»vanie problematyki wojskowo-eko- 
nomicznej (gospodarki obronnej) w 
skali krajowej, zwłaszcza wśród e- 
konomistów cywilnych — pracow
ników nauki i praktyków gospodar
czych, przede wszystkim w formie 
działalności publicystycznej na ła
mach prasy i w czasopismach woj
skowych oraz cywilnych, a także 
przez organizowanie dyskusji, od
czytów i konferencji naukowych.

Komisja Problemowa Zagadnień 
Wojskowo-Ekonomicznych zamie
rza również nawiązać i utrzymywać 
kontakty z innymi sekcjami prob
lemowymi PTE oraz kierować ich 
zainteresowanie na sprawy wojsko- 
wo-ekqncmiczne.

Popularyzowanie ! upowszech
nianie wiedzy ekonomicznej, a w

Książka Sachsa stanowi w tej se
rii pozycję niewątpliwie ważną. 
Znaczenie tej pracy jest odwrotnie 
proporcjonalne do jej objętości. Na 
140 stronach małego formatu skon
densował bowiem Sachs tak wiele 
obserwacji, refleksji i wniosków, ża 
choć samą książkę czyta się 3 godzi
ny, to myśli się o niej wiele dłużej.

Do obowiązków recenzenta należr 
jednak w pierwszym rzędzie to, cze
go bardzo nie lubię, a mianowicie 
przedstawienie „własnymi słowami" 
treści książki. A więc, w wielkim 
skrócie: Po omówieniu założeń me
todycznych swej analizy, autor pod- 
daje krytyce niektóre burżuazyjne 
teorie handlu zagranicznego (zwła
szcza teorię kosztów komparatyw- 
nych i teorię „wolnego" handlu), po 
czym omawia miejsce krajów słabo 
rozwiniętych w handlu światowym. 
Czytelnik otrzymuje tu obfity, usy
stematyzowany materiał statystycz
ny ujmujący te zjawiska ilościowo 
w okresie od lat 80-tych XIX wieku 
aż po dzień dzisiejszy. Ze szczegól
ną uwagą Sachs omawia przyczyny 
kryzysu tradycyjnego międzynaro
dowego podziału pracy i dochodzi w 
tym rozdziale do stwierdzenia, że 
i.w sferze obrotów zagranicznych 
kraje słabo rozwinięte niewiele mo
gą zrobić dla poprawienia sytuacji... 
Klucz do rozwikłania Impasu w sto
sunkach ze światem zewnętrznym... 
leży przede wszystkim w sferze 
organizacji wysiłku wewnętrznego, 
przeobrażeń agrarnych oraz indu
strializacji, których skuteczność i 
tempo zależeć będą od stopnia ra- 
dykalności przyjmowanych rozwią
zań ustrojowych 1 instytucjonal
nych" (str. 69 i 70). Ten pesymi
styczny wniosek znajduje swe po
twierdzenie w analizie możliwości 
rozwojowych handlu krajów „trze
ciego świata" w okresie do 1980 ro
ku. Sachs analizuje 4 hipotezy (w 7 
wariantach) rozwoju obrotów han
dlowych krajów „trzeciego świata" 
do roku 1980, przy czym dochodzi 
do wniosku, że górnym pułapem 
możliwości w tym zakresie jest wa
riant „D-2", najbardziej prawdopo
dobny zaś wydaje się być wariant 
ł,B-2". Oto ich kwintesencja: 
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micznej są na problemy praktyki 
dostatecznie wrażliwe, chociaż i w 
tej dziedzinie sytuacja, jest znacznie 
lepsza niż kiedyś. Szczególną uwa
gę trzeba zwrócić chyba na rozwój 
ekonomik szczegółowych, które są 
jedną z transmisji od ogólnych pro
blemów ekonomii politycznej do 
problemów polityki gospodarczej. 
Tutaj, chociaż potrzeby są najwię
ksze, sytuacja jest chyba gorsza niż 
w ekonomii ogólnej i warta oddziel
nej analizy.

Ścisłe powiązanie nauki i publi
cystyki gospodarczej z problemami

IMS IMS

L Ł
Sm S a

Przeciętny roczny wzrost 
importu w okr. 1961-1980

- z krajów słabo rozw. . 4$ S%
- z rozw. krajów kapitał, . 9¾ 9,6¾
- z krajów socjallst. . 11),9¾ 10% 
Udział pomocy netto

w eksporcie
~ krajów rozwiniętych

kapitał. 10% 10% U%
- krajów socjallst. ' 10% 10% 10%

Fo omówieniu zagadnienia rozmia
rów pomocy finansowej oraz wpły
wu terms of trade (obsługa kapita
łów, oplata usług oraz skutki pogor
szenia terms of trade pochłaniają 
cały' transfer kapitałów netto) autor 
stwierdza, że realizacja wariantu

Handel i strategia rozwoju

B-2 wymagałaby wzrostu transferu 
netto do wysokości 12—16 mld doi., 
a wariantu D-2 — do 30—40 mld 
dolarów. „Jedynie powszechne roz
brojenie mogłoby przyczynić się do... 
osiągnięcia pułapu określonego wa
riantem D-2“ (str. 88). W dalszym 
ciągu swych rozważań Sachs porów
nuje omawiane powyżej hipotezy 
wzrostu obrotów handlowych z 
istniejącymi szacunkami GATT i 
ONZ i stwierdza, że podstawowa 
różnica metodologiczna między ni
mi „polega na tym. *że podczas gdy 
eksperci (GATT i ONZ — przyp. S. 
A.) a priori przyjęli współczynnik 
importu, w naszych obliczeniach za
gadnienie to pozostało otwarte" (str. 
97). Sachs występuje stanowczo 
przeciw ,batalistycznemu akcepto
waniu”, danego poziomu współczyn
nika skłonności do importu, gdyż u- 
waża, że może on kształtować się róż
nie, zależnie od określonej strategii 
rozwojowej. Do zagadnienia współ
czynnika importu jeszcze powrócę, 
na razie zaś, kończąc relację o pracy 
Sachsa pragnę dodać, że rozdział 
zatytułowany „Handel zagraniczny 
a wybór strategii rozwojowej" na
leży bez wątpienia do najciekaw
szych w całej książce.

Autor odróżnia dwa typy gospo
darki kraju rozwijającego się. Pierw
szym z nich jest gospodarka ekspor
towa, drugim zaś — gospodarka 
uczulona na import. Do pierwszej 
kategorii należą te nieliczne kraje, 
które dysponują łatwo zdobywalny- 
mi dobrami (np. nafta) i które wo- 
bec tego nie odczuwają ograniczeń 
związanych z brakiem dewiz na po
krycie importu. Tutaj łatwość w 
zdobywaniu dewiz może jednak pro
wadzić do tego, że taki kraj nie bę
dzie zmierzać do uniezależnienia go
spodarki od importu, w związku z 
czym gospodarka eksportowa może 
łatwo przekształcić się w gospodarkę 
uczuloną na import. „Tak więc — 
stwierdza Sachs — w krajach o ty
pie gospodarki eksportowej na

stycznych ł międzynarodowego po
działu procy. Óotyczy to również 
w całej rozciągłości potrzeby syn
tetycznych oświetleń procesów roz
wojowych byłych krajów kolonial
nych, o których dalszy kierunek ro
zwoju toczy się również walka mię
dzy dwoma światami, dwoma ideo
logiami, w których sytuacja już dzi
siaj stanowi pełne potwierdzenie 
leninowskiej teorii o pękaniu sy
stemu kapitalistycznego w jego naj
słabszych ogniwach.
' Podkreślenie roli, jaką nauki e- 

konomiczne i publicystyka gospo
darcza spełnić mogą w lepszym 
stopniu na froncie ideologicznym 
nie oznacza potrzeby odchodzenia 
od. badań podstawowych, rozwiązy
wania sporów naukowych metoda
mi administracyjnymi, czy też o- 
graniczania swobody badań i rze
czywiście naukowych dyskusji. Ro
la ideologiczna nauki ekonomicznej 
wynika najgłębiej z jej funkcji po
znawczych z dążenia do odkrycia 
prawdy naukowej, bo wtenczas 
właśnie ekonomia staje się najbar
dziej przydatna jako instrument 
walki ideologicznej, jako instrument 
usprawniania naszej gospodarki.

Mówiąc właśnie o tych proble
mach Władysław Gomułka, stwier
dził: „Nie sprowadzamy zadań nauk 
społecznych wyłącznie do wal
ki z ideologią burżuazyjną. Prag
niemy, aby twórczość naukowa o- 
kazywała pomoc partii w analizie 
poszczególnych problemów ekono
micznych, społecznych, kultural
nych, ażeby dostarczała wniosków 
możliwych do wykorzystania w 
praktycznej polityce. To zaś jest 
możliwe tylko wówczas, gdy nauki 
społeczne będą stawiać przed sobą 
śmiało zadania badawcze, gdy będą 
dążyć do wykrycia obiektywnej 
prawdy. Niepokoją nas bowiem nie 
fakty twórczych poszukiwań na 
gruncie mńrksizmu, lecz fakty od
chodzenia od marksizmu, odchodze- 
liia od prawdy".

pierwszy plan wysuwają się zagad
nienia polityczne — instytucjonalne 
oraz organizacyjne" ,(str 101), pole
gające na tym, by posiadane zasoby 
dewizowe użytkować dla celów 
zdrowego rozwoju gospodarczego 
kraju.

W gospodarce uczulonej na import 
„za ga dn I en i em pi erwszop la n owym 
jest rozluźnianie ograniczeń hamu
jących rozwój gospodarki narodowej 
- drogą forsowania eksportu... oraz 
maksymalizacji stopy wzrostu przy 
istniejącym poziomie importu (str. 
102). Autor wyciąga z przeprowa
dzonej analizy wniosek, że możli
wości wzrostu eksportu są raczej 
niewielkie, choć z naciskiem pod
kreśla szansę, „jaką stwarza dla 
krajów słabo rozwiniętych szybki 
rozwój gospodarcz.y krajów socjali
stycznych" (str. 113) W tej sytuacji 
główny nacisk musi być położony na 
zmniejszanie zależności rozwoju gb-

że główny nacisk mus! być położo
ny na przeobrażenia wewnętrzne, 
dzięki którym możliwe staną się re
formy w rolnictwie oraz industriali
zacja. I tylko to pozwoli krajom 
trzeciego świata na przerwanie owe
go „zaklętego kręgu międzynarodo
wego podziału pracy", który tym 
krajom został narzucony, a którego 
rezultatem są właśnie opisane m. in. 
przez Sachsa zjawiska handlowego 
pułapu możliwości wzrostu w więk
szości krajów rozwijających się.

*
W świetle tego, co zostało tu po

wiedziane powstaje pytanie na ile 
koncepcje Sachsa są uzasadnione i 
realne. Z punktu widzenia popraw
ności rozumowania me można im 
niczego zarzucić. Czy jednak wcie
lenie w życie tych zaleceń jest mo
żliwe i czy przyniesie oczekiwane 
rezultat? I tu powslają dwa zagad-

wiścle o to czy np. Brazylia ma 
eksportować więcej kawy, czy pro
dukować maszyny, gdyż pierwszy 
człon tej alternatywy jest fikcją: 
zwiększona produkcja brazylijskiej 
kawy albo nie znajdzie zpytu, albo 
znajdzie zbyt po niższych cenach, co 
przekreśli dewizowy efekt tego ro
dzaju polityki. Chodzi jednak ó to. 
że nowoczesna produkcja, zwłaszcza 
w przemyśle maszynowym, musi być 
uruchomiona w odpowiednio wiel
kich rozmiarach. Natomiast produk
cja anty-importowa, forsowana „za 
•■szelką cenę", musi prowadzić do 
obniżenia przyrostów dochodu naro
dowego. a więc w efekcie działa po
dobnie jak „wąskie gardło" niewy
starczających zdolności importo
wych.

I teraz drugi aspekt zagadnienia: 
weżmy pod uwagę kraj, w którym 
istnieją możliwości uruchomienia 
na dużą skalę rentownej produkcji

STANISŁAW A’ B-NOWSKI

spodarki krajowej od importu. „Nie 
musi to być jednak — zastrzega 
Sachs — równoznaczne z przyjęciem 
kursu na ■ autarkię... Planując roz
wój w warunkach modelu „gospo
darki uczulonej na import", trzeba 
bowiem dążyć do maksymalizacji 
tempa wzrostu przy danym pozio
mie obrotów zewnętrznych, co by
najmniej nie jest tożsame z inten
cją stworzenia zamkniętego układu 
gospodarczego ani z traktowaniem 
handlu zagranicznego jedynie jako 
klapy bezpieczeństwa, zapewniającej 
pozbycie się nadwyżek produkcji i 
uzyskanie w zamian produktów de
ficytowych (str. 111—112).

W ostatnim rozdziale autor kreśli 
kilka uwag o perspektywach rozwo
ju stosunków handlowych między 
Polską a krajami słabo rozwinięty
mi, szkicując te możliwości w od
niesieniu do trzech różnych grup 
krajów „trzeciego świata". Ignacy 
Sachs przedstawia tu jeszcze raz 
swoje poglądy, sprowadzające się do 
tezy, że rozwój naszej wymiany han
dlowej z takimi krajami jak Brazy
lia, India czy Meksyk zależeć bę
dzie od tego, czy potrafimy oprzeć 
tę wymianę na odcinkowej specjali
zacji produkcji przemysłowej.

*
Praca Sachsa posiada bez wątpie

nia szereg cennych zalet. Jest to 
pierwsze polskie opracowanie na ten 
temat, dające tak dobrze udokumen
towane i tak niebanalne oświetlenie 
problemu. Jest to praca, której ce
lem jest nie tylko „opisanie” trze
ciego świata, lecz także wskazanie 
pewnyoh możliwości zmiany obecnej 
sytuacji, której uwiecznienie musia- 
loby przynieść niewyobrażalne 
wprost skutki polityczne i społeczne. 
Gospodarka światowa nie może bo
wiem rozwijać się pomyślnie, jeśli 
przepaść między narodami bogatymi 
i biednymi coraz bardziej wzrasta. 
Sachs zajmuje się oczywiście tylko 
wycinkiem problemu, a mianowicie 
możliwościami, jakie tkwią w han
dlu zagranicznym. Cała jego praca 
ma na celu rozbicie iluzji tych eko
nomistów, którzy uważają, że wła
śnie ze sfery handlu zagranicznego, 
może pochodzić imptis do samo
czynnego wzrostu. Równocześnie 
jednak Sachs ustala w zarysie wa
runki i granice, w jakich handel 
nioże sprzyjać wzrostowi gospodar
czemu.

Tak więc Jesteśmy świadkami1' 
znamiennej ewolucji we współcze
snej myśli ekonomicznej. Najpierw 
uważano, że tylko pomoc zagranicz
na może spowodować to „wielkie 
pchn:ęcie“, dzięki któremu gospo
darka ze stanu stagnacji wkracza 
w stan ekspansji. Później zaczęto 
wysuwać lezę „handel a nie pomoc". 
Sachs nie neguje znaczenia obydwu 
tych czynników, ale wyznacza im 
właściwe miejsce, właściwy ciężar 
gatunkowy. Dochodzi do wniosku,

Komisja do spratu 
wojskowo-ekonomicznych

W końcu czerwca br. odbyło się 
pierwsze posiedzenie Komisji Prob
lemowej Zagadnień Wojskowo-E- 
konomicznych, powstałej przy Za
rządzie Głównym PTE.

Do głównych zadań tej Komisji 
należy koordynacja działalności 
Kół Ekonomistów Wojskowych PTE 
istniejących i powstających przy 
instytucjach i zakładach wojsko
wych oraz, pobudzanie i rozwijanie 
twórczej myśli wojskowo-ekonomi- 
cznej stanowiącej podstawowy 
czynnik postępu ekonomicznego, 
zarówno w dziedzinie działalności 
wojska, Jak l w zakresie szerokiej 
problematyki gospodąrczo-obronnej 
kraju. 

nienia. Jedno metodologiczne, drugie 
„rzeczowe".

Pierwszym z nich Jest problem 
charakteru współczynnika skłonności 
do importu, Sachs powiada, że przez 
odpowiednią strategię rozwojową 
można ten współczynnik obniżyć, a 
zatem zmniejszyć zależność gospo
darki krajowej od wpływów zagra
nicy. Teoretycznie jest to słuszne, 
jeśli jednak rozpatrujemy problem 
konkretnie, w przedziale czasowym 
najbliższych 15—17 lat, wówczas 
sprawa przedstawia się inaczej. 
Wiadomo, że współczynnik ten spa
da w miarę osiągania przez kraj 
wczesnego poziomu rozwoju. Np. w 
Stanach Zjednoczonych przeciętna 
skłonność do importu obniżyła się 
w ciągu ostatnich 85 lat ok. 3-krot- 
nie3). Inaczej mówią, obniżenie te
go współczynnika wymaga zmian 
strukturalnych, uruchomienia wła
snej produkcji, która zastąpi import. 
Trudno przypuścić, by w ciągu 15 
lat. jakikolwiek kraj obecnie jeszcze 
zacofany gospodarczo mógł w stop
niu poważniejszym rozbudować wła
sny przemysł na taką skalę, by w 
istotny sposób zmniejszyć zależność 
od importu. Np. w Indii, która 
jak wiadomo, należy do tych kra
jów „trzeciego świata", które bardzo 
intensywnie rozwijają swój' prze
mysł, udział importu w krajowym 
zapotrzebowaniu na obrabiarki do 
metali spadł w okresie 1950—1959 
tylko z 89,9 do 70.2 proc, (import 
wzrósł przy tym z 5.3 do 23,3 min 
doi., zaś produkcja własna z 0.6 do 
9,3 min doi.)4). Można zatem uwa
żać, że w przedziale 10—15 lat 
współczynnik skłonności do impor
tu ma charakter względnie stały. 
Oczywiście, założenia ekspertów 
ONZ, którzy w swych projekcjach1') 
przyjmują ten współczynnik dla 
krajów słabo rozwiniętych na pozio
mie 0.85 — są nierealne. Faktycznie 
współczynnik ten jest wyższy. Np. 
w Indii, by trzymać się już tego 
przykładu, wynosił on w latach 
1949—1960 średnio 1.1.r’) Obniżenie 
tego współczynnika do poziomu 0.9 
wymagałoby zmniejszenia w roku 
1960 importu o 1.8 mld rupii, czyli 
niemal o 17 proc. Jest bardziej niż 
wątpliwe czy wówczas gospodarka 
indyjska mogłaby rozwijać się w ta
kim tempie, jakie zostało osiągnięte.

W związku z tym problem rzeczo
wy: czy w konkretnych warunkacii 
nadchodzącego 15-lecia możliwe je‘t 
w krajach słabo rozwiniętych uru
chomienie na odpowiednią skalę 
produkcji antyimportowej i czy za
bieg taki w tym okresie przyniesie 
zmniejszenie zależności od impor
tu? Występują tu dwa zagadnienia. 
Po pierwsze kwestia, kiedy produk
cja antyimportowa sprzyja maksy
malizacji tempa wzrostu. Otóż na
czelnym kryterium (obok wielu in
nych) jest to, aby produkcja taka 
była rentowna. Nie chodzi tu oczy-

Zadania te nowo powstała Komi
sja będzie realizować przez inicjo
wanie i organizowanie dokształca-' 
nia i doskonalenia ekonomistów 
wojskowych na specjalistycznych 
studiach podyplomowych, semina
riach, sesjach, konferencjach, od
czytach i dyskusjach naukowych. 
Wśród najbliższych zadań wymie
nić należy zorganizowanie kilku 
kursów stacjonarnych i zaocznych 
prowadzonych przez PTE dla pra
cowników służb ekonomicznych 
wojska m. in. kursu planowania, 
organizacji gospodarki materiało
wej, analizy kosztów produkcji, ba
dań operacyjnych oraz zorganizo
wanie konferencji naukowej dla eko

anfy-importowej, znajdującej we
wnętrzny rynek zbytu. Jeśli mamy 
do czymenia z krajem słabo rozwi
niętym — a o takich tu właśnie 
mowa — musi on w celu uruchomie
nia tej produkcji zaimportować nie
mal wszystko: od licencji poczyna
jąc, a na maszynach i narzędziach 
kończąc. Musi więc wydatkować 
najpierw znaczne środki dewizowe, 
by dopiero po kilku latach zbierać 
efekty swego wysiłku. Najszybciej 
będą one osiągalne w przypadku 
uruchomienia produkcji nieskompli
kowanych maszyn i wyrobów goto
wych, znacznie bardziej odległe w 
czasie będą one w przypadku roz
woju podstawowego przemysłu (stal, 
chemia wyjściowa). W tym ostatnim 
przypadku trzeba przez kilkanaście 
lat importować sprzęt inwestycyjny, 
w pierwszym natomiast trzeba 
importować maszyny i części dla 
zapewnienia ciągłości uruchomionej 
już produkcji. W obydwu przypad
kach na okres 10—15 lat od chwili 
rozpoczęcia produkcji anty-importo- 
wej zależność kraju od importu 
wzrasta.

Tak więc ów „zaklęty krąg" znów 
się zamyka. Jakie jest z niego wyj
ście?

Nie wiem, czy książka Sachsa 
upoważnia aż do tak pesymistycz- 
njrch refleksji, w każdym razie 
ukazuje ona głębiej od innych prac 
na ten temat dylemat zacofania eko
nomicznego w świecie. Ukazuje go 
obrazowo właśnie dzięki podjętej 
przez autora próbie określenia mo
żliwości (czy raczej braku możliwo
ści) rozwiązania tego problemu na 
strategicznie decydującym odcinku 
handlu zagranicznego.

’) p«r. Gospodarka Flanc^a, 1963. nr 
1, su. 17.

BUDOWNICTWO TYPOWE
Na po»lpdz«nl„ KomHefu

' Budownictwa, Urbanistyki, t Architektu
ry oceniono aktualny lian typizacji bu
downictwa.

Dużym osiągnięciem Jest zmniejszenie 
kosztu budynków roznoszonych w opar
ciu o projekty typowe — poniżej prze
ciętnej krajowej. Np. w budownictwie 
mieszkaniowym średnia ta wynosi t 246 
zl za 1 m kw. powierzchni użytkowej, 
a w typowych domach z wielkich blo
ków — tylko 2 200 zł.

Budownictwo otrzymało do dyspozycji 
dużą ilość ekonomicznych projektów 
całych budowli, .ch «cgmrnMw I poj»- 
dyńczych elementów. Aktualnie kata
log dokumentacji typowej zawiera bit. 
sko 1,4 tys. projektów, w tym m. In. 
212 dla budownictwa przemysłowego, *tt 
dla mieszkaniowego, 312 — dla wiejskie
go 1 121 — dla komunalnego. Zwiększył 
ale także zakres «losowania^tych pro
jektów. Każdy projekt typowy wyko, 
rzystywany Jest obecnie przeciętnie 111 
razy.

Nie wszystkie l«dnak resorty Inw«t»j. 
Jaro przywiązują należytą wagę do pro. 
blemu typizacji.

Na plenum KBUIA strrierdznnn, ♦« w 
wobec dostatecznego nasyceni» 
nlrtwa dokumentacją typowa — najęły 
ograniczyć opracowywanie nowych pro. 
lektów, natomiast skoncentrować się 
na doskonaleniu I unifikacji Istnieją
cych. Większy nacisk trzeba równie* 
położyć na rozwój masowej produkcji 
elementów typowych, przy uwzględnie
niu zaplecza materiałowego i możllwoś. 
ri wykonawczych poszczególnych rejo
nów kraju.

KOLEJ ZWIĘKSZA 
PRZEWOZY

Warto przypomnieć, t* nasze koleje 
przewożą w ciągu roku wlecej towarów 
niż łącznie koleje Włoch, Belgii, Austrii. 
Holandii, Szwecji 1 Szwajcarii. Przyczyn 
lego faktu Jest wiele: niedostatecznie 
Jeszcze rozwinięty transport aamochodo. 
wy, nadmierna kooperacja, często zbęd
ne 1 nieracjonalne przewozy ładunków 
Itd. w konsekwencji PKP zwiększyły 
przewozy w stosunku do 1337 r. o 300 
proc., przy czym Ho4ć wagonów wzrosła 
w tym okresie zaledwie o 60 proc.

Bok Obecny niewątpliwie na długo za
pisze się w annałach PKP. Dość. powie- 
dzteć, że w okres minionej zimy koleje 
znalazły się w szczególnie trudnej sytua
cji. Zadania przewozowe ustalone na 
ubiegły rok wyniosły 23» min ton ładun
ków, czyli zbliżały się do poziomu prze
widzianego w planie 5-Ietnim n« 13«, 
a Jeżeli chodzi o dyrekcje katowicką 
DOKP, tó przekraczały nawet poziom 
roku 1065. Skutki znanej zimy spowo
dowały, że w 1962 r. kolej nie prze, 
wiozła ponad 4 min ton w stosunku do 
planu. Niedobory w stosunku do planu 
operatywnego I kwartału br. wyniosły 
6,5 min ton ładunków, przewożąc w »n- 
»<Je 64,1 min fon, zamiast 71,6 min ton.

W ubiegłym tygodniu w Urzędzie Ra
dy Ministrów odbyła się pod przewod
nictwem wicepremiera 3. Tokarskiego 
narada w sprawie zadań przewozowych 
w in kwartale br. Zadania przewozowe 
kolei na ten kwartał ustalone są w wy
sokości 78,3 min ton. Są to najwyższe 
zadania, jakie nasze koleje mają wyko
nać w Jednym kwartale. Realizacja tego 
planu wymaga, co najmniej takich wy
siłków, jak w maju i czerwcu br., kie
dy to koleje pracowały nad usunięciem 

skutków zimy. wiele też zależy i od 
kontrahentów kolei, zwłaszcza w dzie
dzinie załadunku i rozładunku towarów.

Ekonomista, Adwokat, Pu
blicysta, Organizator, cztery 
języki, przyjmie stanowisko 
lub prace zlecone. OFERTY: 
„Piasa Krajowa”, Warszawa, 
Wiejska 12 dla nr 13,

szczególności ekonomiki wojennej 
powadzone .jest w wojsku już od 
mi?tówaw Po'vsta,ące Koła Ekono
mistów Wojskowych przyczynią się 
do poważnego rozwinięcia tego tv- 
l>u działalności. Dwuletnie doświad- 
woŁ^6’^ ekonomistów 
^ojskowych z terenowymi ośrod- 
kann PTE (np. kolegów z Marynar- 

z Oddziałem MorskimPTE, h'viadc7'6 0 dużych możliwo
ściach wzajemnej pomocv i rozwi- 
nięeia pracy kół także w‘dziedzinie 
ktv ekonomiczne aspe-ktj obronności kraju. v

W pracy Komisji Problemowej 
Zagadnień Wojskowo-Ekonomicz- 

. ch biorą udział zarówno ekono- 
rnisci ze środowiska wojskowego i 
sii tosnteE°PtorfeWOd,liczącyni K°mi‘ 
dni« lceEn^^ zas ępcą przewo- 
£
J"'™';' hPr0'' M Orłowski Sof 
E. Ehrhch, prof. W. Sadowski 
chek‘dr"RZ ^•'^''ka, doc. pe2 
toczący oraz Pr^"'Od.-wych, 6 Ekonomistów Wojsko-

Komisja posiada stały Sekretariat 
i adres pocztowy: WH^wa «0 
skiytka pocztowa Nr 11. ■’



W ramach dMychraasowych naszych publikacji poświęconych możli
wościom usprawnienia pomocy dla najgorzej sytuowanych grup lud
ności zwrócona została m.in. uwaga na ogródki działkowe. Dochody 
i produkty z nich osiągane mogłyby być źródłem Istotnej poprąwy wa
runków życia wielu rodzin. Czy, o ile i w jakim zakresie postulat ten 
jest realizowany naświetla zamieszczony zestaw faktów, opinii, danych 
statystycznych 1 wypowiedzi zebranych przez autora tego opracowania.

REDAKCJA

I
Ł -zA wstępie pragnę podać 
rŁ I kilka faktów dla łepsze- 
ikjgo zilustrowania, tego, 
^Wniezbyt przecież znanego 
^”1 niedocenianego proble

mu — pracowniczych ogród
ków działkowych.

Dane uzyskałem w Krajowej 
Rodzie Pracowniczych Ogrodów 
działkowych (jest taka).

Ogólna powierzchnia ogrodów 
— 14,5 tys. ha. Do końca 1965 
roku ma przybyć 4 tys. ha. Je
dnocześnie zwiększy’ się liczba 
użytkowników z 314 tys. do 420 
tys.

Ogrody działkowe, to znaczy 
ponad 2 min drzew owoco

wych, 3,5 min krzewów' owoco
wych, 550 tys. tys. m. kw. ma
lin, 3 min m. kw. truskawek, 
60 min m kw. upraw warzyw
niczych, 7 tys. pni pszczelich, 
45 tys. królików, hodowle nu
trii, norek, 3 tys. m. kw. cie
plarń 1 ponad 14 tys. m. kw. 
okien Inspektowych. W ubie
głym roku — niepomyślnym dla 
rolnictwa i ogrodnictwa — dzial- 
kowicze zebrali (według obli
czeń szacunkowych) 170 tys. ton 
warzyw 1 90 tys. ton owoców. 
Średni dochód na jednego użyt
kownika — 3 tys. zł. Tu i ówdzie 
— o wiele większy.

£ obowiązującego statutu.
Prawo do ogródka mają w

Uwaga człowiek

Komu działko, komu...
HENRYK WEBER

pierwszej kolejności rodziny wie
lodzietne 1 osoby nisko uposa
żone.

Z fez na konferencję prasową 
twołaną przez Krajową Radę Pra
cowniczych Ogródków Działko
wych w maju br.

Niezwykle ważną sprawą dla 
związków zawodowych jest or
ganizacja zdrowego i kultural
nego wypoczynku w czasie wol
nym od pracy. Nakładem 275 
min zł uda się do 1965 roku 
wygospodarować 1 min miejsc 
wczasowych, czyli dla co szó
stego zatrudnionego w gospo

darce uspołecznionej. Wysiłek 
.spory,, ale .efekt’ niewystarcza
jący. Stąd coraz większe zaiń- 

.teresowanie zielonym „hobby“ — 
ogrodami działkowymi, jako 
wypróbowaną formą odpoczyn
ku. Ponadto, w ubiegłym roku, 
wykorzystując własne pomiesz
czenia świetlicowe, działkowicze 
z Lodzi i Lublina zorganizowa
li, w porozumieniu z władzami 
oświatowymi, półkolonie dla 
dzieci. W roku bieżącym akcją 
tą objęto 120 ogrodów. Równo
cześnie coraz więcej ogrodów 
udostępnia się ludności na te
reny rekreacyjne.

*
Oto w czym Rada Krajowa — 

jak wynika z tez - dostrzega głów
no walory ruchu, niezgodnie zre
sztą z założeniem statutowym. Pi- 
szę „główne", bo takie wrażenie 
stwarzają różne enuncjacje, wypo
wiedzi kompetentnych oraz co
dzienna praktyka. Ogródki dział
kowe to przede wszystkim „re
laks" — a nie skuteczna forma po
mocy socjalnej. Jeśli zaś „relaks" 
— sądzą niektórzy — to nic pilne
go...

Nie bez kozery podałem na po
czątku ilość drzew i krzewów, po- 
wirzchnię upraw itd. Ogródek to 
nie tylko miejsce wypoczynku 
wśród zieleni i doskonałe lekar
stwo na roztrzęsione nerwy. Jak 
x liczb wynika również tysięcy 
ton własnych owoców i warzyw, 
których nie trzeba kupować w 
sklepie (oszczędności), a nieraz 
— można nawet sprzedać (dochód).

Ńa skutek stale postępującego 
procesu urbanizacji coraz trud
niej jednak, w- obrębie miast, zna
leźć wolne obszary, nadające się 
na ogródki działkowe. Cło więcej 
— ■ wiele ogródków ulega likwida
cji, bo zgodnie z planem urbani
stycznym. na ich miejscu powstają 
domy mieszkalne czy zakłady pra
cy.- W tym przypadku jednak 
ustawa zobowiązuje rady narodo
we do znalezienia terenów zastęp
czych.. Inna ustawa mówi o tym, 
że; .administracja w ogóle jest zo
bowiązana wydzielić . działkowi- 
czom odpowiednią- powierzchnię. 
(W oparciu -o nią właśnie podjęto 
uchwalę o, zwiększeniu w bieżą
cej pięciolatce areału ogrodów). 
Żadne przepisy, natomiast nie pre
cyzują skąd rady mają czerpać 
środki: na ten cel.

W zarządzeniu ~ Ministerstwa ‘Fi- 
nansów z 7.X.1961 r. czytamy: 
„Przedsiębiorstwa... finansują in
westycje w zakresie urządzenia 
ogródków działkowych ze środków 
przeznaczonych na inwestycje so
cjalno - kulturalne". Wniosek: pie
niądze, są. Ale tylko na urządze
nia,: a nie na wykup.ąk- 
tualnych właścicieli. Kto ma więc 
płacić?

W gąszczu przepisów trudno zna
leźć odpowiedzi. Zresztą — twiery 
dżą niektórzy- - przecież ogrooki 
to tylko balsam na niewłaściwe 

skutki cywilizacji, „relaks". Niech 
więc płacą ci, którzy bez relaksu 
obejść się nie mogą.

— A jeśli nie tylko o relaks 
chodzi? Jeśli kapitalnym czynni
kiem jest tu dodatkowe źródło do
chodów czy oszczędności — dla ro
dzin wielodzietnych, najgorzej usy
tuowanych?

Wówczas uznać nam wypadnłe, 
że rozwój ogródków działkowych 
jest niedostateczny, że zasługuje on 
na wiele więcej uwagi niż dotych
czas. Oto fakty na poparcie tej 
tezy, zaczerpnięte z oficjalnych 
sprawozdali.

— Zarząd Okręgowy Zw. Zaw. 
Kolejarzy w Krakowie nie ma 
funduszu na rozwój pracowni
czych ogrodów działkowych.

— Zarząd Okręgowy Zw. Zaw. 
Pracowników Handlu w Łodzi 
— podobnie. Zarząd Okręgowy 
Budowlanych na Wybrzeżu — 
podobnie. Itd.

— Dyrekcja „Zamechu" w El
blągu nie chce zagospodarować 
należącego do zakładu ogrodu 
działkowego. Ma zamiar oddać 
cały teren. Twierdzi, iż nie dy
sponuje odpowiednimi środkami, 
by go utrzymać. Robotnicy są 
innego zdania. Uważają, że z 
działek przyzakładowych rezy
gnować nie trzeba.

— Fabryka przemysłu baweł
nianego im. J. Marchlewskiego

w Łodzi zatrudniająca 12 tys. 
pracowników nie ma ani jedne
go ogrodu. Zakłady im. F. Dzier
żyńskiego w tym samym mieście 
— również nie.

— Stosunkowo najlepiej jest 
na Śląsku. Uchwała Rady Mini
strów przewiduje, że do roku 
1965 obszar pracowniczych o- 
grodów działkowych zostanie 
tam zwiększony o 450 ha. KW 
PZPR i wojewódzka rada naro
dowa uważają, iż trzeba „doło
żyć” jeszcze 100 ha. Środki na 
wykupienie ziemi już zostały u- 
ruchomione. Znalazły się nie tyl
ko w WRN, ąle w Zw. Zaw. Hut
ników i Górników. - —

Nie trudno więc stwierdzić, że je
dnym brak przepisów, ustalających 
kto ma płacić za wywłaszczanie 
gruntów — nie przeszkadza. Dla in
nych znaczy to tyle, f co pretekst. 
Nie decyduje tradycja, a stosunek 
czynników. Lecz swoją drogą: prze
pisy wypada uaktualnić. Wskazuje 
to m. in. wypowiedź przewodniczą
cego Zarządu Wojewódzkiego Pra
cowniczych Ogrodów Działkowych 
w Warszawie podczas wspomnianej 
narady.

— Ciągle narzekamy na brak 
pieniędzy. Jednocześnie setki ty
sięcy rzucamy w błoto. Dotych
czas dla ogrodów nie opracowa
no typowej dokumentacji. Teraz 
— dla każdego wydzielonego te
renu zamawiamy nowe. Za każ
dym razem płacimy dziesiątki 
tysięcy złotych. Z kiesy — rzecz 
jasna — rad narodowych i za
kładów pracy. Przy typowej do
kumentacji koszty byłyby mini
malne. Zaoszczędzone pieniądze 
można byłoby przeznaczyć na 
wykup ziemi.

Albo — „lokalizacyjny taniec”. 
Lokalizację wstępną wydają wy
działy architektury, które nie 
wiedzą do kogo przyznana zie
mia należy. Działkowicze — w 
najlepszej wierze — zamawiają 
w biurze projektów plan zago
spodarowania terenu, a przed
siębiorstwo geodezyjne przystę
puje do wytyczania linii rozgra
niczających. Gdy prace zostały 
ukończone, gdy za nie moc pie
niędzy zapłacono, inwestor zwra
ca się do wydziału gospodarki 
terenami o przydział. Cały „ta
niec” trwa rok, a nieraz półto
ra. Wreszcie okazuje się, że wła
ściciel ziemi sprzedawać nie chce. 
Lub, jeśli część przydzielonego 
terenu jest własnością prywat
ną — że ogród trzeba przesunąć 
o kilka metrów. W pierwszym 
przypadku dokumentacja idzie 
do kosza. W drugim — trzeba 
ponownie płacić geodetom i ur
banistom za poprawki. A gdyby 
tryb lokalizacji został zmienio
ny? Gdyby prawica, czyli wy
dział architektury, wiedziała co 
czyni lewica, czyli wydział go
spodarki terenami i wpierw wy
kupywano ziemię a potem przy
stąpiono do jej zagospodarowa • 
nia? Oznaczałoby to dziesiątki 
tysięcy oszczędności na cele wy
właszczeniowe.

*
Na początku wspomniałem, że 

prawo do działki mają w pierwszej 
kolejności rodziny wielodzietne i o- 
soby nisko uposażone. Tak powiada 
statut. Stąd wniosek: rodziny naj
gorzej usytuowane. Jest to jednak 
wniosek pozornie tylko 'słuszny.. 
Wielodzietność bowiem, ani tez ni
skie uposażenie „głowy gospodar
stwa domowego”, jak wynika z ba
dań budżetów rodzinnych, bynaj
mniej nie, świadczą o niedostatku. 
Decyduje dochód w'przeliczeniu na

Z GODNIE z założeniami planu 
5-lętniego, • wydobycie węgla 
brtmatnego w 1965 r. wynie

sie 27 min ton, cow porównaniu z 
1960 r. oznaczać będzie wzrost o 
190 proc).. Tak szybkie tempo roz
woju kopalnictwa węgla brunatne
go uzasadnione jest, jak wiadomo, 
koniecznością przejścia naszej e- 
nergetyki z jej podstawowej doty
chczas bazy paliwowej, węgla ka
miennego — na węgiel brunatny. 
Ten niewątpliwie złożony proces 
wymaga ośiągnięcia wysokiego po
stępu w stosowaniu nowoczesnej 
techniki górnictwa odkrywkowego.

Jak przebiega wydobycie węgla 
brunatnego i jak w szczególności 
przedstawia się aktualny stan ma
szyn i urządzeń stosowanych w ko
palnictwie odkrywkowym? Tematy
ce tej poświęcone były dwudniowe 
obrady (27 i 29 czerwca rb.) sejmo
wej Komisji Przemysłu Ciężkiego, 
Chemicznego i Górnictwa. Obradom 
przewodniczył pos. Jerzy Bukowski. 
.Informacji o stanie maszyn i urzą
dzeń w kopalnictwie odkrywkowym 
węgla brunatnego udzielił Minister 
Górnictwa i Energetyki, Jan Mi
tręga. Sprawozdanie podkomisji do 
spraw urządzeń i maszyn w kopal
nictwie przedstawił pos. Zbigniew 
Jakus (podkomisja ta działa w ra
mach sejmowej Komisji Przemysłu 
Ciężkiego, Chemicznego i Górni
ctwa, jako jedna z 14-tu jej sta
łych podkomisji). Streszczenie obu 
wypowiedzi oraz przebiegu dyskusji 
podajemy w dużym skrócie.

INFORMACJA RESORTOWA

Intensywne badanie 1 poszukiwa
nie nowych złóż węgla brunatnego 

osobę w rodzinie (pisałem o tym w 
„Życiu Gospodarczym” nr 20/1963). 
Tym jednak nikt się nie kieruje. 
Oto dowody.

Kilka tygodni temu w prasie u- 
kazało się ogłoszenie, że stołeczni' 
zarząd POD otrzymał nowe tereny. 
Zaczęły napływać podania. Oto co 
piszą potencjalni działkowicze.

—■ „Jestem pracownikiem u- 
mysłowym, mam zamiłowanie 
do ogrodnictwa”.

— „Jestem pracownikiem ban
kowym. Ogródek to niezbędny dla 
mojego zdrowia odpoczynek”.

— „Jestem inwalidą. Na sta
re lata muszę się czymś zająć”... 

Przeglądałem kilkadziesiąt podań. 
Tylko w jednym robotnik pisze, że 
ma dwoje dzieci i żonę na utrzy
maniu, kiepsko mu się powodzi 
więc stara się o działkę. Nikt na
tomiast nie podaje wysokości po
borów. Nawet w deklaracji, którą 
przyszły użytkownik musi wypeł
nić, nie ma odpowiedniej rubryki.

Gdy pytam, dlaczego nie realizu
jecie państwo punktu statutu mó
wiącego o pierwszeństwie w przy
dziale? — odpowiedzi nie otrzymu
ję. Czyli fikcja.

Przy ustalaniu zamożności przy
szłego działkowicza nikt się nie 
kieruje, nie tylko zasadą przelicze
nia dochodów na osobę, jak myśla- 
łem jeszcze w ma ju, ale w ogóle do
chodami. Przy przyznawaniu nowej 
działki sytuacja materialna nie jest 
brana pod uwagę.

*
Perspektywa rozwoju pracowni

czych ogrodów działkowych w bie
żącej pięciolatce, chociaż budząca 
wątpliwości czy ostateczne założe
nia (4 tys. ha) zostaną osiągnięte — 
jest jednak autentyczna. Szkoda, że 
nieautentyczny jest cel tej działal
ności — poprawa warunków życia 
najgorzej sytuowanych rodzin. Kie
dyś wiele na ten temat mówiono. 
Obecnie przybiera on w ruchu 
działkowiczów cechy sloganu.

nadesłane
—J

GEORGE SOV1.E, VINCENT F. CA- 
' ROSSO - AMERICAN ECONOMIC 
HISTORY - »tr. 654, Holt, Rinehart 
and Wlnston, New York 1961.

Autorze w sposób wyczerpujący 
przedstawiają historię gospodarczą 
USA od czasów kolonizacji konty
nentu amervkaiisklego do dnia dzi
siejszego. Oddzielnie potraktowane 
są zagadnienia rozwoju rolnictwa, 
przemysłu. gospodarki finansowej 
itp. Praca uzupełniona jest bardzo 

'obszernym zestawieniem literatury 
fachowej.

WALTER HALLSTETN - UNITED 
EUROPE - Challenge and Opportu- 
nity — str. 109, Harvard University 
Press, Cambridge, Massachusetts 1902.

Trzy odczyty wygłoszone przez au- 
-tora, przewodniczącego Komisji Eu

ropejskiej Wspólnoty Gospodarczej, 
w szokle. prawa i dyplomacji przy 
Tufts University. Książka zawiera 
chronologiczne zestawienie traktatów 
i porozumień EWG.

ROBERT 3. ALEXANDER - A 
FRIMER OF ECONOMIC DEVELOP- 
MENT - str. 21». The Mactnlllan 
Conipanv, A. Divlston ot The Cro- 
well - Collier Publisbing Company, 
New York 1962.

Problematyka rozwoju gospodar
czego krajów słabo rozwiniętych. 
Praca zawiera m. in. rozdziały oma
wiające: pojęcie zacofania i rozwoju 
gospodarczego, planowanie rozwoju 
gospodarczego, ekonomika branżowa 
a rozwój gospodarczy, zagadnienia 
zatrudnienia itp.

rozpoczęto 1956 r. W zasięgu 
tych prac, oprócz terenów zachod
nich, znalazły się również centralne, 
tereny,kraju.' Badania przyniosły dcP ■ 
b're 'rezultaty. Udokumentowano' 
wówczas nowe złoża w następują-; 
cych rejonach: Pątnów, Kazimierz, 
Jóźwik, Adamów, Władysławów, 
Mosty,„Gubin,1 Cybinka i Trzcianka. 
W 1960 r. natrafiono na nowe, 
jeszcze większe złoża węgla brunat
nego przede wszystkim w rejonie 
Bełchatowa. Odkryte I udokumen
towane złoża węgla brunatnego w 
Polsce powiększyły stan zasobów 
tego surowca do 8 842 min ton.

Od 1956' roku datuje się również 
poważny wzrost wydobycia węgla 
brunatnego, W roku tym wydobyto

Sprawy gospodarcze w Sejmie

Stan maszyn i urządzeń 
w kopalnictwie 
węgla brunatnego
5 570 tys ton, a w 1962 r. — 12 min 
ton, zaś na rok bieżący planuje się 
wydobycie 15,5 min ton. Jeśli zaś 
chodzi o dalszą perspektywę — 
przewiduje się, iż w roku 1980 trze
ba będzie wydobyć aż 110 min ton 
węgla brunatnego. Na przestrzeni 
więc dwudziestolecia (1960—1980) 
wzrost wydobycia będzie 11-krotny.

Tak gigantyczny rozwój kopalnic
twa węgla brunatnego jest możliwy 
i realny do osiągnięcia — stwier
dza w swej informacji min. J. Mi
tręga — pod warunkiem, że eks
ploatowane będą duże złoża I za
stosowane nowoczesne, wysokowy- 
ilajne maszyny i urządzenia.

Obecnie objęte są budową nastę
pujące kopalnie odkrywkowe: Tu
rów II, Adamów, Kazimierz; postę
puje także rozbudowa Turowa I. 
Jak wiadomo, kopalnie Turów I, Tu
rów II i elektrownia w Turoszowie 
stanowią jeden kombinat górniczo- 
energetyczny. Jest to największa z 
dotychczasowych inwestycji w gór
nictwie węgla brunatnego i energe
tyce. Min. Mitręga przypomina, iż 
w 1962 r. w kombinacie tym do 
wykonania planu zdejmowania nad
kładów zabrakło 224 tys. m3. Nie 
zrealizowano również w pełni pla
nu budowy chodników odwadniają
cych. Natomiast montaż maszyn 
podstawowych został wykonany w 
całości, równocześnie zmontowano 
11 957 mb przenośników taśmo
wych.

W roku bieżącym załoga kombi
natu Turów ma wykonać następu
jące zadania: zebrać 15 min m3 
nadkładu, oddać do eksploatacji 
19 150 mb przenośników taśmowych, 
ukończyć budowę warsztatów i o- 
środka administracyjnego, urucho
mić centralną kotłownię, zakończyć 
i oddać do eksploatacji wszystkie 
urządzenia do zwałowania popiołu 
oraz całkowicie zmontować 5 kopa
rek, 1 zwałowarkę, 1 przeładowar- 
kę.

Zagadnienie gospodarki maszyna
mi w górnictwie węgla brunatne
go — podkreśla min. Mitręga — sta
je się obecnie czynnikiem decydu
jącym o rozwoju tego przemysłu. 
Rozwiązanie wielu związanych z 
tym problemów (w szczególności za
gadnienie części zamiennych) wy
maga decyzji rządowych. Łącznie 
w naszych kopalniach odkrywko
wych węgla brunatnego posiadamy 
161 780 ton maszyn. Aktualnie po
siadany w magazynach zapas czę
ści zamiennych dla tych maszyn 
jest niewspółmiernie niski w sto
sunku do potrzeb bieżących, nie 
mówiąc już o jakiejkolwiek rezer
wie. Sytuację w dziedzinie części 
zamiennych można uznać za bardzo 
trudną i to we wszystkich kopal
niach węgla brunatnego. Narasta
jący i roku na rok deficyt tych 
części jest powodem „ długich prze
stojów maszyn.

W toku swej wypowiedzi min. 
Mitręga poinformował Komisję, że 
elektrownia w Turoszowie wykona
ła w ciągu pierwszych pięciu mie
sięcy bieżącego roku plan produk
cji energii elektrycznej, zużywając 
na produkcję 416 jednostek węgla 
umownego wobec planowanych 415 
jednostek. Załoga elektrowni w o- 
gólnym przekroju ma odpowiednie 
kwalifikacje zawodowe oraz nie
zbędny staż pracy. Mniej korzyst
nie przedstawia się sytuacja, jeśli 
chodzi o kwalifikacje załogi ko
palń — w szczególności na tak 
ważnych stanowiskach, jak obsługa 
maszyn podstawowych, elektrowo
zów i taśmociągów.

Bardzo istotną sprawą dla zdoby
wania i stabilizacji kadr jest bu
downictwo mieszkaniowe. W roku 
ubiegłym w kombinacie Turów nie 
wvkcnano planu budowy izb miesz
kalnych. W roku bieżącym Turów 
dysponuje 939 mieszkaniami, nato
miast zapotrzebowanie wynosi 1 400. 
Brak mieszkań powoduje nadmier
ną fluktuację załogi.

W celu poprawy istniejącej sy
tuacji. zdaniem resortu należałoby: 

- 1) zorganizować produkcję części 
zamiennych do maszyn i urządzeń 
kopalnianych;

2) rozszerzyć produkcję taśm gu
mowych oraz stworzyć odpowiedni 
potencjał remontowy umożliwiający 
ich regenerację i naprawę; ■

,8) wprowadzić postęp techniczny 
w produkcji i budowie taśmocią-

. gów;
4) -wydatnie zwiększyć tempo re

alizacji budowńictwa mieszkanio
wego i znacznie zwiększyć ilości 
izb oddawanych, do użytku.

Sprawy te „są. bardzo pilne, po-, 
nieważ nadmierne napięcie bilansu 
paliwowego kraju zmusza nas do 
natychmiastowego, maksymalnego 
zwiększenia wydobycia węgla bru
natnego.

SPRAWOZDANIE PODKOMISJI

Przedstawiając sprawozdanie pod
komisji do spraw urządzeń i ma
szyn w kopalnictwie, pos. Zbigniew 
Jakus stwierdził m. in.:

Inwestycje w kopalnictwie węgla 
brunatnego budzą powszechne za
interesowanie. Produkcja w zagłę
biach węgla brunatnego rośnie z 
roku na rok. Mimo to trzeba stwier
dzić, że nie wykorzystuje się wszys
tkich możliwości, jakie niesie za 
sobą odkrycie poważnych złóż tego 
surowca paliwowo-energetycznego.

W kopalniach odkrywkowych sto
pień mechanizacji prąc jest wyso
ki. O produkcji decydują tu urzą
dzenia, maszyny i aparatura. Sto
pień wykorzystania tych urządzeń 
i maszyn jest jednak wciąż jeszcze 
niedostateczny. Na ten stan skła
dają się niedostateczne i nietermi
nowe dostawy urządzeń i aparatu
ry, w szczególności. części zamien
nych, opóźniane remonty maszyn, 
niewystarczająca baza remontowa 
i wreszcie fluktuacja kadr pracow
niczych.

Podkomisja poselska .wizytowała 
kopalnie odkrywkowe węgla brunat
nego, zapoznając się zarówno z pracą 
kopalń, jak i opiniami wielu specja- 
lislów o stanie i pracy maszyn i 
urządzeń stosowanych w tych ko
palniach. Zdaniem podkomisji, jed
nym z podstawowych problemów 
w kopalnictwie odkrywkowym jest 
zagadnienie dostaw, eksploatacji 
oraz remontu urządzeń i mąs.zyp. 
Kopalnictwo przeżywa poważne 
trudności w związku z niedosta
tecznymi dostawami. Niezbędne jest 
zachowanie proporcji w dostawach 
maszyn i części zamiennych. Wa
runkuje to m. in. prawidłową eks
ploatację wszystkich maszyn i agre
gatów odkrywkowych, taśmocią
gów, zbieraków itp.

Występują powabne trudności — 
kontynuował pos. Jakus — w uru
chamianiu zakładów specjalizują
cych się w produkcji części zamien
nych. Ministerstwo Przemysłu Cięż
kiego, którego obowiązkiem, wyni
kającym z uzgodnień, było urucho
mienie kilka lat temu w Bydgosz
czy specjalnego zakładu tego typu, 
zobowiązań tych nie dotrzymało. 
Do dnia dzisiejszego nie ma w kra
ju fabryki, która podjęłaby się te
go rodzaju produkcji na potrzeby 
naszego górnictwa.

Uwagę podkomisji zwróciła rów
nież niewłaściwa jakość niektórych 
typów maszyn i urządzeń pracują
cych w kopalniach odkrywkowych. 
Stdpień zużycia tych maszyn, ich 
czas starzenia się jest znacznie 
szybszv niż w kopalniach węgla ka
miennego. Zdaniem podkomisji, na
leżałoby powołać w kraju specjal
ne biuro studiów i projektów, które 
w oparciu o pracujące już maszyny 
przygotowywałoby nowe typy u- 
rządzeń sprzętu i maszyn, odpowia
dających trudnym warunkom geolo
gicznym naszych kopalń.

Podkomisja również postuluje 
zmechanizowanie prac w bazach 
warsztatowych przy kopalniach wę
gla brunatnego. Większość tych 
warsztatów zaprojektowana została 
na wykonywanie prac ręcznych, co 
opóźnia znacznie remonty i podno
si ich koszty.

Inwestycje w dziedzinie zaplecza 
warsztatowego są opóźnione. Trze
ba podjąć starania, by stan uległ 
zasadniczej zmianie.

Przyczyną fluktuacji kadr w 
przemyśle węgla brunatnego — 
stwierdza pos. Jakus w końcowej 

. części sprawozdania podkomisji — 
są niedostateczne wciąż jeszcze wa
runki socjalno-bytowe, opóźnianie 
budownictwa mieszkaniowego . jak 
również brak w nowo powstających 
osiedlach urządzeń socjalnych, kul
turalnych i sportowych. W związku 
z rozwojem kopalnictwa węgla bru
natnego powstało tu szereg nowych 
stanowisk pracy, na które nie ma 
odpowiednika w taryfikatorach pła
cowych. Toteż jednym z pilnych za
dań resortu górnictwa powinno być 
opracowanie taryfikatora płacowe
go, uwzględniającego specyfikę 
pracy w - kopalnictwie odkrywko
wym.

DYSKUSJA

Streszczone wyżej obie wypowie
dzi wywołały żywy oddźwięk w ło
nie Komisji. Posłowie w liczbie 14 
prosili o dodatkowe wyjaśnienia.' 
Udzielił, ich min. J. ./Mitręgą, Wy
jaśnienia m. in. dotyczyły zaplecza 

technicznego górnictwa węgla bru
natnego, ; przygotowania kadr, 
współpracy w ramach RWPG, oraz 
budowy przyszłego największego 
węzła energetycznego w rejonie 
Bełchatowa. Po wyjaśnieniach przy
stąpiono do dyskusji, wktórej 
wzięło udział 6 posłów.

W dyskusji wskazywano, że cen
tralnym problemem iw dziedzinie 
rozwoju kopalnictwa węgla brunat
nego jest nienadążanie rozbudowy 
zaplecza za tempem wzrostu pro
dukcji. Kopalnie dysponują wielką 
i nowoczesną techniką, ale zaplecze 
remontowe jest wciąż bardzo pry
mitywne i niedostateczne. Rozbudo
wa zaplecza jest sprawą nie cierpią
cą zwłoki (pos. J. Urbański).

Jesteśmy świadkami powstawania 
całej wielkiej gałęzi przemysłu, 
która w ciągu najbliższych lat sta
nie się pod względem swego poten
cjału róńrna górnictwu węgla ka
miennego. Ta wielka gałąź nie po
siada jednak odpowiedniego zaple
cza w postaci przemysłu produku
jącego dla niej specjalne urządze
nia, a przede wszystkim części za
mienne. Opieranie nowego górnic
twa o bazę produkcyjną przemysłu 
maszyn górniczych węgla kamien
nego nie jest na długą metę moż
liwe. Szybko rozwijające się gór
nictwo węgla kamiennego już dziś 
jest w stanie wchłonąć całą pro
dukcję Zjednoczenia Maszyn Gór
niczych, które równocześnie jest po
ważnym eksporterem, przy czym 
eksport jego jest bardzo opłacalny. 
Nie można olbrzymich potrzeb gór
nictwa odkrywkowego podrzucać 
do coraz to innej gałęzi przemysłu 
maszynowego. Wydaje się, iż należy, 
czym prędzej przystąpić do organi
zowania nowej gałęzi przemysłu 
maszynowego, który początkowo bę
dzie zaopatrywał górnictwo odkryw
kowe w części zamienne i podze
społy, a następnie przystąpić do 
produkcji maszyn. Nie można rów
nież liczyć, że tak potężna gałąź 
przemysłu, jaką jest górnictwo od
krywkowe, może poprzestać na im
porcie (pos. B. Przeczek).

Urządzenia kopalni węgla bru
natnego są rzeczywiście nowe i no
woczesne, ale jest wśród nich wie
le maszyn prototypowych, wiele u- 
rządzeń stosowanych po raz pierw
szy na taką skalę. W tej sytuacji 
następują liczne awarie. Naszym 
kopalniom powinny bardziej poma
gać instytuty naukowe, szczególnie 
w rozwiązywaniu skomplikowanych 
zagadnień technologicznych (pos. T. 
Nocuń).

Przewodniczący obradom pos. J. 
Bukowski wyraził opinię, że pod
komisja powinna opracować projekt 
dezyderatów odzwierciedlających 
przeprowadzoną dyskusję. Projekt 
taki został Komisji przedłożony; na 
posiedzeniu w dniu 29 czerwca rb. 
Komisja uchwaliła dezyderaty wy
nikłe z rozpatrzenia stanu' maszyn 
i urządzeń w kopalnictwie odkryw
kowym. '

DEZYDERATY KOMISJI

Komisja uważa za konieczne 
szybkie zaktualizowanie taryfikato
ra stanowisk pracy w kopalnictwie 
węgla brunatnego. Taryfikator o- 
pracowany w latach poprzednich 
nie przewiduje szeregu ważnych 
stanowisk, które powstały w związ
ku z wprowadzeniem nowej techni
ki.

Założony w planie perspektywicz
nym prawie 8-krotny — w stosun-. 
ku do 1963 r. — wzrost wydobycia 
węgla brunatnego, dążenie do wpro
wadzenia w kopalniach węgla bru
natnego coraz większych i nowo
cześniejszych technicznie agregatów 
oraz rozwój krajowej produkcji 
części zamiennych, aparatury i u- 
rządzeń — stwarzają konieczność 
podjęcia i usprawnienia koordyna
cji prac naukowo - badawczych, 
szczególnie w zakresie rozwiązań 
konstrukcyjnych i stosowanych ma
teriałów przy budowie urządzeń dla 
kopalnictwa odkrywkowego. W 
związku z tym Komisja postuluje 
podjęcie przez Komitet . Nauki i 
Techniki niezbędnych kroków, zmie
rzających do zorganizowania nowej 
placówki lub skoordynowania dzia
łalności naukowo-badawczej istnie
jących placówek dla potrzeb szyb
ko rozwijającego się kopalnictwa 
odkrywkowego.

Komisja stwierdza, że górnictwo 
węgla brunatnego, które staje się 
jedną z poważniejszych gałęzi go
spodarki narodowej, a także inne 
działy kopalnictwa odkrywkowego 
(siarka, piaski żelaziste i inne) nie 
dysponuje odpowiednim zapleczem 
technicznym. W związku z tym Ko
misja uważa za niezbędne:

— jak najszybsze dokonanie bi
lansu potrzeb w zakresie części 
zamiennych, podzespołów, maszyn i 
aparatury dla górnictwa odkrywko
wego, ustalenie programu pokrycia 
tych potrzeb i wyznaczenie resortu 
odpowiedzialnego za całość zaopa
trzenia górnictwa odkrywkowego w 
koi itrukcje i urządzenia mechanicz
ne;

— podjęcie kroków w celu uru
chomienia produkcji unikalnych 
części zamiennych, podzespołów i 
niektórych maszyn dla kopalnictwa 
odkrywkowego w wyspecjalizować 
nych zakładach; w szczególności 
Komisja uważa za konieczne ■ szyb
kie uruchomienie' tej produkcji w 
przewidzianych dla tego celu za
kładach w Bydgoszczy.

Komisja postuluje panadto uru
chomienie nowych szkół zawodo
wych i technicznych dla przygoto
wania w odpowiedniej liczbie kwa
lifikowanych kadr dla potrzeb gór
nictwa odkrywkowego.

H. S.
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PO Yaz 41' polska spółdziel
czość obchodziła w tych 
dniach Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości. Dzień 
ten jest okazją do wyraże
nia solidarności z olbrzy- 

łnlą, liczącą 500 milionów’, armią 
spółdzielców w braterskim zacie
śnieniu współpracy i współdziałania 
wszystkich organizacji spółdziel
czych na całym świecie.

Zespolenie wysiłków i zacieśnie
nie współdziałania jest konieczne, 
aby dobra kulturalne i materialne, 
jakie ludzkość przez tysiąclecia two
rzyła uchronić przed niechybnym 
zniszczeniem, a skuteczność tego 
wspólnego działania nabiera spe
cjalnego znaczenia wobec faktu, że 
nie ma na świecie w chwili obecnej 
kraju, w którym nie rozwijałaby się 
w mniejszym, czy większym stop
niu spółdzielczość.

Spółdzielczość powstała w kra
jach rosnącego kapitalizmu Zacho
dniej Europy jako forma 'walki z 
wyzyskiem robotników, chłopów i 
rzemieślników, bądź to w handlu, 
bądź też w sferze kredytu. Prze
niesiona została później do niemal 
wszystkich krajów świata. Adapto-

wsi rosną kadry nowych specjali
stów wielu branż.

Istnieje pod tym względem duża 
analogia z rolą, jaką polska spół
dzielczość odgrywała' szczególnie w 
okresie, odbudowy zniszczeń powo
jennych.

Polski ruch spółdzielczy z racji 
swych osiągnięć społecznych I go
spodarczych zajmuje w światowym 
ruchu spółdzielczym poważne miej
sce. Dzięki zrzeszaniu w swych sze
regach 10 milionów członków, Pol
ska jest jednym z najbardziej u- 
spółdzielczonych krajów świata.

Na ziemiach polskich rozwój 
spółdzielczości zapoczątkowany zo
stał przed stu laty. W ciężkich i tru-

usługach' nieprzemysłowych' świad
czonych przez cały sektor uspołecz
niony. Szybko rozwijają się usługi 
świadczone przez spółdzielczość 
spożywców zwłaszcza w zakresie 
stanowiącym bezpośrednie uzupeł
nienie handlu.

Produkcja spółdzielczości pracy 
stanowi 5,4 proc, globalnej produk
cji krajowej i 15 prpc. krajowej 
produkcji rynkowej.

Spółdzielczość mieszkaniowa w 
1962 r. posiadała ok. 100 tys. mie
szkań, które zajmuje 330 tys. osób, 
a więc 2,3 proc, ludności miejskiej 
w Polsce. Prawie 55 proc, członków 
rekrutuje się z miast powiatowych 
i miast małych.

handlu zagranicznego. Pierwsza, to 
ich ścisłe powiązanie ze spółdziel
czym producentem, którego wy
roby eksportują, lub ze spółdziel
czą organizacją, dla której to
wary importują. Druga — że w 
bezpośrednich kontaktach z zagra
nicznymi organizacjami spółdziel
czymi ich uprawnienia eksportowe 
są szerokie.

Spółdzielczość polska prowadzi 
handel zagraniczny z 86 krajami 
wszystkich części świata, ma bez
pośrednie kontakty handlowe z or
ganizacjami spółdzielczymi szeregu 
krajów.

Ta współpraca ma znaczenie, za
równo w zacieśnianiu współpracy z

wana przez kraje
spółdzielczość 
państwowego

jest
socjalistyczne, 
obok sektora

dodatkową formą
zwiększenia sił wytwórczych dzięki 
temu, że jest, masową organizacją 
konsumentów i drobnych producen
tów.

Przeniesiona również została do 
krajów nierozwiniętych, gdzie za
czyna spełniać zupełnie nową, jako
ściowo różną rolę, aniżeli spełnia
ła i spełnia w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych, a także i częścio
wo różną, aniżeli spełnia w krajach 
socjalistycznych.

Kierownicy państw znajdujących 
się na drodze rozwoju gospodarcze
go przy wielu okazjach oceniali 
spółdzielczość, jako formę organiza
cji określonych dziedzin gospodar
ki narodowej oraz jako środek mo
gący pokonać szereg trudności w 
wielu dziedzinach gospodarki.

Prezydent Indii Radha Krishin 
podczas Ogólnoindyjskiego Tygod
nia Spółdzielczości w 1962 r. okre
ślił spółdzielczość jako „podstawo
wy element w demokratycznym sy
stemie zarządzania oraz w wysił
kach zmierzających do osiągnięcia 
społecznej sprawiedliwości”. W tym 
samym czasie Premier Nehru wyra
ził przekonanie o wysokich warto
ściach ruchu spółdzielczego i stwie
rdził konieczność dalszego rozwoju 
i popularyzacji idei spółdzielczej. 
Prezydent Indonezji Sukarno w 
swoim Manifeście Politycznym w 
1959 r. nazwał spółdzielczość „naj
ważniejszym instrumentem gospo
darki planowej". Prezydent Tunezji 
Bourgiba na I Kongresie krajowym 
spółdzielczości w maju 1962 r. oce
nił system spółdzielczości jako „naj
bardziej odpowiedni i najlepszy in
strument podniesienia gospodarki 
Tunezji".

Opinie te są zgodne z ogólną o- 
ceną ekonomistów, mówiącą o przy
czynieniu się spółdzielczości w kra
jach rozwijających się do znaczne- 
gp. przyspiesznia ich wzrostu gospo- 
dSTćżego. Każdy'kraj Azji, Afryki 
'czy Ameryki Połtidnittwej, który 
pragnie przyspieszyć rozwój gospo
darczy, musi przede wszystkim mieć 
na uwadze akumulację i wzrost za
trudnienia, wobec braku dóbr kapi
tałowych i rosnącej, wolnej siły ro
boczej.
. Z przytoczonych oświadczeń mę

żów stanów widać, że spółdzielczość 
ma w pełni szanse stać się drugim 
sektorem gospodarki narodowej 
tych państw, obok sektora publicz
nego. Masowe organizacje spółdziel
cze mogą przyczynić się do wzro
stu akumulacji, do wykorzystania 
środków finansowych ludności i 
części1 jej osobistych dochodów dla 
tworzenia setek i tysięcy drobnych ” 
warsztatów produkcyjnych, dla or
ganizacji handlu czy budowy miesz
kań.

W masowych organizacjach spół
dzielczych, obok "akumulacji wszy
stkich środków finansowych, a na
stępnie społecznie kontrolowanych 
i celowo wykorzystywanych zysków, 
następuje podwyższanie kwalifika
cji zawodowych. W tysiącach ma
łych zakładów produkcyjnych, skle
pów spółdzielczych w mieście i na
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dnych czasach niewoli w okresie 
przed I wojną światową działal
ność spółdzielczości była bardzo o- 
graniczona. Niełatwe warunki mia
ła też spółdzielczość polska w la
tach międzywojennych. Działała za
ledwie na marginesie życia gospo
darczego i społecznego kraju.

Okres siedemnastu ostatnich lat 
przynosi ogromny rozwój ruchu 
spółdzielczego. W ustroju demokra
cji ludowej spółdzielczość w Polsce 
stała się szybko ruchem masowym. 
Dziś spółdzielczość w Polsce stano
wi ważny czynnik gospodarki uspo
łecznionej, a przez fakt zrzeszania 
w swych szeregach 1/3 ludności 
kraju, stanowi istotny element spo
łecznego wychowania.

W gospodarce narodowej udział 
spółdzielczości jest bardzo ważny: 
70 proc, skupu płodów rolnych, 50 
proc, sprzedaży detalicznej i 23 
proc, produkcji towarów' przezna
czonych na zaopatrzenie rynku.

Szczególnie poważne znaczenie 
ma działalność gospodarcza spół
dzielczości na wsi. Prowadzi ona 
prawie 100 proc, skupu płodów rol
nych, mleka i zwierząt rzeźnych. 
Spółdzielczość zaopatruje Ińdność 
wiejską w nawozy sztuczne, nasio
na, maszyny rolnicze i artykuły 
konsumpcyjne.

W końcu 1962 r. działało na ^vsi 
6,5 tys. organizacji spółdzielczych 
różnego typu (łącznie z rolniczymi

W oparciu o potencjał gospodar
czy organizacje spółdzielcze w po
ważnym stopniu prowadzą eksport 
własnych towarów. Tempo wzrostu 
spółdzielczego eksportu jest duże 
i wyniosło w 1962 r. ok. '40 proc, 
w stosunku do 196] r. Poważną po
zycją jest również import.

Wśród przedsiębiorstw uprawnio
nych do prowadzenia handlu zagra-

zagranicznymi organizacjami spół
dzielczymi, jak i w pozyskiwaniu 
tą drogą dodatkowych zagranicz
nych obrotów handlowych.

Np. Polcoop prowadzi handel z 
Centroso,juzem (ZSRR), Coopexim z

spółdzielniami produkcyjnymi),
zrzeszających ponad 7 milionów 
członków.

Spółdzielczość oszczędnościowo- 
pożyczkowa gromadzi 16 proc, osz
czędności w kraju, a 65 proc, poży
czek udziela ludności wiejskiej 
spółdzielczość.

Reprezentowany przez spółdzlel- 
czość spożywców miejski handel 
spółdzielczy stanowi ok. 35 proc, o- 
brotów uspołecznionego handlu de
talicznego w miastach.

Pomocnicza produkcja w spół
dzielczości spożywców stanowi isto
tne źródło zaopatrzenia własnej sie
ci detalicznej i gastronomicznej. 
Spółdzielczość spożywców produku
je ok. 35 proc, pieczywa i 28 proc.
wyrobów masarskich 
ludności miast.

W zakresie usług 
spółdzielczość pracy

dostarczanych

dla ludności 
reprezentuje

57 proc, udziału w świadczeniu u- 
sług przemysłowych i 30 proc, w

Dorobek warszawskiego kolokwium
W czule obrad warszawskiego kolo

kwium komisji zapobiegania zagroże
niom zawodowym Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Zabezpieczenia Społecz
nego (8—11 bm), przedstawiciele 30 kra
jów zajmowali się-m. in. sprawą wy 
thiany informacji oraz koordynacji prac 
instytutów’ 1 laboratoriów doświadczal
nych. jest tó problem, który z wielu 
względów zasługuje na uwagę, 
' Zapobieganiem zagrożeniom zawodo
wym zajmują się różne urzędowe i pól- 
urzgdowe organy oraz Instytucje pry
watne. w wielu krajach. Wobec z.nacznej 
liczby, placówek o zbliżonej działalności 
zdarza się często, że kilka lub nawet 
kilkanaście, z nich pracuje jednocześnie 
nad tym samym ' zagadnieniem, choć 
badania są na, różnych etapach. Brak 
.wzajemnych kontaktów sprawia, że in
stytuty s najmniej zaawansowane w swo
ich pracach popełniają te same błędy, 
które . wcześniej popełnili pracownicy 
innych placówek naukowo-badawczych. 
Nawet wówczas, gdy wyniki badań są 
publikowane; niektóre Instytuty mogą 
leh nie znać, co w konsekwencji prowa
dzi do poważnych strat czasu i nakła
dów finansowych.
, Ochrona pracy jest jedną z tych dzie
dzin;” w których pożądana Jest Jak naj
szerzej' rozumiana współpraca międzyna
rodowa. Chodzi tu przecież;, o polepsze
nie: warunków pracy ludzi całego świa
ta, Przy rosnącej wymianie towarowej 
np. jedną z istotnych spraw Jest upo
ważnienie jakiegoś - centralnego : organu, 
który by kontynuował akcję . normaliza
cji sprzętu ochrony osobistej I odzieży 
ochronnej w skali międzynarodowej. Or
gan ten powinien być niezależny, a 
uprawniony do normalizacji, kontroli 1
aotwlerdzania produkcji tego 
a przy ty:n powinien ustalić 
połci najbardziej typowe, w

sprzętu, 
okolicz- 
których

nicznego, które 
przedsiębiorstwami
odrębną

zasadzie są 
państwowymi,

pozycję stanowią przed
siębiorstwa spółdzielcze:

Spółdzielcze Przedsiębiorstwo
Handlu Zagranicznego „Coopexim”. 
Ma ono na celu eksport wyrobów 
produkowanych przez spółdziel
czość pracy oraz import niektórych 
surowców potrzebnych do produkcji 
spółdzielczej.

„Polcoop” Przedsiębiorstwo Han
dlu Zagranicznego CHS „Samopo
moc Chłopska” prowadzi eksport
niektórych 
chodzących 
produkcji.

„Społem” 
cznego ZSS

artykułów rolnych po
zę skupu orazr^własnej

Biuro Handlu Zagrani- 
„Społem” prowadzi im-

port towarów spożywczych i ek
sport artykułów produkcji własnej 
oraz pochodzących ze skupu i prze
twórstwa spółdzielni spożywców.

„Hortex” Przedsiębiorstwo 
dlu Zagranicznego spółdzielni 
dniczych prowadzi eksport 
żych owoców i warzyw oraz

Han- 
ogro- 
świe- 
prze-

tworów owocowo-warzywnych pro
dukcji spółdzielni ogrodniczych, rol
niczych spółdzielni produkcyjnych 
i państwowych gospodarstw rol
nych.

Dwie cechy są charakterystyczne 
dla spółdzielczych przedsiębiorstw

dokończenie ze stu. i

Aktualnie okres ten wynosi oko
ło 4 miesięcy. Czytelników nie wta
jemniczonych bliżej w działalność 
inwestycyjną zadziwi, że posiada
jąc 4-miesięczne zapasy maszyn 1 
urządzeń, poważnie opóźniamy koń-
czenie wielu inwestycji — 
ły z braku terminowych 
wyposażenia technicznego 
ście, wskaźnik ten jest

z regu- 
dostaw 

Oczywi- 
wysoce

nieprawidłowy, bo np. suwnicy o 
udźwigu 30 ton potrzebnej w 
przedsiębiorstwie „A" nie można 
zastąpić suwnicą o udźwigu 15 
ton, która została przedwcześnie 
zakupiona w przedsiębiorstwie 
i,B“. Talk, jak można to zrobić np. 
z cukrem, którego w jednym 
przedsiębiorstwie brakuje, a w in-
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powftają wypadki których można by 
uniknąć przez używanie odzieży lub 
śtosowanie odpowiedniego sprzętu 
ochronnego.

Inny przykład. Zastosowanie tak po
żytecznego wynalazku, Jakim są prądy 
o wysokiej częstotliwości jest bardzo 
wielkie 1’ stale wzrasta. Liczba pracow
ników. którzy stykają się z tymi prą
dami w skali światowej Jest już olbrzy
mia 1 slega rzędu milionów, Natomiast 
naukowe objaśnienie mechanizmu szko
dliwego działania tych prądów nie zo
stało, jak dotychczas, opracowane. Zary
sowały się tutaj różne, niekiedy sprzecz
ne ze sobą, teorie. Wszędzie też można 
zauważyć niedostateczne opanowanie 
tego zagadnienia pod względem ochrony 
od tych prądów zdrowia i życia pra
cowników, tak w zakresie środków tech
nicznych, Jak środków organicznych. 
Tak więc powszechne, ważne i aktualne 
zagadnienie nie jest jeszcze w,pełni roz
wiązane, zarówno teoretycznie. Jak 
i praktycznie. Dlatego właśnie nadaje 
się do opracowania w skali międzyna
rodowej przy wzajemnej wymianie do
świadczeń, przy współpracy naukowców 
i techników różnych krajów.

Wychodząc z tych założeń uczestnicy 
kolokwium warszawskiego podjęli 
uchwalę zmierzającą do nawiązania ści
słych kontaktów między instytutami 
ochrony pracy i w najbliższej przy
szłości — ich specjalizacji. Podstawową 
zasadą działania Jeet zapewnienie pełnej 
swobody współpracujących ■ zakładów 
naukowych. Komisja nie zamierza w 
żadnym wypadku, wbrew woli danego 
ośrodka, pozbawiać go możliwości kon.. 
tynuowania przedsięwziętych badań 
i przekazywać temat Innej, bardziej Jej 
zdaniem kompetentnej placówce. Bę
dzie natomiast starała się o nawiązanie 
współpracy między instytutami t labo
ratoriami zajmującymi aię analogiczny
mi tematami.

Celowość międzynarodowej współpra
cy pomiędzy pracownikami naukowymi 
całego świata nie podlega najmniejszej 
wątpliwości. Podłożenie niejako podwa- 
Mń lej współpracy - to bezcenny doro
bek warszawskiego kolokwium.

(W

nym jest nadmiar wówczas
syntetyczny zbiorczy wskaźnik, wy
rażający stosunek zapasu do zu
życia może być instrumentem oce
ny.

JEDNOKIERUNKOWE ZMIANY

Podane na wstępie artykułu sta
ny zapasów niezagospodarowanych 
maszyn i- urządzeń wskazują na 
stosunkowo szybki i wysoki co- 

' roczny ich przyrost. Począwszy od
1960 r. — przyrost ten wynosi:
13%, 47% i 6% w roku 1962. W 
porównaniu do rocznych nakładów 
inwestycyjnych na zakup maszyn 
i urządzeń, wskaźnik wzrostu za
pasów jest większy od wskaźnika 
wzrostu nakładów. Ten ostatni bo-

angielską hurtownią spożywczą 
(CWS — Wielka Brytania), Coope
xim Społem i Polcoop 
Nigerian Supply and
Association (Nigeria).

A więc spółdzielczość

z Eastern 
Consumers

__ . współpra
cuje nie tylko z odpowiednimi or-
ganizacjami krajów socjalistycz
nych i wysoko uprzemysłowionych 
kapitalistycznych (dotychczas były 
to kierunki tradycyjne), lecz także

dach spółdzielni,: związkach’, żarząc 
dach, komitetach członkowskich i 
innych organach. ' samorządowych 
czynnie uczestniczy ppriad pół mi
liona członków.

Obok pogłębienia form społeczne
go oddziaływania na gospodarkę 
spółdzielni, wzmacnia się również 
zasięg i efektywność społecznej 
kontroli, czego dowodom jest zna
czny wzrost w ciągu ostatnich 
dwóch lat tych czynności ze strony 
społecznych organów samorządo
wych.

Coraz mocniej krystalizujący się 
podział pracy w gospodarce naro
dowej oraz wzrost wielkości i za
kresu działania poszczególnych or
ganizacji spółdzielczych, stwarzają 
konieczność doboru nowych form i 
metod działania samorządu. Naj- 
r-totniejszym celem tych form jest 
ścisłe powiązanie z szeroką pracą 
społeczno-w'ychowaw'czą i jak naj
większe wyzwalanie- inicjatywy 
członkowskiej.

Ustawa wzmocniła poważnie rolę 
i funkcję rad spółdzielczych i obok 
funkcji nadzorczo-kontroinych roz
szerzyła ich zadania o charakterze 
stanowiącym, tj. o podejmowanie 
decyzji w takich kwestiach, które 
bezpośrednio dotyczą spraw człon
kowskich, pracy społeczno-wycho
wawczej i działalności kulturalno- 
oświatowej.

Przed organizacjami spółdzielczy
mi stoi szczególny obowiązek roz
wijania działalności, zarówno go
spodarczej, • jak i społeczno-wycho- 
wawczej wśród określonych środo
wisk. Chodzi tu m. in. o produkty- 
wizację inwalidów (w’ inwalidzkich 
spółdzielniach pracy zatrudnia się 
ok. 100 tys. osób), prowadzącą do 
ich rehabilitacji. W grę wchodzi 
także rozwój chałupnictwa, likwi
dującego terytorialne nadwyżki si
ły roboczej i aktywizującego małe 
miasta i miasteczka. W chałupnict
wie zatrudnia się obecnie np. w 
spółdzielczości pracy ok. 57 tys. ko
biet.

W większości organizacji spół
dzielczych pracuje zawodowo i spo
łecznie duża liczba kobiet. Tegoro
czny Międzynarodowy Dzień Spół
dzielczości w Polsce nawiązując do 
Światowego Kongresu Kobiet w Mo
skwie oraz do Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczyń, jaki odbędzie się je- 
sienią tego roku, obchodzony był 
pod hasłem pogłębienia idei poro
zumienia w»śród kobiet na całym 
świecie i wzmożenia zainteresow'a-

AJWIĘKSZA część listów 
do Rad Narodowych -r to 
skargi dotyczące . gospo- . 
darki remontowej. A i w 
prasie wciąż czytamy o 
wybuchających coraz to

gdzie indziej „skandalach" z re
montami budynków i mieszkań. 
Mamy tu więc do czynienia ze 
sprawami żywo obchodzącymi na
sze społeczeństwo, przy czym nie
domagania w tej dziedzinie są dość 
dotkliwie odczuwane.

Czy jednak naprawdę jest to 
dziedzina aż tak bardzo zanied
bana? I w ogóle jak rzecz ma się 
tutaj z ogólnogospodarczego punk
tu widzenia? Jeśli zaś ma się nie
dobrze — to dlaczego, w czym to 
się przejawia, czy widać jakąś po
prawę, co trzeba by zmienić?

Niełatwe to pytania, ale w szu
kaniu na nie odpowiedzi może po
móc nam fakt, iż ostatnio sprawy 
gospodarki remontowej znalazły się 
na cenzurowanym — i to pod po
dwójnym niejako obstrzałem. Na
przód. w drugiej połowie ubiegłe
go i na początku bieżącego roku, 
zajęła się nimi szerzej Najwyższa 
Izba Kontroli (przy czym była to 
kontynuacja analogicznych kontro
li przeprowadzonych w poprzed
nich latach), analizując działalność 
remontową na terenie 12 woje
wództw oraz Warszawy, Łodzi i 
Wrocławia. Ostatnio zaś, w polo
nie czerwca, sprawy te omawiano 
w Sejmowej Komisji Budownic
twa i Gospodarki Komunalnej.

W jednym j drugim przypadku 
ujawniono szereg interesujących 
faktów (szczególnie owocna była 
p-d tym względem kontrola NIK 
i właśnie jej wyniki stanowiły je
dną z podstaw dyskusji w Sejmo
wej Komisji), wysunięto toż wiele 
konkretnych postulatów. Warto po
krótce zasygnalizować tu przynaj
mniej najciekawsze i najistotniej
sze z tyeh spraw.

z państwami „trzeciego 
krajami będącymi na
przemysłowienia.

Spółdzielczość 
przeszło 1(1 min 
ważną dziedzinę 
łecznego.

świata”, z 
drodze u-

nia się Opolskich kobiet 
spółdzielczym.
- Spółdzielczość prowadzi

LEPIEJ, ALE NIEDOBRZE
ruchem

polska, zrzeszając
obywateli, stanowi 
wychowania spo-

snym zakresie 17(1 
wych (zasadniczych 
w których uczy się 
tys. młodzieży, a na 
leniu zaocznym itp. 
osób rocznie.

szkół zawodo-
i technikum), 
rocznie ok. 40 
kursach, szko- 

— ok. 310 tys.

Obowiązująca od 1961 r. nowa u- 
stawa o spółdzielniach, nadała sa
morządowi spółdzielczemu nową 
rangę. Ustawa podkreśliła związek 
między realizacją zadań statuto
wych spółdzielni a planami rozwo
ju gospodarki narodowej przy je
dnoczesnym wzmocnieniu I rozsze
rzeniu uprawnień samorządu i 
zwiększeniu jego odpowiedzialności 

■z tytułu realizacji zadań społeczno- 
gospodarczych. Nie do pomyślenia 
jest realizacja tych założeń bez ści
słego współdziałania z radami naro- 
dowymi.

W tych zmienionych warunkach 
praca samorządu spółdzielczego na-

Działalność kulturalno-oświatowa 
wśród dorosłych prowadzona jest
przez spółdzielczość w szerokich 
zmiarach poprzez biblioteki (5 i 
tysiąca), odczyty i pogadanki 
tys. imprez w 1962 r.), zespoły 
mokształcenia, kluby', świetlice.

ro- 
pół 
(33

ze-

biera nowej treści stopniowo
przyciąga do czynnego udziału co
raz większe kręgi działaczy. W ra-

społy artystyczne itp. Prawie poło
wę działających na wsiach uniwer
sytetów powszechnych finansują w 
całości lub częściowo spółdzielnie 
wiejskie i inne.

Należy zwrócić uwagę, że dzia
łalność społeczno-wychowawcza i 
kulturalno-oświatowa nie ogranicza 
się tylko do kręgu spółdzielców, a- 
le obejmuje swym zasięgiem całe 
środowisko, będąc w wielu małych 
miastach i miasteczkach i na wsiach 
jedyną formą tej działalności.

Przede wszystkim trzeba stwier
dzić. że w ostatnich latach sytuacja 
na remontowym froncie uległa wyraź
nej poprawie. Dziś już nie do pomy
ślenia jest zupełne niemal zanied
banie nakładów na utrzymanie bu- 
dynkow w stanie używalności, co 
prowadziło do dewastacji nawet ca
łych dzielnic. A najbardziej wy
mowny przejaw poprawy — to 
wzrost nakładów na remonty; w 
sześciolatce 1950 — 1955 wyniosły 
one ok. 5,4 miliarda złotych, zaś 
w pięciolatce 1956 — 1960 były już 
przeszło dwukrotnie wyższe (11.2 
mld zł). Natomiast w roku ubie
głym same remonty kapitalne do
mów mieszkalnych kosztowały bli
sko 3 miliardy złotych, co stanowi
ło ok. 40% nakładów na budow
nictwo mieszkaniowe rad narodo
wych.

To dużo więcej niż dawniej. Nie
stety jednak — wciąż jeszcze nie 
są to nakłady pozwalające na peł- 
ne zaspokojenie potrzeb w zakre
sie remontów. Według bardzo osz
czędnych normatywów opracowa-

wiem w latach 1969 i 1961 kształ
towa! się odpowiednio 6% i 38%. 
Jedynie za rok 1962 sytuacja jest
odmienna nakłady wzrosły o
21%, a za.pasy, jak już podano, o 
6%. Statystyka za rok ubiegły me 
stanowi jednak w pełni podstaw 
do merytorycznej oceny zagadnie
nia, ponieważ na względnie niski
r oczny 
korekta

wzrost zapasów wpłynęła
in minus wysokości

kilkuset milionów złotych doty
cząca sprawozdań GUS w resorcie 
Górnictwa i Energetyki, jak rów
nież niedostateczna jeszcze wersja 
materiałów sprawozdawczych za 
ten rok (co kry je w sobie ewen
tualność „wzrostu” zapasów, jak 
to widzieliśmy na przykładzie 1961 
roku). Poważne powiększenie zapa
sów w roku ubiegłym, w wielkoś
ciach absolutnych i względnych, 
nastąpiło w resortach: Przemysłu 
Ciężkiego (371 min zł, tj. o 23%), 
Przemysłu Chemicznego (288 min 
zł, tj. o 19%, oraz Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowla
nych (249 min zł, tj. o 50%).

Te jednokierunkowe zmiany w 
stanach zapasów maszyn i urzą
dzeń odbywają się pomimo „mobi
lizujących” planów zagospodarowa
nia zapasów, opracowywanych 
łącznie z projektem rocznych pla
nów inwestycyjnych. Z punktu wi
dzenia założeń — powinny to być 
plany obniżki zapasów. W ostat
nich trzech latach „wykonanie" 
tych planów przedstawia się nastę
pująco (dotyczy wszystkich resor
tów działów: przemysłu, budownic
twa oraz transportu i łączności):

Rok

Stan xapa»ćw (w mld rł) na dzień: % obniżki (wzrostu)

1 «tycznia 

(faktyczny! >r

M grudnia planowany osiągnięty
lanowany osiągnięty

15«» 4.0 3,5 4.5 ~ 13% + 13%
1M1 4,5 M 4,6 + 47%
1M1 6,4 5,0 7,0 -24% + 6%

Podane liczby nie wymagają ko
mentarzy. Plany takie spełniają 
jedynie rolę „optymistycznego uza
sadnienia" przy dyskusji nad pro
jektem rocznego N.P.G. i w żad
nym resorcie nie eą traktowane 
poważnie.

OKRES ZAMROŻENIA
Sam przyrost niezagospodarowa

nych maszyn j urządzeń nie byłby

szkodliwy dla gospodarki, gdyby 
zakupione maszyny przekazywano 
do montażu lub eksploatacji w sto
sunkowo krótkim czasie. Niestety 
— tak nie jest. Rok temu Bank In
westycyjny 7 przeprowadzał wielo
kierunkowe badania zapasów nie
zagospodarowanych maszyn 1 urzą
dzeń. Badania te wykazały, że z 
maszyn i urządzeń technicznych,

niezagospodarowanych na dzień 
31.III.1962 r. zakupiono.

w I kw. 1362 
w roku 1961 
w roku 1960 
w roku 1959

Równocześnie

20¾ zapasów,

oddział?' Banku w
oparciu o własne rozeznanie lub, 
w porozumieniu z inwestorami 
ustalił'.' okres, w którym leżące 
maszyny będą mogły być oddane 
do montażu lub eksploatacji. Przyj
mując najbardziej optymistyczne 
założęlia co do terminowej reali
zacji inwestycji Bank obliczył, że 
pos adane na dzień 31.III.1962 r. za
pasy powinny być zagospodarowa
ne;

roczne badania Banku Inwestycyj
nego wykazały, że maszyny i urzą
dzenia (aparatura) leżące już po
nad 3 lata stanowią 46% zapasów 
Zjednoczenia. Nie jest pod tym 
względem dobrze również w Zje
dnoczeniu Hutnictwa Żelaza i Stali 
i innych.

Spotykamy się nadal z wieloma 
faktami świadczącymi me tylko o 
„grzechach przeszłości", ale i o 
dalszym beztroskim kontynuowa
niu praktyki tworzenia nadmier
nych j przedwczesnych zapasów.

— do końc» 1962 r. w
— w roku 1963 w
— po roku 1963 w

Pozostałe 3n.'o to maszyny i

69% 
21%

urzą-
dzenia zbędne, nie mające żadnych 
szans zagospodarowania czy upłyn
nienia.

Posiadając tak pogrupowany ma- 
teriał statystyczny możemy przy 
pomocj' średniej arytmetycznej wa
żonej wyliczyć średni okres za
mrożenia złotówki inwestycyjnej w 
bezczynnych składnikach wyposaże
nia technicznego. Okres ten wynosi 
prawie 2 lata, co odzwierciedla — 
w pewnym sensie — średni cykl 
składowania maszyn i urządzeń za
nim maszyny te zostaną przekaą 
zane do zagospodarowania (do 
montażu).

Najdłużej magazynowane są ma
szyny zakupione przez inwestorów 
przemysłu chemicznego; 35% za
pasów w tym resorcie wykazanych 
na ultimo I kwartału ub. roku, da
tuje się z roku 1959 i Lat wcze
śniejszych. Także resort przemy
słu ciężkiego posiadał z tego okre
su poważne zapasy (około 22n„). W 
tych resortach zakłada się również 
wyjątkowo odległe terminy . zago
spodarowania posiadanych obecnie 
maszyn i .urządzeń. Szczególnie nie
pokojąco, w omawianym zakresie, 
należy ocenić działalność inwesty
cyjną w Zjednoczeniu Przemysłu 
Syntezy Chemicznej, gdzie ubieglo-

MASZYNY z importu 
CZEKAJĄ DŁUŻEJ

Glównjm dostawcą gotowych 
dóbr inwestycyjnych jest, już od 
wielu lat, przemysł krajowy. Zaku
py pochodzenia krajowego stanowią- 
obecnie około 70° „ całości dostaw 
dla potrzeb imvestycyjnych, w tym 
maszyny i urządzenia — ponad 
60%. Pozostałe prawie 4(1% na
kładów' na maszyny i urządzenia 
realizowane jest w drodze zaku
pów' zagranicznych.

Zważywszy trudności,, z jakimi 
borykamy się zabezpieczając z im
portu niezbędne dostawy dóbr in
westycyjnych, wydawałoby się, że 
gospodarka tą grupą maszyn i u- 
rządzeń powinna budzić najmniej 
zastizeżeń. Praktyka ostatnich Hat 
wykazuje jednak, że maszyny i 
urządzenia pochodzenia zagranicz
nego znacznie dłużej od krajowych 
oczekują na przekazanie do mon
tażu. Sytuacje taką potwierdza 
wysoki wskaźnik udziału maszyn 
z importu w całości zapasów na 
dzień 31.XH.1|)62 r. wynoszący 
49 n, podczas gdy odpowiedni 
udział importu w nakładach na 
zakupy nie przekracza, jak poda
no, 40%. W wielkościach bezwzględ
nych na koniec ubiegłego ro- 
Ku mieliśmy niezagospodarowanych 
maszyn i urządzeń pochodzenia za
granicznego na kwotę ponad . 3,4 
miliarda złotych, to jest w wyso
kości odpowiadającej około li6 ca-



CI dom remontowali
nych przez Ministerstwo Gospo
darki Komunalnej — nakłady na 
remont 1 m2 powierzchni użytko
wej powinny wynieść co najmniej 
43 zł rocznie (w tjmi 15 zł na re
monty bieżące oraz 33 zł na remon
ty kapitalne), a w roku ubiegłym 
można było zaspokoić tylko 72", 
tych potrzeb, zaś w roku bieżą
cym — 75" n.

Ciekawe, że tak obliczany stopień 
zaspokojenia tegorocznych potrzeb 
remontowych kształtuje się w po
szczególnych województwach i 
miastach dość różnorodnie. Np. dla. 
remontów kapitalnych: od 51% w 
Krakowie do 106% w woj. lubel
skim. zaś dla remontów bieżących 
od 60" „ we Wrocławiu do 101% 
w Lodzi. Dotyczy to budynków 
mieszka Inych administrowanych 
przez rady narodowe; dla prywat
nych budynków czynszowych brak 
bliższych danych, szacuje się jed
nak, że ich właściciele zaspokaja
ją zaledwie jedną trzecią potrzeb 
cc do remontów bieżących.

Mimo tej (na szczęście z roku 
na rok malejącej) dysproporcji mię
dzy wartością majątku trwałego a 
środkami przeznaczanymi na re
monty — przy racjonalnej gospo
darce remontowej ponoszone obec
nie nakładj' w zasadzie powinny 
wystarczyć na pełne zabezpiecze
nie budynków przed dekapitaliza
cją (naprawy dachów, murów). Ale 
nie wystarczają w pełni na napra
wy o szerszym zakresie, polepszają
ce warunki mieszkaniowe lokato
rów (remonty podłóg, malowanie 
klatek schodowych itp.). Jednak 
niewłaściwy podział tych środków 
jednym ośrodkom uniemożliwia peł
ną ochronę przed dekapitalizacją, 
innym zaś pozwala na zaspokoje
nie znacznie mniej pilnych potrzeb.

Oczywiście nie znaczy to, że za 
wszelką cenę należy chronić każ
dy budynek przed dekapitalizacją. 
Dowodzi tego przykład Wrocławia, 
gdzie wiele kompleksowo remonto
wanych budynków miało ponad 
sto lat, 1 koszt takich remontów 
kształtował się w' roku ubiegłym 
na poziomie 2 213 zł za metr kwa
dratowy powierzchni użytkowej — 
a więc więcej, niż wynosi koszt 
nowo ■wznoszonych budynków osie
dlowych. A przecież nawet najle
piej wyremontowany tak stary dom 
ma niższą wartość użytkową, jest, 
gorzej wyposażony itd. (nie mó
wiąc już o trwałości) aniżeli no
wy budynek.

Nie jest to jednak typowy przy
kład: znacznie częściej zdarza się 
zaniedbywanie elementarnej ochro
ny budynków. I zazwyczaj wiąże 
się to z nader nieracjonalnym go
spodarzeniem środkami przezna
czanymi na remonty i w ogóle z 
bałaganem tudzież marnotrawstwem 
w tej dziedzinie. Oto niektóre tyl
ko przykłady.

TERRA INCOGNITA

Jedną z głównych przyczyn nie
racjonalnej polityki remontowej 
jest brak dostatecznego rozezna
nia potrzeb w tej dziedzinie. Choć 

do montażu
lego importu maszyn i urządzeń 
w tymże roku. Podobnie jak w ca
łości zapasów, tak i w rozmiarach 
zapasów pochodzenia zagraniczne
go „przodują" resorty Przemysłu 
Ciężkiego, Przemysłu Chemicznego 
oraz Budowrnictw'a i P.M.B.

Osobny rozdział problemu wypo
sażenia technicznego dla obiektów 
inwestycyjnych zalegającego maga
zyny i składy stanowią maszyny 
i urządzenia zbędne, zakupione w 
większości przypadków w ubiegłej 
5-latce, a naw'et jeszcze w okresie 
planu 6-letniego. Według oficjal
nej statystyki — zbędnych maszyn 
i urządzeń mieliśmy na koniec 
1962 r. za ponad 300’ min złotych 
(stan ten utrzymuje się prawdę na 
niezmiennym poziomie w okresie 
ostatnich kilku lat).

Przez zbędne należy ogólnie 
rzecz biorąc — rozumieć takie ma
szyny, które nie posiadają żad
nych 'możliwości zagospodarowania; 
z reguły maszyny te były już kil
kakrotnie ogłaszane w specjalnym 
biuletynie, celem znalezienia na
bywcy. Specjalne badania- Banku 
Inwestycyjnego wykazały jednak, 
że faktycznie zbędnych maszyn i 
urządzeń jest około 2-krotnie wię
cej, niż podają oficjalne źródła 
sprawozdawcze.' Ocena taką wy
pływa z analizy możliwości zago
spodarowania zapasów w świetle 
aktualnie prowadzonych lub pla
nowanych inwestycji.

Upłynnienie lub likwidacja zapa
sów zbędnych, przebiega bardzo 
opieszale, co prawdopodobnie wią
że się z koniecznością podejmowa
nia decyzji«o złomowaniu większo
ści nieprzydatnych maszyn lub 
urządzeń, a w konsekwencji spisy
wania ujemnego salda-^likwidacji 
w ciężar rachunku strat i zysków 
przedsiębiorstwa.

PRZYCZYNY WZROSTU 
ZAPASÓW

Spróbujmy z kolei zastanowić 
się nad przyczynami tworzenia się 
tak poważnych zapasów maszyn i 

od 1957 roku 'istnieje obowiązek 
corocznego dokonywania general
nych przeglądów budynków mie
szkalnych — we wszystkich Miej
skich Zarządach Budynków Miesz
kalnych kontrolowanych przez NIK 
w' latach 1960, 1961 i 1962 stwier
dzono, iż przeglądy bądź w ogóle 
nie są dokonywane, bądź też obej
muje się mmi tylko część budyn
ków, a i to w sposób niedbały 
(np* bez ustalenia tak podstawo
wych elementów, jak stan pokry
cia dachowego).

Zdarzało się to naw'et w dużych 
miastach, posiadających zorganizo
wane służby techniczne. Np. w Lo
dzi — Śródmieście, Wrocławiu — 
Stare Miasto i Psie Pole, Białym
stoku. Sopocie. Opolu, Będzinie, 
Szczecinie. Rzeszowie i innych. A 
już wszędzie brakowało jakichkol
wiek danych o potrzebach remon
towych budynków czynszowych 
stanowiących własność prywatną.

Na jakiej podstawie ustalano 
więc coroczne plany remontów i w 
ogóle jakie były zasady typowania 
poszczególnych budynków? Zwykle 
opierano się tutaj na' podaniach 
mieszkańców', wnioskach komitetów 
blokowych lub poszczególnych ad
ministracji, różnych doraźnych in- 
terw'encjach itp. Czasem nawet nie 
oglądano komisyjnie budynków za
kwalifikowanych do planu remon
tów'. Często przy tym brakowało 
analizy pilności poszczególnych ro
bót i ustalenia właściwej ich ko
lejności; nieraz zależała ona tyl
ko od przypadkowych nacisków.

W tej sytuacji trudno spodziewać 
się prawidłowej polityki remonto
wej i wbrew wielokrotnym zarzą
dzeniom często nie zapewnia się 
pierwszeństwa remontom najpil
niejszym, zabezpieczającym budyn
ki przed wypadaniem z użytkowa
nia. Dobitnie świadczy o tym fakt, 
iż mimo wzrostu nakładów — ilość 
wyremontowanych budynków z ro
ku na rok maleje, zatem w po
szczególnych domach przeprowa
dza się remonty coraz bardziej 
kompleksowe, obejmujące roboty 
w' coraz szerszym zakresie, a nie 
tylko te najbardziej pilne. A więc 
w' jednych domach np. upiększa się 
ściany, zamienia piece na central
ne ogrzewanie, odnawia drzwi i 
podłogi — wtedy, gdy w tysiącach 
innych nie ma kto usunąć znisz
czeń w elementach konstrukcyj
nych (co grozi zawaleniem), latać 
dziur w dachach, rynnnach i ru
rach (co znów prowadzi do zagrzy
bienia).

Taką sytuację stwierdzono w Bę
dzinie, Szczecinie, Koszalinie, Słu
bicach, Grudziądzu. Czy np. w Ło
dzi — Śródmieściu, gdzie np. w ro
ku ubiegłym postanowiono wyre
montować zaledwie 27 budynków 
z wydzieleniem na roboty budowla
no-montażowe tylko 54% środków 
przewidzianych na remonty kapi
talne, a pozostałą część tych fun
duszy przeznaczono na budowę no
wych pomieszczeń gospodarczych, 
naprawę elewacji itp. — odkłada
jąc równocześnie roboty zabezpie
czające m.in. wielki budynek w 
centrum miasta (27 tys. m2), po

urządzeń oraz ich' długiego cyklu 
składowania. Z licznych podnoszo
nych w tym przedmiocie przyczyn, 
następujące — zdaniem autora — 
należy przyjąć za podstawowe:

1) Daleko idące zmiany i nie
stabilność planów wieloletnich za- 
równo w zakresie kierunków in
westowania, jak też kosztów in
westycji, cyklów realizacji i po
działu nakładów na poszczegól
ne lata budowy. W obecnej 5-lat
ce sytuację pogarsza fakt, częstych 
i — niestety — poważnych zmian 
również w rocznych planach in
westycyjnych. Dotychczasowe ko
rekty planów inwestycyjnych po
wodują z zasady przesunięcia ter
minów realizacji i kończenia in
westycji, dla których m.in. wypo
sażenie techniczne zostało zamó
wione lub już dostarczone. Przesu
nięcie teiTninów dostaw jest w ta
kiej sytuacji często niemożliwe. 
Zgodnie bowiem z cyklami dostaw 
zamówienia dla większości krajo
wych maszyn i urządzeń składane 
są na 8 miesięcy przed rokiem, w 
którym mają być realizowane, a 
dla dużych urządzeń nietypowych 
— z 2—3-letnim wyprzedzeniem. 
Znane są też przypadki informowa
nia zamawiających inwestorów o 
decyzjach zmian planów inwesty
cyjnych ze znacznym opóźnieniem, 
co jeszcze bardziej ogranicza mo
żliwości korekty zamówień.

2) Opóźnienie robót budowlanych 
w stosunku do wieloletnich harmo
nogramów budowy, będących pod
stawą zamówienia maszyn i urzą
dzeń. Należy tu odróżnić opóźnie
nia powstałe z winy samego bu
downictwa (np. zła organizacja pla
cu budowy) od opóźnień, u podło
ża których leży nieprawidłowa 
działalność inwestorów (np. suk
cesywne dostarczanie fragmentów 
dokumentacji projektowo - koszto
rysowej, niedostateczne limity na
kładów i środków inwestycyjnych).

3) Przedwczesne dostawy spowo
dowane świadomym asekuranctwem 
inwestorów (wobec zdarzających 
się poważnych opóźnień w reali

ważnie już zagrożony. W wielu 
miejscowościach zaniedbywano też 
remontu domów zagrzybionych, 
których ratowanie byłoby jeszcze 
opłacalne.

NA BAKIER Z PORZĄDKIEM

Wszystko to nie -znaczy przy 
tym, iż tam, gdzie dokonywano 
remontów — robiono to rzetelnie. 
Na ogół wiele do życzenia pozo
stawiała już sama strona organi
zacyjno - formalno - finansowa. 
Często np. nie sporządzano proto
kółów typowania (do remontów), 
stanowiących podstawę dla opra
cowania dokumentacji. No 1 sama 
dokumentacja projektowo - kosz
torysowa była niemal z reguły 
bardzo niedbale i wadliwie opra
cowana, niekompletna i nie odzwier
ciedlająca faktycznego zakresu ro
bót.

Zazwyczaj bowiem ujęty w niej 
zakres robót nie był dokładnie 
sprecyzowany i nie obejmował sze
regu istotnych napraw. Zmuszało 
to do późniejszego rozszerzania za
kresu robót, zmian dokumentacji 
itd. co poważnie przedłużało re
monty. Na 26 skontrolowanych w 
tym zakresie jednostek — w 23 
stwierdzono taką właśnie niedosta
teczną przydatność dokumentacji 1 
dostarczanie jej -wykonawcom ze 
znacznymi opóźnieniami.

Wiele mankamentów stwierdzono 
też przy kontroll zawierania i do
trzymywania umów między zlece
niodawcami a wykonawcami re
montów (opóźnienia i wykonywa
nie robót bez umów, obustronne 
lekceważenie przyjętych warunków 
i wzajemne tolerowanie niedotrzy
mywania umowy). Jeszcze poważ
niejsze nieprawidłowości dotyczyły 
rozliczeń kosztów robót remonto
wych: często np. wykazywano w 
fakturach niewykonywane roboty, 
co zwiększało zyski wykonawców 
pomniejszając środki przeznaczo
ne na remonty. Np. Miejskie Przed
siębiorstwo Robót Budowlanych nr 
1 w Łodzi zawyżyło wartość ro
bót o 1.4 miliona złotych, MPRB 
w Opolu o 1,2 min zł, w Stulicach 
o 425 tysięcy złotych, w Świnouj
ściu o 238 tysięcy itd. itd.

Również rozliczenie materiałów 
zużytych na remonty pozostawiało 
bardzo wiele do życzenia. Niepra
widłowej i nieterminowej ewiden
cji częstokroć towarzyszyło za
niedbanie elementarnych wymogów 
oszczędności w zużyciu i zabezpie
czenia przed „przeciekami". (Np. 
przy remoncie jednego tylko budyn
ku w Słubicach wykazano „zuży
cie" za dużo o 4 tony cementu, bli
sko 4 tony wapna, 2 500 kg żela- 
za zbrojeniowego, 67 kg farby itd.). 
Podobnego typu — najdelikatniej 
mówiąc — nieprawidłowości i brak 
elementarnej troski o ich usuwa
nie stwierdzono w Warszawie 
(ZBM Wola, Żoliborz i Praga—Pół
noc), Katowicach (MPRB nr 1), 
Wrocławiu (MPRB Północ), Rze
szowie, Opolu, Skarżysku, Pozna
niu, Nakle, Krynicy, Jarocinie, 
Koninie, Gnieźnie, Słubicach, Lu- 

zacji zamówień zarówno wytwór
ców krajowych, jak i centrale han
dlu zagranicznego). Obowiązujące 
zasady finansowan a inwestycji oyaz 
system bodźców ekonomicznych nie 
zawierają skutecznych instrumen
tów przeciwdziałających dostawom; 
natomiast dostawom takim sprzyja 
przede wszystkim system bez
zwrotnego finansowania większoś
ci inwestycji. Również premie, na
grody oraz wszelkiego rodzaju fun
dusze mobilizacyjne za terminowe 
(przedterminowe) oddawanie .inwe
stycji do użytku, przy równocze
snym braku dotychczas sankcji za 
przedwczesne zakupy dóbr inwe
stycyjnych, nie pozostają bez wpły
wu na gromadzenie się dużych za
pasów :).

4) Udzielanie zamówień na za
kup wyposażenia technicznego in
westycji przed opracowaniem i za
twierdzeniem dokumentacji pro- 
jcktowo-kosztorysowej (głównie pro
jektu wstępnego), a niekiedy przed 
założeniami inwestycyjnymi. Za
mówienia takie, obok późniejszych 
zmian w dokumentacji, są głów
ną przyczyną powstawania maszyn 
zbędnych.

5) Przewlekły tryb zagospodaro
wywania nagromadzonych zapasów, 
zwłaszcza upłynniania maszyn i 
urządzeń zbędnych dla danej in
westycji. Części zapasów zbędnych 
zalegających od wielu lat, kwali
fikuje się do likwidacji (złomowa
nia) , co dotychczas przebiega bar
dzo opieszale.

PROPOZYCJE

Nie można przejść do porządku 
nad skutkami wysokich 1 długo 
zalegających zapasów maszyn i 
urządzeń technicznych. Najbardziej 
odczuwalną konsekwencją jest, za
mrożenie konkretnej wielkości 
środków finansowych (przy zaku
pach z importu — dodatkowo w 
dewizach) i materiałowych. Gospo
darka narodowa ' ponosi poważne 
straty na skutek niewlączenia do 
procesu produkcji zakupionych środ
ków pracy. Składowane, niekiedy w 
bardzo złych warunkach, maszyny 
wymagają stałej opieki, konserwa
cji, a niekiedy i remontów, co w 
ostateczności doprowadza do pono- 

busku, Międzyrzeczu,- Ostrowcu 
Świętokrzyskim, 'Będzinie 1 in

Marnotrawstwo i jeszcze raz mar
notrawstwo — gdy równocześnie 
narzeka się na niedobory zaopa
trzenia materiałowego — jest jedną 
z głównych przeszkód w działal
ności remontowej.

JAKOS(C) TO BĘDZIE...

Choć tak często poszczególne re
monty kosztują nas zbyt wiele — 
bynajmniej daleko nam do zado- 
wolenia z ich jakości. Remontowe 
brakoróbstwo stało się u nas nie
mal przysłowiowe, wciąż czytamy 
w prasie o wielu mniej lub bar
dziej drastycznych przykładach, a 
i dla satyryków temat to nieusta
jący. Nic więc dziwnego, że mimo 
poprawy przeciętnej jakości robót 
remontowych jaką ostatnio można 
zanotować — wciąż jeszcze rzecz 
ma się w tej dziedzinie kiepsko.

Niezależnie od licznych alarmów 
ze strony mieszkańców — kontrole 
nader często ujawniają wykonywa
nie robót niezgodnie z zasadami 
sztuki budowlanej i warunkami te
chnicznymi. Przeważnie stwierdza 
się takie wady, jak np. niedokład
ne naprawianie dachów, i obróbek 
blacharskich (co prowadzi do za
wilgocenia), wbudowywanie nie- 
impregnowanego drewna, niewy- 
gladzanie tynków, malowanie bez 
należytego oczyszczenia, nieprawi
dłowe łączenie murów, osadzanie 
drzwi i okien bez odpowiedniego 
umocowania, układanie podłóg 
przed robotami tynkarskimi, kucie 
bruzd dla instalacji po zakończe
niu robót tjmkarskich itd. itd. W 
myśl znanej zasady; jakoś to bę
dzie...

Więc 1 za drogo, 1 nie dobrze. A 
do tego — jeszcze nie na czas. Nie 
mniej bowiem istotna jest nagmin
na niemal przewlekłość wszelkich 
prac remontowych. Przekroczenia 
normatywnych czasokresów stwier
dzono we -wszystkich kontrolowa
nych jednostkach. Rzecz przy tym 
znamienna, że nie są to przekro
czenia jakieś tam kilkudniowe. Re
monty często przeciągały się o kil
kadziesiąt i stokilkadziesiąt dni, w 
pewnych przypadkach dochodziło 
nawet do opóźnień liczących ponad 
8 miesięcy (Białystok, Opole), bli
sko rok (Katowice), ponad rok 
(Wrocław) czy nawet blisko dwa 
lata (Poznań). Jak taka sytuacja 
daje się we znaki lokatorom 1 jak 
wpływa lo na podwyższenie kosz
tów działalności remontowej — nie 
trudno sobie wyobrazić.

Jednak mimo licznych alarmów 
dotyczących jakości i terminowoś
ci remontów — nadzór nad tymi 
pracami wciąż jeszcze jest nieza
dowalający. Jak wykazały kontro
le — inspektorzy techniczni, bezpo
średnio odpowiedzialni za ten od
cinek, często nie dopilnowują pra
widłowości podstawowych” doku
mentów, należytej jakości robót i 
nie przejmują się opóźnieniami.

Co jednak istotniejsze — niedo
stateczny jest tutaj nadzór rów
nież ze strony prezydiów rad na
rodowych. Jeśli nawet kontrolo
wano gospodarkę remontową — za
zwyczaj czyniono to dość pobież
nie (ograniczając się np. do usta
lenia stopnia wykonania planu), 
bez analizy polityki remontowej i 
pracy przedsiębiorstw, wykonaw

R-enia dodatkowych nakładów ka
pitałowych. Wreszcie stajemy przed 
najbardziej bolesnym problemem — 
zużycia się moralnego zakupionych 
maszyn. Powstająca w tej drodze 
deprecjacja wartości maszyny oraz 
jej zalet technicznych (technolo
gicznych) i ekonomicznych jest 
główną przyczyną uznania maszy
ny za nie nadającą się do zago
spodarowania. Wobec słabych na 
ogól możliwości reeksportu takich 
dóbr, jedynym ich przeznaczeniem 
stają się składnice złomu.

Artykuł kończę propozycjami 
których realizacja — obok niewąt
pliwie szeregu innych wniosków — 
mogłaby w pewnym stopniu popra
wić omawiany odcinek działalno
ści inwestycyjnej.

W pierwszej kolejności trzeba 
doprowadzić do usunięcia występu
jących przyczyn tworzenia się nad
miernych j długo zalegających za
pasów. Mam na myśli konieczność 
osiągnięcia . wyraźnej poprawy w 
stabilności planów inwestycyjnych 
oraz dalsze i konsekwentne zao
strzenie rygorów dokumentacyj
nych przy wprowadzaniu do pla
nów nowych zadań inwestycyj
nych. W przedmiocie nas interesu
jącym szczególne znaczenie przy
wiązuje się do wieloletnich dyrek
tywnych harmonogramów budowy. 
Dokumenty te, jak wiadomo, z ra
cji częstych zmian planów znacz* 
nie się zdeprecjonowały i straciły 
swą rangę. Niezależnie od tego, 
wśród uczestników procesu inwe
stycyjnego i władz nadrzędnych 
nie docienia się dyrektywnych har
monogramów w rozumieniu wielolet
nich planów koncentracji oraz termi
nów kończenia poszczególnych 
obiektów. Zarówno nietrwałość 
planów, jak i jeszcze zbyt częste 
przypadki zwolnień od posiadania 
właściwej dokumentacji, utrudniają 
zloka li zowan i e odpowi ed zi a Iności 
wśród Inwestorów za doprowadze
nie do przedwczesnych i niecelo
wych zakupów' wyposażenia tech
nicznego inwestycji.

Ubiegłoroczna korekta. planu 
5-letniego oraz rewizja planu na 
rok 1963 uzasadniają pilne prze
prowadzenie jednorazowej analizy 
udzielonych zamówień w celu anu
lowania niektórych z nich lub prze
sunięcia terminów .dostaw stosow

czych. Często przy, tym, nadzór ten 
sprawują urzędnicy bez fachowe
go przygotowania r co np. w bu
downictwie mieszkaniowym raczej 
się już nie zdarza.

♦

Rzecz jasna wszystko to nie zna- / 
czy, jakoby należało : w czambuł 
potępiać całą naszą gospodarkę re
montową i wszystkich pracowni
ków zatrudnionych w tej dziedzi
nie. Szereg nieprawidłowości wyni
ka przecież stąd, iż, nie mamy je
szcze zbyt wielu doświadczeń w 
prowadzeniu tej gospodarki, np. w 
badaniu i weryfikowaniu potrzeb 
remontowych czy w organizowaniu 
pracy przedsiębiorstw remonto- 
wych a ponadto pracę tę utrudnia 
brak izb zastępczych dla miesz
kańców remontowanych domów 
itd. Trzeba przy tym przyznać, że 
dzięki zwracaniu ńa te sprawy co
raz większej uwagi, dzięki, zdo
bywaniu nowych doświadczeń, a 
przede wszystkim dzięki zwiększa
niu nakładów finansowych (rów
nież np. na modernizację wyposa
żenia przedsiębiorstw remonto
wych) — nasza dzialalrtość jest tu 
na ogół z roku na rok coraz bar
dziej racjonalna i sprawna. Dla 
potrzeb remontowych wprowadzono 
wiele specjalnego sprzętu i roboty 
w mieszkaniach stopniowo mecha- 
nizuje się na tym poziomie co w 
nowym budownictwie. Rośnie też 
rola administracji domów, np. w 
organizowaniu usług technicznych 
dla lokatorów.

Niemniej jednak ujawnione wy
żej fakty wskazują na wciąż'jesz
cze bardzo niezadowalający stan 
rzeczy: mankamenty są dość istot
ne i jest ich wiele. Dlaczego?

Najogólniej rzecz biorąc wszyst- 
kie te niedomagania gospodarki re
montowej biorą się właśnie stąd, 
że mimo pewnej poprawy wciąż 
jeszcze nasz aparat administracyj
ny nie przywiązuje do niej nale
żytej wagi. Choć remonty kosztu
ją nas około połowy tego co no- 
we budownictwo (i będą kosztować 
jeszcze więcej — w myśl wymo
gów racjonalnego podziału nakła
dów na polepszenie warunków 
mieszkaniowych), to jednak w dzia
łalności remontowej zdarzają się 
nieprawidłowości raczej niespoty
kane już w budownictwie.

Sprawy usprawnienia działalno
ści inwestycyjnej nieraz już bo-’ 
wiem i na różnych szczeblach by
ły przedmiotem wszechstronnych 
analiz, z których wyciągano wiele 
konkretnych wniosków i starano 
się dopilnować ich realizacji. Na
tomiast gospodarka remontowa za
leży raczej od dobrej woli nie- 
zawsze fachowych urzędników (ma
my dziesiątki wydziałów budow
nictwa, lecz problematyka remon
tów nie jest uwzględniana w . pro
gramach studiów) i od doraźnych, 
przypadkowych interwencji. A 
przecież dla zapewnienia ludziom 
mieszkań troska o nowe budow
nictwo nie wystarczy, jeśli nie bę
dą jej towarzyszyć należyte stara
nia o utrzymanie posiadanego za
sobu w stanie użytku.

Oby tą prawdą jak najszybciej 
przejęli się działacze naszych rad 
narodowych — no i nie tylko oni.

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

nie do skorygowanych terminów 
realizacji części inwestycji. W prze
ciwnym razie grozi nam w bie
żącym i przyszłym roku poważny 
wzrost stanu zapasów.

Maszyny i urządzenia zalegające 
obecnie składy i magazyny' powin
ny być oczywiście możliwie naj
szybciej montowane i oddawane 
do użytku, lub — w odniesieniu 
do zbędnych — upłynnione lub zło
mowane. Wydaje się, że te ostat
nie, zakupione np. przed trzema 
laty, należałoby doprowadzić do 
bezwzględnego złomowania, ponie
waż możliwość jakiegokolwiek ich 
zastosowania została już dawno 
wyczerpana.

Zagadnienie właściwej gospodar
ki maszynami i urządzeniami in-- 
westycyjnymi powinno być w obec
nym okresię przedmiotem większe
go zainteresowania ze strony pań
stwowego aparatu kontrolnego (np. 
Najwyższej Izby Kontroli, banków 
finansujących inwestycje i innych), 
zjednoczeń i ministerstw, a także 
samorządów robotniczych oraz or
ganizacji politycznych. W niektó
rych resortach i zjednoczeniach bę
dących „potentatami" niezagospo
darowanych maszyn i urządzeń, 
wskazane by było, aby sytuacja na 
tym odcinku stała się przedmiotem 
okresowych posiedzeń kolegium re
sortu czy zjednoczenia. Co się ty
czy pracy banków, wypowiadam 
się za rygorystycznym przestrzega
niem postanowień uchwały nr 
189/62, zarówno w przedmiocie opi
niowania zamówień na zakup wy
posażenia technicznego inwestycji 
z importu, jak również kontroli 
opłacania odsetek zwłoki za prze
kroczenie normatywów składowa- . 
HleG ’

ZYGMUNT SAŁDAK

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 

W RAZIE NARUSZENIA
NIETYKALNOŚCI CIELESNEJ 

LUB ZNIEWAŻENIA 
PODLEGŁYCH PRACOWNIKÓW

Ciekawa sprawa była niedawno 
przedmiotem rozpoznania instancji 
sądowych.

Jan B., kierownik oddziału Po
wiatowego Przedsiębiorstwa Obro-? 
tu Zwierzętami Rzeźnymi w B. zo
stał oskarżony z art. 286 kodeksu 
karnego i) o to, że w związku z wy» 
konywaniem obowiązków służbo
wych dopuścił się w stosunku doi 
podległych mu pracowników nadu
życia ‘władzy przez to, że:

a) znieważył słowami powszech
nie uznanymi za obelżywe pracow
ników Aurelię.5S., Annę K., Felicję 
W., Franciszkę Sz., Jana K., Alfon
sa P., Bernarda G., i innych;

b) pobił pracownika Alfonsa P. 
i usiłował pobić Jana L.;

c) zmusił sprzątaczkę Elżbietę C. 
do złożenia wbrew jej woli wnio
sku o zwolnienie z pracy oraz zwol
nił bezzasadnie z pracy sprzątacz
kę Franciszkę S., czym działał na 
szkodę wymienionych pracowni
ków.

Sąd Powiatowy w S. uznał, źa 
przypisane Janowi B. czyny nie sta
nowią nadużycia władzy w 
rozumieniu art 286 k.k. i skazał go 
na 8 miesięcy aresztu z mocy art. 
251 k. k. 2) za to, że działając czynem 
ciągłym zmuszał pracowników od
działu Bydgoskiego Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Obrotu Zwierzęta
mi Rzeźnymi do znoszenia warun
ków pracy sprzecznych z podsta
wowymi zasadami współżycia spo
łecznego, do których jako kierow- 
nik oddziału doprowadził swym 
brutalnym zachowaniem się, wy
zwiskami, naruszaniem nietykalno
ści osobistej pracowników i groże
niem im wydaleniem z pracy.

Rozpatrując kolejno sprawę po
wyższą Sąd Wojewódzki w Bydgo
szczy postępowanie karne przeciw
ko Janowi B. w ogóle umorzył, 
wychodząc z założenia, że jego 
działanie przestępne nie wchodziło ■ 
wcale w zakres jego kompetencji 
jako urzędnika i że powinno było 
być ew. ścigane w oparciu o art 
239 1 256 k.k.3) bezpośrednie 
z prywatnego oskarżenia samych 
pokrzywdzonych. .

Oba powyższe wyroki zaskarżył 
Prokurator Generalny, wnosząc re
wizję nadzwycza jną do-Są
du Najwyższego na niekorzyść 
osk. Jana B.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re- 
wizję nadzwyczajną, wyrokiem z 
dnia 28 czerwca 1962. I». nr VK 
219/62 uchylił oba poprzednie 
wyroki, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Kierownik przedsiębiorstwa pań
stwowego stosujący wobec podleg
łych mu pracowników przemoc lub 
groźby bezprawne, a także dopusz
czający się naruszenia ich nietykal
ności cielesnej i zniewag popeł
nia przestępstwo przewidzia
ne art. 286 § 1 kodeksu karnego1).

1) Próba naświetlenia 1 oceny sytuacji 
w zakresie maszyn i urządzeń zakupio
nych ze środków inwestycyjnych i nie 
zagospodarowanych, zwłaszcza w części 
omawiającej przyczyny nieprawidłowości 
oraz wnioskowej — oddaje osobiste' po
glądy autora i stanowi gios w niewątp
liwie ciekawej i pożytecznetdyskusji.na 
temat „Uwięzionych mocy”, podjętej 
przez redakcję „Życia Gospodarczego"-.

2) Pewne nadzieje na powstrzymanie 
praktyk przedwczesnego zamawiania oraz 
na skrócenie okresu wyczekiwania ma* 
szyn 1 urządzeń na zagospodarowanie 
można wiązać z realizacją postanowień 
uchwały nr IBS Rady Ministrów z dnia 
1.V 1.1062 r. w sprawie , wzmożenia kon
tro)! nad zamawianiem i montażem ma- l 
szyn.

Chęć podniesienia dyscypliny pra
cy, jako pobudka tego rodzaju po
stępowania sprzecznego z zasadami 
współżycia społecznego może mieć 
co najwyżej wpływ na wymiar ka
ry, nie uchyla jednak bez
prawności czynu.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) Nie można także zgodzić się 
ze stanowiskiem prawnym, które w; 
tej sprawie zajął Sąd Wojewódzki.

Sąd ten, jak wynika z uzasadnie
nia, doszedł do wniosku, że działa
nie oskarżonego, polegające na wyz
wiskach i naruszaniu nietykalności 
cielesnej podległych mu jako kie
rownikowi pracowników, nie stano
wi przestępstwa z art. 286 k.k. Ł 
tego powodu, że omawiane dziali-? 
nie nie należy do zakresu obowiąz
ków i praw pracowniczych oskarżo
nego.

Powyższy pogląd jest wręcz nie
zrozumiały, skoro działanie prze
stępne nigdy nie wchodzi w zakres 
kompetencji urzędnika, czyn zaś 
urzędnika stanowi przestępstwo z 
art. 286 k.k., m. in. w przypadku 
(na szkodę interesu publicznego lub 
prywatnego), gdy ten przekracza 
swą władzę (swoje uprawnienia), 
co właśnie w konkretnym przypad
ku wchodzić może w rachubę.

W dalszym ciągu uzasadntonia 
Sąd Wojewódzki wbrew poprzed
nim swym •wywodom przyjmuje, że 
oskarżony wprawdzie działał na 
szkodę interesu prywatnego, ale tyl
ko obiektywnie, natomiast „pod 
■względem podmiotowym oskarżony 
jako prostak sobie tego nie uświa
damiał".

Jeśli istotnie tak było, to w grę 
ewentualnie mogła wchodzić uspra
wiedliwiona nieświadomość bez
prawności czynu ze skutkami jed
nak co najwyżej w zakresie kary, 
lecz nie co do ustaleń w przedmio
cie winy.

Oceniając działanie oskarżonego 
pod względem prawnym. Sąd Naj
wyższy uzna’, że stanowdło ono 
przekroczenie władzy, realizowanej 
— w stosunku do podległych oskar
żonemu służbowo pracowników — 
dzięki ogółowi uprawnień, którymi 
dysponował.

W stosunku do tych pracowników 
oskarżony „stosował przemoc i groź
bę bezprawną", jak ustalił Sąd Po
wiatowy, względnie pracowników 
tych lżył i bił, jak to przyjął Sąd 
Wojewódzki. Działania tego oskar
żony dopuścił się jako kierownik 
przedsiębiorstwa państwowego, w 
związku a wykonywanymi funkcja-
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mi, w których dopatrywał się na- 
wet tytułu do takiego postępowania. 
Takie zachowanie się sprawcy sta
nowi jaskrawe nadużycie władzy, 
godzące zarówno w interes społecz
ny, jak i prywatny i wyczerpuje 
znamiona przestępstwa z art. 286 
§ 1 k.k. Pobudki, jakimi się spraw
ca kieruje stosując wspomniane, 
sprzeczne z zasadami współżycia 
społecznego, metody (np. chęć pod
niesienia dyscypliny pracy), mogą 
mieć co najwyżej wpływ na wy
miar kary, nic uchylają jednak bez
prawności czynu. Działanie to, wre
szcie, narusza -wprawdzie przepisy 
art. 256 i 239 k.k., jak to podkreślił 
Sąd Wojewódzki, ale do tej postaci 
nie ogranicza się, skoro równocześ
nie podpada pod surowszy przepis, 
a mianowicie art. 286 § 1 k.k., któ
ry też z uwagi na zachodzący zbieg 
przepisów ustawy winien mieć za
stosowanie. t...)“

1) Art. 286. 51. Urzqdnik. który, prze
kraczając swą władzą lub nie dopeł
niając obowiązku, działa na szkodą in
teresu publicznego lub prywatnego, pod
lega karze wiązienia do lat 5.

2) Art. 251. Kto przemocą lub groźbą 
bezprawną zmusza inną osobą do dzia
łania, zaniechania lub znoszenia pod
lega karze wiązienia do lat 2 lub aresz
tu do lat 2.

3) Art, 239. 5 I. Kto uderza człowieka 
lub w inny sposób narusza jego niety
kalność cielesną, podlega karze aresz
tu do roku lub grzywny.

5 2. Jeżeli czyn został wywołany przez 
wyzywające zachowanie sią pokrzyw
dzonego lub jeżeli pokrzywdzony odpo
wiedział czynem tego samego rodzaju 
— sąd może sprawcą od kary uwolnić.
• 5 3. Ściganie odbywa slą z oskarże
nia prywatnego,

Art. 256. 5 1. Kto obraża godność oso
bistą innej osoby w jej obecności, albo 
choćby pod jej nieobecność, lecz publi
cznie lub w zamiarze, aby obraza do 
osoby tej dotarła, podlega karze aresz
tu do roku lub grzywny.

5 2. Jeżeli obrazą wywołało wyzywa
jące zachowanie się obrażonego lub je
żeli obrażony odpowiedział obrazą wza
jemną lub naruszeniem nietykalności 
cielesnej, sąd może sprawcą od kary 
uwolnić.

5 3. Ściganie odbywa sią z oskarże
nia prywatnego.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

FINANSOWANIE 
INWESTYCJI ORGANIZACJI 

SPÓŁDZIELCZYCH

Rada Ministrów uchwałą nr 162 
z.dnia 25 kwietnia 1963 r. (Monitor 
Polski Nr 45, póz. 224) ustaliła za
sady finansowania inwestycji orga
nizacji spółdzielczych, z wyjątkiem 
inwestycji rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych, spółdzielni mieszka
niowych i spółdzielni oszczędno
ściowo-pożyczkowych.

Inwestycje, niezależnie od ich ro
dzaju i środków, z których są fi
nansowane mogą być rozpoczyna
ne i realizowane tylko na podsta
wie planów rzeczowo-finan
sowych, przyjętych przez 
bank do finansowania.

Banki podejmują- ■ finansowanie 
inwestycji (poza inwestycjami szyb
ko rentującymi się i inwestycjami 
nie wchodzącymi w ramy narodo
wych planów gospodarczych) po 
stwierdzeniu: 1) posiadania 
przez spółdzielnię limitu nakładów, 
2) celowości i efektywności podej
mowanych zamierzeń, 3) należytego 
przygotowania inwestycji do reali
zacji, 4) możliwości wykonania in
westycji w zaplanowanych termi
nach zgodnie z cyklami ustalonymi 
w dokumentacji projektowo-koszto- 
•rysowej, 5) zapewnienia odpowied
nich środków finansowych.

Organizacje spółdzielcze obowią
zane są złożyć w banku finansu
jącym zatwierdzony plan tech- 
n i c z n o-e k o n o m i c z n y wraz 
z rocznym planem sfinansowania in
westycji. ,

W razie ujawnienia okoliczności, 
według których wykonywana inwe
stycja byłaby niecelowa, bank mo
że zgłosić wniosek o zaniecha
nie dalszej realizacji, inwestycji.

Uchwała normuje również -m. in. 
źródła fi na n s owa n i a inwesty
cji produkcyjnych i socjalno-kultu- 
ralnych, sposób tworzenia 
funduszu inwestycyjnego 
a także warunki udziela
nia organizacjom spółdzielczym 
kredytów i inne kwestie zwią
zane z finansowaniem i rozlicza
niem inwestycji.

DOSTAWY, ROBOTY I USŁUGI 
NA RZECZ JEDNOSTEK 

PAŃSTWOWYCH

W nr 26 Dziennika Ustaw ukaza
ło się obwieszczenie Przewodniczą
cego Komitetu Drobnej Wytwór
czości z dnia 5 czerwca 1963 r. w 
sprawie ogłoszenia jednolitego tek- 

-stu rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 13 stycznia 1958 r. w spra
wie dostaw i usług na rzecz jedno- 
stek państwowych (poz. 158).

Zamieszczony przy obwieszczeniu 
jednolity tekst wspomnianego .‘roz
porządzenia Rady Ministrów uw
zględnia wszystkie zmiany, jakie w 
rozporządzeniu tym zostały doko
nane na przestrzeni-z górą-5 lat 
jego obowiązywania.

i
Opracował Józef ZIELIŃSKI

v Hcospodarc^e|
Nr £8 (617) 14.VII.4963 r,

EW «CHWAŁA XII Plenum 
rW zaleciła między inny-

Mjgmi ustalenie właściwej 
3 HF^sP^łpracy między POM i 
snMj^ólkami rolniczymi. Roz- 
Wisl^wiązanie tego problemu 

jest jednakże bardzo trudne. Wy
starczy pojechać na wieś, zobaczyć 
fakty, posłuchać rolników, aby zdać 
sobie z tego sprawę. Sprawa re
montów traktorów i maszyn rolni
czych jest niezwykle nabolała, jest 
jednym z czynników hamujących 
rozwój mechanizacji.

POM są zainteresowane w tym, 
by dokonywać jak najwięcej re
montów. Jak w tej sytuacji in
struktorzy mechanizacji sprawujący 
nadzór nad eksploatacją sprzętu 
w kółkach rolniczych mogą być za
interesowani w jego sprawnym 
funkcjonowaniu? Jaka w tych wa
runkach może być profilaktyka 
techniczna, zapobiegająca remon
tom? Pozostaje ona w sferze ma
rzeń. Wynagrodzenie kadry POM 
jest zależne przecież od remontów. 
Wszystkie bodźce działają więc 
przeciw profilaktyce. Kadrze POM 
nakazuje się, żeby udzielała trakto
rzystom kółek rolniczych pomocy, 
czyli nakazuje się robić to, w czym 
nie jest w ogóle zainteresowana. 
POM utrzymują się z remontów. 
Z dochodów POM czerpią niemałe 
środki rady narodowe, zasilając 
swoje budżety. Z tych dochodów 
wypłaca się premie, nagrody, fun
dusz zakładowy POM. W tych wa
runkach wystarczy, by kółka rolni
cze lepiej zadbały o swój sprzęt, by 
w PGR pojawili się lepsi fachowcy 
mechanizatorzy, którzy potrafiliby 
zorganizować racjonalną eksploata
cję i poprawną konserwację sprzę
tu, a plan POM zostanie zagrożony. 
To z kolei naruszy budżet rad na
rodowych. Jak widać, trudno się w 
naszych warunkach doszukać przy
jaciół mechanizacji.

Zarząd kółek rolniczych, PGR, a 
nawet aktywniejsi rolnicy, wiedzą 
o POM przede wszystkim to, że re
montuje długo, nie zawsze dobrze, 
a co najważniejsze — drogo. Za
trzymam się nad ostatnią sprawą, 
nad kosztami remontów. POM po
bierają opłaty za remonty według

Zagospodarowanie Odry — 
— w Sejmie

Sejmowa Komisja Gospodarki Mor
skiej i Żeglugi na. jednym ze «Woich 
posiedzeń rozpatrywała założenia po
lityki inwestycyjnej w planie pers
pektywicznym, ze szczególnym 
uwzględnieniem problemu pełnego 
zagospodarowania Odry. Sprawami 
tymi w ostatnim żokresie zajmowana 
się wyłoniona podkomisja, w imie
niu której poseł Jan Gałązka przed
stawił stanowisko. Stwierdził on m. 
in.:

IV ostatnich latach wiele uwagi po
święcano porząokowaniu spraw gospo
darki wodnej, dzięki czemu dokona
liśmy w tej dziedzinie znacznego kro
ku naprzód, jednakże' nie można by
ło rozwiązać wszystkich zagadnień 
wymagających pilnego załatwienia. -

13 lipca 1959 roku, zarządzeniom 
Prezesa Rady Ministrów, powołana 
została Komisja dla przeanalizowania 
możliwości lepszego wykorzystania 
potencjału przewozowego drogi wod
nej Odry i Kanału Gliwickiego oraz 
dolnego biegu Warty. Prace Komisji 
potwierdziły w pełni konieczność za
gospodarowania Odry i aktywizacji 
żeglugi odrzańskiej. Od tego czasu, 
aczkolwiek w tempie nie w pełni za
dowalającym, rozwija się nowoczes
na flota odrzańska, do jej eksploata
cji wprowadza się postępowe meto
dy. Natomiast stosunkowo powolne 
jest tempo budowy i modernizacji 
zaplecza technicznego tej floty - por
tów i baz remontowych.

Ruch statków na Odrze napoty
ka utrudnienia nawigacyjne: okresy 
zbyt niskich lub zbyt wysokich sta
nów wody na Odrze ograniczają ruch 
statków. W latach ubiegłych miały 
miejsce i takie fakty, że ruch floty 
odrzańskiej był możliwy tylko w 
okresie 180 dni, przy czym wzrosła 
liczba awarii statków i koszty eks
ploatacji. Jedną z podstawo
wych przyczyn aktualne
go stanu rzeczy jest p r z e- 
.suwanie terminów reali
zacji zabiegów mających 
na celu wyrównanie prze
pływów wody na Odrze (pod
kreślenie redakcji).

W wyrównaniu przcpls’wów na tej 
rzece zainteresowane są niemal 
wszystkie dziedziny gospodarki: za
równo. transport, jak również prze
mysł,. rolnictwo, a nawet turystyka. 
Równocześnie uregulowanie omawia
nej sprawy zabezpieczy skutecznie 
tereny Nadodrza przęd klęskami 
powodzi.

Uregulowanie stosunków wodnych 
na Odrze — to sprawa coraz bardziej 
paląca, jeśli zważyć, że niektóre za
kłady przemysłowe stają już obec
nie wobec problemu zagwarantowa
nia lobie zaopatrzenia w wodę. Za
bezpieczenie zaopatrzenia w wodę 
ludności jest również, problemem w 
niektórych dużych miastach nad 
Odrą. W tej sytuacji wysuwają się 
następujące wnioski:
- przyśpieszeniu ulec winny prace 

nad planem perspektywicznym go
spodarki wodnej ńa Odrze;
- niezbędne jest na tej podstawie 

oraz w oparciu o p'lan rozwoju że
glugi - opracowanie programu za
mierzeń, dotyczących zabudowy i mo
dernizacji istniejących urządzeń wod
nych na tej rzece:
- konieczne jest przyśpieszenie bu

dowy zbiorników . wodnych w Glębi- 
nowie i Raciborzu;
- decyzje 'w sprawie podjęcia bu

dowy nowych . zakładów przemysło
wych wzdłuż arterii odrzańskiej po
winny ‘uwzględniać zagadnienia trans
portu drogą wodną;
- ■ zamierzenia zmierzające do po

prawy gospodarki wodnej na Odrze 
należy .'ściśle Wiązać z rozbudową flo
ty celem jej racjonalnego wykorzy- 
stania dla, rosnących potrzeb trans
portowych, kraju, tak w ruęhu, we
wnętrznym, jak 1 .w przewozach za
granicznych;

— należy też skonkretyzować pro- 
gram budowy powiązań Odry- z cen- 
trum Górnośląskiego okręgu Prze
mysłowego, górną . Wisłą, środkową 
Warfą oraz Dunajem; • ‘ i

— niezbędne jest podjęcie bardziej 
zdecydowanych .kroków natury admt- 
nistraeyjnej, technicznej i inwesty- 
cyjnej dla radykalnego zmniejszenia 

.tak zwanej ostatecznej kalkulacji 
kosztów, przy czym sposób prówa- 
wadzenia kalkulacji jest tak po
myślany, że naprawdę trudno sobie 
wyobrazić większą beztroskę, cie
plejszą cieplarnię, bardziej dosko
nały brak odpowiedzialności za 
swoją gospodarkę. Cechuje ją (go
spodarkę) przede wszystkim to, ża 
POM nie ponoszą prawie żadnego 
ryzyka. Ryzykiem obciążono PGR, 
kółka, słowem — producentów rol
nych. Są części ^wymienne — są re
monty. Nie ma części — nie ma re
montów, rolnicy muszą czekać. Mo
gą też na własny koszt szukać czę
ści i dostarczyć je do POM. To jest 
jedyny sposób przyspieszenia re
montów. Zużyto do naprawy trak-

JANINA NADOLSKA

tora 200 godzin pracy — kółko płaci 
za 200 godzin. Skoro przy następ
nym traktorze wydajność pracy 
zmniejszyła się i naprawa pochło
nęła 300 godzin pracy — POM po
biera opłatę za 300 godzin. Co wię
cej, im mniejsza jest wydajność 
pracy załóg POM, tym lepsze wy
nikł finansowe. Toteż wzrost kosz
tów wskutek zmniejszenia wydaj
ności pracy, wadliwej organizacji, 
złego lub niepełnego wyposażenia 
warsztatu, nie odbija się ujemnie 
na gospodarce POM. Skutki w każ
dym przypadku spadają na PGR, 
kółka lub innych usługobiorców.

Przeciętna płaca godzinowa ro
botnika POM wynosi 7—8 zł. Naj
wyższa zaś stawka wynosi 10 zł. 
POM mają więc legalną podstawę 
do płacenia 10 zł za godzinę, tak 
za pracę montera, jak i jego po
mocnika czyszczącego traktor lub

zanieczyszczeń ściekowych w wodach 
Odry;

— nasuwa się potrzeba przeanalizo
wania słuszności istniejącego obecnie 
rozdziału administracji dróg wodnych 
pomiędzy dwoma resortami: Mini
sterstwem Żeglugi- I Centralnym 
Urzędem Gospodarki Wodnej;
- niezbędne jest, dla racjonalnego 

wykorzystania Odry jako drogi wod
nej i jej wód dla celów przemysłu, 
rolnictwa i zaopatrzenia ludności, 
podjęcie na szeroką skalę współpra
cy pomiędzy zainteresowanymi wła
dzami wojewódzkimi:

— warto rozważyć celowość powo
łania stanowiska pełnomocnika Rzą
du dla spraw kompleksowego zago
spodarowania Odry.

Realizacja perspektywicznego pro
gramu roztroju gospodarki wodnej 
wymagać będzie ogromnych środków 
Inwestycyjnych z jednej strony, z 
drugiej zaś - niemałego wysiłku za
interesowanych instytucji. Pełna rea
lizacja programu kompleksowego za
gospodarowania rzek, w tym zwłasz
cza tzw. budownictwa podstawowego, 
jest- z punktu , widzenia interesów 
naszej gospodarki koniecznością, a 
zarazem warunkiem likwidacji wie
loletnich zaniedbań w tej dziedzinie. 
Dla realizacji zamierzonego progra
mu niezbędne będzie m. in. pełne 
powiązanie zakresu prac z mocą wy
konawczą specjalistycznych przedsię
biorstw budowlano-montażowych i 
biur projektowych, zagwarantowanie 
dopływu wysoko kwalifikowanych 
kadr 1 rozwinięcie ich szkolenia, a 
także rozwiązanie szeregu spraw 
organizacyjno-technicznych łączących 
się z likwidacją zanieczyszczeń ście
kami wód naszych rzek. W związku 
z tą ostatnią sprawą niezbędne jest 
wydanie jak najszybciej odpowied
nich aktów wykonawczych do usta
wy o prawie wodnym. Należy wresz
cie już teraz zastanowić się. czy for
my organizacyjne, w Jakie ujęła jest 
gospodarka wodna. odpowiadają 
ogromnym zadaniom w tej dziedzi
nie.

Perspektywy rozwoju 
polskiej żeglugi

W ostatnim numerze „Techniki i 
Gospodarki Morskiej*1 opublikowany 
został artykuł Ministra żeglugi prof. 
S. Darskiego pt. „Polska żegluga na 
tle rozwoju żeglugi światowej11. Z 
artykułu tego pragniemy przytoczyć 
fragment, dotyczący perspektyw roz
wojowych Polskiej Marynarki Han
dlowej :

Sytpacja geograficzna Polski, nasza 
przynależność do RWPG powodują, 
że charakter obrotów morskich, a 
również obrotów państw RWPG ko
rzystających w znacznej mierze z na
szych portów, układa się w propor
cjach odmiennych od obrotów państw 
kapitalistycznych. Przede wszystkim, 
dwa podstawowe artykuły masowe 
importowe: ropa i ruda, pochodzące 
w' olbrzymiej przewadze-- z ZSRR, 
kierowane są względnie będą (po 
ukończeniu rurociągu) prawie wy
łącznie drogą lądową. W planie pers
pektywicznym obrotów portów mor
skich pierwsze miejsce zajmuje drob
nica, a -więc towar w opakowaniu, 
przeważnie przewożony żeglugą linio
wą. Wprawdzie pewne ilości ropy1 
(do 3 min ton plus tranzyt) przewi
dziane są do przewozu drogą mor
ską, ale zapewne tak wielki udział 
tonażu zbiornikowcowego z tenden
cją stałego -wzrostu, jak to ma miej
sce w żegludze światowej, u nas nie 
wchodzi w rachubę.

Dzisiejsze proporcje floty polskiej 
(99 proc, tonażu suchego, 9 proc, 
zbiornikowców 1 0,5 proc, tonażu pa
sażerskiego), winny mniej więcej się 
utrzymać w dalszym rozwoju naszej 
floty. Tonaż liniowy, w związku ze 
strukturą naszego handlu zagranicz
nego, w dalszym ciągu odgrywać bę
dzie rolę przodującą. Dzisiejsza pro
porcja tonażu liniowego 65 proc, do 
trampowego 35 proc, nie powinna się 
zasadniczo zmienić. Mimo, że pod
stawowy artykuł importowy, tj. ru
da. ma być dostarczany z'ZSRR dro
gą lądową - koleją, a w przyszłości 
chyba drogami .wodnymi śródlądowy
mi — obroty nasze z krajami gospo
darczo się rozwijającymi powodo
wać będą siłą rzeczy konieczność ko- 
rzystania z importu rudy z Brazylii, 

myjącego części, Robi się to prze
cież na koszt użytkowników sprzę
tu. Przyjmując najwyższą . stawkę, 
godzina pracy kosztuje;

płaca bezpośrednia io zł
40% premii 4 zł
15,5% ubezpieczenie 3 zł

razem 16 zł

Do tak zmontowanego kosztu bez
pośredniego robocizny dolicza się 
200% narzutu z tytułu kosztów 
ogólnych przedsiębiorstwa i wy
działowych warsztatu. Razem więc 
koszt godziny pracy wynosi 48 zł.

Kapitalny remont traktora' wv- 
maga około 200 godzin uracr. Przy

stosowaniu normalnie przyjętych 
zasad kalkulacji, premię wypłaca 
się tym pracownikom, którzy wy
pracowali nadwyżki finansowe 
przede wszystkim drogą zwiększe
nia wydajności pracy; ubezpiecze
nia zaś wchodzą do kosztów ogól
nych. Wtedy koszt 1 godz. pracy 
wynosi 24 zł. (8 zł placa plus 
200% narzut). W takich ■warunkach 
200 godz. pracy kosztowałoby (200 
godz. x 24 zł) — 4 800 zł. W kal
kulacji POM kosztuje to (200 godz. 
x 48 zł) —- 9 600 zł. Jeżeli, oprócz 
tego, remont pochłonie zamiast 200 
godzin — 250, wówczas koszt re
montu wyniesie 12 000 zł. Jak wi
dać POM najbardziej się opłaca 
rozdmuchiwać koszty robocizny. 
Odbiorcy usług, jak dotychczas 
płaczą, ale płacą za wszystko. Stru
na jest jednak naciągnięta, można 
przeholować. Stratami w kółkach

Indii, państw Afryki. To samo doty
czyć będzie na pewno naszych tran- 
zytariuszy, przede wszystkim Czecho
słowacji.

O ile w żegludze liniowej do 1965 r. 
dysponować będziemy nowoczesnym 
tonażem, to tramping oceaniczny 
opiera się wyłącznie na tonażu po
chodzącym z budownictwa wojenne
go; nabywanym w ramach tzw. akcji 
antyczarlerowej. Ten tonaż zastąpio
ny będzie w obecnej pięciolatce 
częściowo, a do 1970 r. w zupełności 
nowoczesnymi masowcami. Wycho
dząc z założenia ograniczonej dziś 
zdolności naszych portów do przyj
mowania wielkich statków, jak rów
nież trudności składowych przy hu
tach, buduje się obecnie tram py
li 500 DWT. Następna pięciolatka 
przewiduje kontynuowanie tej serii 
statków, jak również budowę 6 ma
sowców po 23 000 DWT.

Wątpię, aby było celowe budować, 
poza niewielką liczbą statków dla 
przewozu ładunków masowych, stat
ki 10 000 DWT, których domaga się 
nasz handel zagraniczny. Przy roz
budowie nowoczesnej floty trampo
wej musimy brać pod uwagę jej 
zdolność konkurencyjną, przy wyko
rzystywaniu jej nie tylko dla włas
nych potrzeb, ale' również dla po
trzeb tranzytariuszy oraz między 
obcymi portami. W większej mierze 
niż szereg innych państw morskich 
kontynuować musimy również budo
wę małego tonażu trampowego, do
stosowanego do obsługi małych por
tów.

W przeciwieństwie do kierunku roz
wojowego występującego w świerie. 
nie przewidujemy angażowania się 
w rozbudowę żeglugi czysto chlodni- 
cowej. Stanowisko takie wynika ze 
Stosunkowo niskiej w naszym kraju 
konsumpcji owoców południowych i 
zupełnego (jeśli nie uwzględniać tran
zytu) braku importu mięsa mrożo
nego.

W żegludze specjalnej, poza Istnie
jącymi siatkami do przewozu bydła, 
rozważana jest budowa statków dla 
przewozu cementu luzem. Nie prze
widuje się. poza istniejącym połącze
niem z Kanadą, rozwoju żeglugi pa
sażerskiej. z wyjątkiem turystycznej.

IV planach na lata 1965 i 1970 pro
porcje poszczególnych gałęzi naszej 
żeglugi przedstawiają się następu
jąco:

Rodzaje 
żeglugi

Ogółem 201
Linie 

regularne 117
Tramping 77
Zbiornikowce 5
Bydlowce 2
Chtodnicowce z 
Promy —
Statki 

pasażerskie 1
Statki 

wycieczk. *■

1965 1970

ir 
c S 
|a

Z

i 214 425 339 2 035 317

663 615 203 1 273 110
457 790 111 616 350

89 900 8 99 537
1 200 2 1 200
1 320 11 32 120
- 2 2 000

5 600 1 8 000

- 1 3 000

■ nie zachęcimy rolników do mecha- 
- niżowanla produkcji,

*
Uchwała Plenum KC PZPR jest 

bardzo aktualna. Chodzi o zbliże
nie POM do produkcji, a zarazem 
kółek rolniczych do POM. Pierw;- 
sze poczynania zmierzające ido wy
konania uchwały KC są raczej ry
zykowne. Można nie dać kółkom 
zezwolenia na budowę własnej kuź
ni. Można nie sfinansować tej bu
dowy z FRR. Można nakazać wła
dzom powiatowym, by dostarczały 
traktory i maszyny tylko do wsi 
położonych wokół POM. Można wy
dać znacznie więcej nakazów i za
kazów, które — nota bene — były 
już wydawane przez CZKR. Ńie 
można tego jednak uczynić bez 
porozumienia z producentami, bez 
zgody rolników.

Zbliżyć POM do kółek można 
tylko poprzez zrozumienie wspól
nych interesów, a wówczas odłeg- 
łóść od POM będzie czynnikiem 
drugorzędnym. Do nonsensów na
leżałoby chyba zaliczyć czynione 
tu i ówdzie próby wypożyczania 
kółkom rolniczym traktorów z PO?J 
na okres naprawy ich własnych. 
Miałoby to polegać na tym, że POM 
przyjmując traktor kółka do na
prawy, stwarzałby sobie możliwości 
lepszego eksploatowania własnego 
sprzętu na własny rachunek. Był
by to jeszcze jeden bodziec za
chęcający POM do przedłużania 
napraw traktorów kółek. Same zaś 
kółka mogłyby w ten sposób wy
wiązać się z zobowiązań zaciąg
niętych wobec rolników, ale za
razem ponosiłyby straty, wynikłe 
z niewykorzystania własnego sprzę
tu. Takie intencje nie zachęcają 
rolników.

Można by natomiast rozważyć, 
czy nie przeznaczyć traktorów 
znajdujących się jeszcze w POM 
na rezerwę remontową. Kółko rol
nicze lub PGR, oddający do na
prawy własny traktor otrzymywało
by na miejscu w POM traktor 
wyremontowany, gotowy do eks
ploatacji. Wraz z zamianą kółko 
miałoby obowiązek zapłacić z góry 
za remont własnego traktora okre
śloną sumę stałą. Jeżeli to oka
załoby się niemożliwe, należałoby’ 
rozważyć inne sposoby zabezpie
czenia kółkom sprawnej pomocy 
technicznej. Nie można natomiast

właściwości technicznych i eksploata
cyjnych - nie ustępują miejsca stat
kom budowanym w Swiecie. Dzięki 
stałemu wdrażaniu w życie postępu 
technicznego w dziedzinie konstruk
cji . i technologii oraz podnoszeniu 
poziomu organizacji produkcji, osiąg
nięto stosunkowo wysoką wydajność 
pracy, znaczne obniżenie pracochłon
ności budowanych .statków oraz skró
cenie cykli produkcyjnych.

Praktycznym przejawem postępu 
technicznego jest np. stale wzrasta
jący stopień elektryfikacji i automa
tyzacji urządzeń wyposażenia okręto
wego: automatyzacja obsługi siłow
ni, wyposażenie statków w spraw
niejsza urządzenia p.zcładunkowe itp.

Przykładem przemian jak„śc.ow;ch 
w-struKturze outychczas ouuowanych 
jednostek jest pierwsza muteruua 
uaza-przetwurnia rybacka Uji® ulu; 
Jest to statek specjatuij czny, o cha
rakterystyce ceeumcznej wyprzedza
jącej w stosunku do średniego pozio
mu światowego. Jednustka ia zu„a- 
me przekazana do eksploatacji prŁez 
Stocznię Gdańską jeszcze w tym to
ku. Niemniej cennymi dla aima.o- 
row statkami będą: trawler-zamra- 
żalnia 1 DUO DWT oraz dwa nowe ty
py trawlerów 550 DWT, które obok 
nadal budowanych irawiciów-prze- 
twurui 1200 DWT pozwolą utrzymać 
przodującą w świecie pozycję pol
skiego budownictwa sta.kóa rybac
kich.

Niezależnie od nowych rozwiązań 
konstrukcyjnych wyposażenia okrę
towego i buoowy szeregu udan.ch 
statków prototypowych, stocznie 
wprowadzają .stale postępowe metuuy 
pracy w zakresie technologii budowy* 
Kadłubów i wyposażenia.

Rok ubiegły charakteryzował sie 
również powa, nym rozwojem kraju- 
u ej bazy maszynowej i wyposazen.o- 
we) przemysłu okrętowego, wpływa
jąc znacznie na zmniejszenie impor- 
lu. Podczas gdy w 1961 r. udział ma
szyn i urząuzen z importu wynosił 
21.3 proc, wartości produkcji towaro
wej siników, to w 1962 r. spadl on 
do ok. U proc... a w 1963 r. wynosił 
już 7,4 proc.

Zakłady kooperacji wewnętrznej 
zwiększyły bardzo poważnie produk
cję i opanowały szereg nowych asor- 
tymentow, a między innymi: me.ba- 
nizmy do wind ładunkowych przy
stosowane do napędu silnikami wie- 
lobiegowyml, nowe typy przetwor
nic, urządzenia do mechanicznego 
sterowania pokrywami luków ładun
kowych i inne.

Jak wynika a informacji złożonej 
przez Wiceministra Przemysłu Cięż
kiego Zygmunta Keha w Sejmowej 
Komisji Gospodarki Morskiej i Że
glugi, w latach 1956—1962 przemysł 
okrętowy dostarczył dla armatorów 
krajowych ogółem 153 statki o łącz
nym tonażu 493 750 TDW, w tym’ 71 
statków transportowych i 82 ‘statki 
rybacki».

W okresie bieżącej 5-lę.tki, tj. w ta
tach 1961—1965 planuje się dostawę 
dla potrzeb krajowych 124 statków o 
łącznym tonażu ' 582 000 TDW. Wśród 
dostarczanych statków znajdzie się 76 
statków transportowych o tonażu 5*4 
tys. TDW 1 48 statków rybackich o 
tonażu 38 tys. TDW. Oznacza to, że 
w stosunku do poprzedniej 5-iaisl 
nastąpi przeszło 2-kroiny wzrost do
staw.

W bieżącym roku dostawy dla 
armatorów krajowych obejmują 21 
statków o łącznym tonażu loi 4uo 
TDW, co stanowi 33,2 proc, tego
rocznej produkcji przemysłu okręto
wego liczonej w TDW. Zadania te, 
napięte już w swoich założeniach, 
nie mogły być realizowane planowo 
w miesiącach zimowych na skutek 
wyjątkowo trudnych warunków atmo
sferycznych. -'Dla przezwyciężenia tych 
trudności podjęto w przemyśle sze
reg środków, • które powinny pizy- 
czynić się do wykonania.* planowych 
zadań roku bieżącego.

Gospodarka - magazynowa

Posłowie - członkowie Komisji Go
spodarskiej i Żeglugi na posiedzeniu 
w . dn. 19 czerwca przeanalizowali 
aktualną sytuację w dziedzinie go
spodarki magazynowej , w naszych 
portach... Przewodniczący Komisji, po
seł Florian Wiehlacz,' określił , tę sy
tuację Jako alarmującą.. Analiza go
spodarki magazynowej* -w portach 
ujawniła bowiem nadmierne obciąże
nie magazynów portowych; usługami 
nie zwlązanjTnl z handlem zagranicz
nym l żęglugą. " Mówił o tym* rów
nież. wiceminister Żeglugi Jan Wiś
niewski. ’ 

rozpoczynać wykonania uchwały 
KC od nakazów i zakazów. Trzeba 
rozpoczynać od POM i ich'gospo
darki.

POM jako baza techniczna po
winny ponosić ryzyko ekonomiczno 
wykonywanych usług remontowych. 
Za naprawy POM powinien pobie
rać opłaty nie według ostatecznej 
kalkulacji, lecz ustalone Jednolite 
ceny w całym kraju, przy czym 
ceny napraw powinny odpowiadać 
możliwościom finansowym kółek 
rolniczych.

Kółka rolnicze gromadzą fundusz 
kapitalnych remontów. w wysoko
ści 10 proc, wartości traktora rocz
nie. Gdyby tę zasadę zmienić tak, 
by kółka odprowadzały na ten cel 
do Banku określoną sumę środków 
finansowych od każdej godziny pra
cy traktora. Środki te musiałyby 
wystarczyć na kapitalny remont. 
Gdyby ich nie starczyło na pełne 
pokrycie kosztów remontu, ryzyko 
ponosiłyby POM. Gdyby ich było za 
dużo. nadwyżka należałaby do 
POM. Stosując w takich warun
kach właściwą profilaktykę konser- 
wacyjnc-techniczną, POM widziałby 
w tym własną korzyść, a nie klę
skę. jak to ma miejsce obecnie. Im/ 
dłużej i lepiej pracowałyby trakto
ry. tym lepsze byłyby wyniki 
POM.

Skrócenie do minimum czasu 
trwania remontów wymaga przede 
wszystkim dodatkowych nakładów 
inwestycyjnych. Skoro mechanizacja 
ma stanowić podstawowy środek 
produkcji, nie można nadal uprawiać 
chałupnictwa remontowego. (Nie 
można niestety inaczej określić re
montu traktora trwającego kilka ty
godni podczas nasilenia prac poto
wych). POM albo kółka rolnicze 
powinny posiadać dostateczną ilość 
silników i innych zespołów rezer
wowanych. by można je było wy
mieniać w traktorze w ciągu kilku 
godzin. Zebezpieczyłoby to warszta
tom POM ciągłość pracy przy na
prawie zużytych silników, nato
miast kółka rolnicze miałyby za
pewnioną stalą pomoc. Wówczas 
uszkodzony traktor byłby szybko- 
uruchomiony o każdej porze roku.

Rosnące tempo obrotów handlu za
granicznego oraz poważna zmiana 
struktury obrotów wyrażająca się 
przede wszystkim malejącym udzia
łem w eksporcie surowców na rzecz 
artykułów przemysłowych, maszyn i 
urządzeń — spowodowały zwielokrot
nienie zadań usługowych portów mor
skich. Dynamikę wzrostu charaktery
zuje przeładunek drobnicy, klóry w 
roku 1950 wynosi! 1 572 tys. ton, w 
roku 1962 - 6 379 tys. ton. a w roku 
1965 przewidywaną podaż drobnicy 
dla portów określa się na-ca 8 min 
ton.

W tej sytuacji ostro zarysowały się 
trudności w dziedzinie składowania 
towarów na terenie portów, magazy
ny są Stale przepełnione; wpływa to 
bardzo poważnie na zdolność przepu
stową nabrzeży przeładunkowych. 
Trudności te wynikają, z niedomagań 
gospodarki magazynowej w skali ca
łej gospodarki krajowej.

Porty morskie ni», są w stanie po
mieścić w magazynach wszystkich 
nadchodzących towarów eksporto
wych. dostęp do przeładowanych ■ ma
gazynów jest trudny i pracochłonny, 
wymagający dodatkowych nakładów 
robocizny, o którą jest wyjątkowo 
trudno w województwach przymor
skich ze względu na deficyt siły ro
boczej.

Nawet po zrealizowaniu przewidy
wanej do roku 1965 rozbudowy po- 
wierzchni magazynowej dla drobnicy 
i składowisk dla artykułów maso
wych, istnieć będzie nadal dość 
znaczny deficyt powierzchni magazy
nowej. którego zlikwidowanie jest 
utrudnione brakiem terenów budo
wlanych.

Dlatego też dla rozwiązania pro
blemu magazynowego do roku 1965 
należy szukać — poza budową maga
zynów portowych — innych jeszczo 
środków, jak: skrócenie cyklu skła
dowego przez podniesienie opłat za 
zalegające towary; zwiększenie prze
ładunków w ruchu bezpośrednim wa- 
gon-statek: zwiększenie ilości barek 
dowożących towary bezpośrednio do 
statków; rewindykacja magazynów 
zlokalizowanych na terenie portów 
morskich, a nie związanych bezpo
średnio z handlem zagranicznym; re- 
windykacja i budowa magazynów w 
portach żeglugi śródlądowej; budowa 
magazynów przez użytkowników por
tów na najbliższym zapleczu oraz bu
dowa magazynów przyfabrycznych 
lub zbiorowych hangarów handlu za» 
granicznego na zapleczu.

W portach żeglugi śródlądowej po
ważna część powierzchni magazyno
wej użytkowana jest przez przedsię
biorstwa nie korzystające z transpor
tu wodnego. Mimo postanowień Ra
dy Ministrów, do roku bieżącego uda
ło się przejąć w gestię resortu żeglu
gi tylko 35 proc, ogólnej powierzchni 
magazynowej w portach rzecznych. 
Niedostateczny w stosunku do potrzeb 
potencjał magazynowy jest dodatko
wo uszczuplany przez znaczne prze
kraczanie okresu składowania przez 
klientów portów. Zbyt powolna rota
cja magazynowanycli. towarów ogra
nicza potencjalne możliwości przewo
zowe drobnicy wodną drogą śródlą
dową i Zwoduje m. in. długie prze
stoje barek. Utrudnia to z kolei rea
lizację planowych zadań przewozo- 
wych żeglugi śródlądowej i obniża 
zdolność przewozową nowoczesnego 
taboru pływającego. Dla osiągnięcia 
poprawy sytuacji magazynowej w 
portach śródlądowych i odciążenia 
tym samym magazynów w portach 
morskich, staje się niezbędne przede 
wszystkim zwolnienie prżez obcvch 
użytkowników (g l ó w n i i bużett- 
n i c i w o i handel wewnętrz
ny) zajętych magazynów portowych, 
skrócenie cyklu składowania towa-. 
rów - głównie przez centrale handlu 
zagranicznego, budowa noiyych .ma
gazynów, wprowadzenie pełnej me
chanizacji przeładunków magazyno
wych. Sprawa rewindykacji magazy
nów wymaga przydzielenia ;‘dotyrh- 

ich użv,1{l>wn««>nr środ- 
kow tawestyęyjnyeh na budoń-ę ma- 
pwlów? “'“W'11' terenem

Reasumując należy stwierdzić, że 
w przeciwieństwie do pewnych gwał
townych pociągnięć dających sic za
uważyć w żegludze światowi' 'jak 
np. inwestowanie kapitałów w . Ju
dzę zbiornikowcowej 1 masowcach), 
powodowanych wyższą rentownością, 
rozwój floty polskiej opierać się bę
dzie na zaspokajaniu potrzeb trans
portowych polskiego handlu zagra
nicznego oraz naszych tranzytariuszy. 
Pragniemy również w większej mie
rze angażować się w przewozy mię
dzy obcymi portami. Flota polska 
ma spełniać ważne zadanie pełnego 
pokrycia wydatków dewizowych w 
transporcie, morskim oraz aktyirnego 
wyrównywania bilansu płatniczego.

Przemysł stoczniowy 
zwiększa produkcję

W bieżącym roku polski przemysł 
okrętowy zbuduje 47 statków trans
portowych, a więc o li) jednostek 
mniej, niż w 1962 r. Jednakże pod 
względem wielkości tonażu, oddane
go do eksploatacji, produkcja w bie
żącym roku będzie wyższa i osiągnie 
po raz pierwszy w historii polskiego 
przemysłu stoczniowego ok. 310 tys. 
DWT.

Jak plsze w ostatnim „Glosie Stocz
niowca1’ dyr. ZPO mgr tuż. B. Per
kowski - statki budowane jw stocz
niach polskich - pod względem ich



Budownictwo mieszkaniowe
krajów socjalistycznych

ADAM ANDRZEJEWSKI

W
CIĄGU ostatnich kil
ku lat zarysowują się 
nowe elementy roz
woju budownictwa 
mieszkaniowego w 
krajach socjalistycz

nych, Poprzedni okres 5-letni 
(1956 — 1960) traktowany jako ca
łość. przyniósł b. poważne zwię
kszenie budownictwa mieszkanio
wego. Związek Radziecki wybudo- 
wał w tym czasie 12.476 tys. miesz
kań. tj o 95% więcej niż w latach 
1951 — 1955'). Pozostałe siedem kra
jów socjalistycznych (z Jugosławią 
włącznie) — 2.587 tys, tj. o 87", 
więcej. Najsilniejszy wzrost budow
nictwa mieszkaniowego zarejestro

Bonnlary budownictwa mieszka nioxvego w 
(lata 1358 - 1962) w tys.

krajach socjalistycznych 
mieszkań

TABLICA 1

Braję 1959 1959 1960 1961 1963

Bułgaria 47.3 50.1 49.8 49.8 42.0
C zpr hoMowq ęjA 53.4 65,3 76,3 «7,3 86,3
JugośUwia 61,7 60.6 76,0 100,2 102.0
NRD 63,5 60,0 60.5 92,0 87.2
Folśłęa 129,0 131,6 142,1 144,3 139,5

Rumunia 169.1 127.6 1333 164.3 135.9
Węgry 56.4 65,5 57,5 69,0 53,0

Ratam 560,3 599,7 615,1 676,8 645,0
Z S S B ?692.0 3033.0 2912,0 2701,0 2509,9

Przytoczone powyżej liczby abso
lutne i wskaźniki charakteryzują 
dynamikę zmian w rozmiarach bu
downictwa, nie pozwalają jednak 
na orientację w intensywności bu
downictwa mieszkaniowego w po
szczególnych krajach 4 jego rela
tywnym — odniesionym do liczb?/ 
ludności danego kraju — poziomie. 
A jak zmieniał się ten poziom?

W przeliczeniu na 1009 mieszkań
ców budowano w krajach socjali
stycznych bez ZSRR w r. 1956 — 
3.3 mieszkania, w 1958 — 4,8, w 
1960 - 5,2, w 1961 - 5,6 i w 1962

Nasilenie budownictwa mleszkanloxvego w krajach aocjallstycmnych 
(Lata 1958 - 1962) w Ilości mieszkań na 1000 mieszkańców.

TABLICA 2

Kraję 1958 1959 1959 1961 1962

Bułgaria 6.1 6.4 6,3 6,1 6.3
Czechosłowacja «,9 5,0 M 6,3 6,3
Jugosławia 3.6 3,3 4.1 5,4 5,3
NRD 3.6 4.6 4.7 .5.4 5,1
Polska 4,6 4.7 4.7 4,8 4.6
Rumunia R.2 7,0 7.3 7,8 7,3
Węgry 4,8 5,8 6,8 5.3

Razem 6,8 5,0 5,2 5.0 5.6
Z 0 H B 13,0 16,8 13,1 12,5 11.3

Wśród pozostałych krajów naj
większą intensywność wykazują — 
jak widać — Rumunia, Czechosło
wacja, Węgry, a przez pewien czas 
Bułgaria (1958 — 1960). Do tej grupy 
zbliżyła się Jugosławia wyprzedza
jąc — jako ostatnia — w r. 1961 
Polskę. Zmiany w rozmiarach bu
downictwa mieszkaniowego, które 
omówiliśmy na wstępie, odbywają 
się zatem przy tym różnym stopniu 
intensywności budownictwa i stąd 
zarówno skutki dla polityki miesz
kaniowej jak i swoboda manewru 
są różne.

Drugim elementem zmian, na 
które warto zwrócić uwagę, to za
chodzące przekształcenia struktury 
inwestorskiej. Zróżnicowany pod 
tym względem charakter budownic
twa mieszkaniowego w poszczegól
nych krajach socjalistycznych zale
ży głównie od etapu rozwoju eko
nomicznego i od nasilenia proce
sów urbanizacji.

Turcja źqda kredytów

Przed kilkunastu dniami odbyło się 
w Paryżu zeuranie uczestników kon
sorcjum mającego udzielić rządowi 
tureckiemu dalsze kredyty na roz
wój gospodarki. W konsorcjum 
uczestnicy obecnie 16 krajóxv. Rząd 
turecki zażądał na 1966 r. 227 min 
dni. Główna część kredytów ma zo
stać przeznaczona na ror.wój rol
nictwa i budowę kombinatu hutni
czego. Ostateczna decyzja zapadnie 
w ciągu dwu tygodni, (d)

Rezerwy złota i dewiz strefy 
szterlngowej

Po raz pierwszy od 1955 roku Mi
nisterstwo Finansów Anglii opubli
kowało odziclnle dane o rezerwach 
zlot* I dewiz.

W ogólnej sumie rezerw wynoszą
cej w końcu 1962 roku 1 (102 miń fun
tów zapasy złota stanowiły 922 mm 
funtów ««OT młn doi), » zapasy w 
wymienialnej xvalueie — 59 min fun
tów' (224 min doi.), czyli zapasy w 
zlocie wynosiły 92 próc. stanu re- 
zćrw.

W okresie 1955-1962 najwyższy po
ziom rezerwy złota 1 dewiz strefy 
szterllngowej osiągnęły w III kw. 
1961 wynosząc 1 999 min doi, w zlocie 
1 1 554 min doi. w xvymienlalnej wa

wano w tym czasie w Rumunii (o 
10%) i na Węgrzech (o 105° n). 
Najsłabszy — w Czechosłowacji 
(65" „) i NRD (52%). Bułgaria i Pol
ska znalazły się pośrodku (83 wzglę
dnie 82",).

Jednakże w końcowych latach 
pięciolecia to tempo przyrostu bu
downictwa zaczęło słabnąć, zaś w 
niektórych krajach, już w 1960 r. na
stąpiło zmniejszenie jego rozmiarów 
absolutnych. A w nowym pięcioleciu, 
po stosunkowo pomyślnym starcie, 
rok 1962 przyniósł zmniejszenie 
rozmiarów budownictwa mieszka
niowego we wszystkich niemal kra
jach 2) (porówn. tabi. 1).

1) Przeliczenia na podstawie -„Bullettn 
annuel de Statlstiques du logement et 
de la Construction pour 1'Europe 1662", 
Nations Unies, Geneve oraz roczników 
autystycznych poszczególnych krajów 
socjalistycznych,

2) Quarterly HMising Construction 
Summary for Europe Vol. I, nr 6 Uni
ted Nations 1963 1 komunikaty o wyko
naniu planów za r. 1962.

3) Charakteryzując zarówno rozmiary 
budownictwa, Jak i jego nasilenie wy
łącznie liczbą mieszkań, Jako jednostką 
stosunkowo najbardziej adekwatną z 
punktu widzenia społecznych efektów 
budownictwa, a zarazem jedyną dostęp
ną obecnie dla porównań międzynaro
dowych — popełniamy oczywiście uprosz
czenie nie uwzględniając istotnych róż
nic występujących- w standardzie bu
dowanych mieszkań. Wielkość ogółu bu
dowanych mieszkań wahała sie np. w 
r. 1961 (wg posiadanych informacji) od 
3,2 izb xv CSRS do 2.6 izb na Węgrzech, 
a mieszkań w budownictwie uspołecz
nionym od 65 mł pow. użytkowej w 
Czechosłowacji, do ok. 40 m2 w ZSRR. 
Jeszcze większe różnice występują w 
standardzie wyposażenia, gdzie decy
dujące znaczenie ma udział budownic
twa indywidualnego 1 zlokalizowanego 
na wsi.

<) Porówn. H. Dąbknwski: Aktywiza
cja spółdzielczego budownictwa miesz
kaniowego w Związku Radzieckim", 
Miasto nr 1/1963 r.

Dewaluacja 
pesa urugwajskiego

Peso urugwajskie, Jedna z najmoc
niejszych walut Ameryki łacińskiej, 
dekretem rządowym 29.V br. zostało 
^dewaluowane o 30 proc. Nowy pa
rytet w zlocie dekret, ten ustalił na 
poziomie 0,059245 grama za 1 peso 
zamiast (1.085499 grania poprzednio.

Ogłoszenie nowego parytetu xv zlo
cie nie xvplxnęio jednak na zmianę 
notowań giełdowych. Kurs peso na 
giełdzie po ogłoszeniu dekretu wyno
sił 15.80 — 15.90 pesos za dolara xvo- 
1iec 15,80 — 16,00 w przeddzień wyda
nia dekretu. Now-y bowiem parytet 
w zlocie był Jedynie nsankcjonoxva- 
nicm faktycznej dewaluacji peso, 
która nastąpiła po 9 maja, kiedy 
Bank Republiki zaniechał polityki in- 
terxvenc.il na giełdzie pieniężnej.

XV 1962 roku xv związku ze spad
kiem cen na surowce i pogorszeniem 
się bilansu płatniczego Urugwaju 
zmiana kursu waluty stała się ko
niecznością.

XV celu zapcxvnienla stałości noxve- 
mu kprsoxii peso rząd urugxvajski 
podniósł kapitał zakładowy Banku 
Republiki ze 193 min do 1.500 min 
pesos I xvproxvadzil ograniczenie xvy- 
sokości staxvek procentowych od po
tyczek zarówno publicznych, jak 
l prywatnych. Maksymalna stawka 
nie może przekraczać obecnie 16 proc, 
rocznie.

(MP)

Nowe formy polityki
W stosunku do krajów rozwijających 

się Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej 
administtacja Kennedyego stara się 
ułożyć sxvą politykę xv noxvych for
mach, jednak zasadami pomocy rzą

— 5,4 mieszkania. Zaś w Zwdązku 
Radzieckim w okresie 1956 — 1959 
nastąpił niezwykle gwałtowny skok 
z 8,1 do 14,5 mieszkań na 1000 mie
szkańców. Osiągnięto poziom prze
wyższający znacznie najintensyw
niej budujący kraj Europy zachod
niej, jakim była w owym czasie 
NRF (10,7 mieszkań na 1000 miesz
kańców). Pomimo spadku w latach 
następnych — ZSRR utrzymuje się 
nadal na bardzo wysokim pozio
mie, oddając w r. 1962 do użytku 
ponad 11 mieszkań'na 1000 miesz
kańców.3)

Brak miejsca nie pozwala na peł
niejsze naświetlenie tego zagadnie
nia. Wystarczy powiedzieć, iż udział 
budownictwa państwowego w r. 
1960 nie przekraczał w r, 1960 w 
Bułgarii 11%, w Rumunii 23%, a 
na Węgrzech 31%. Resztę stanowi
ło budownictwo Indywidualne lud
ności miejskiej i wiejskiej (na Wę
grzech budownictwo spółdzielcze w 
r. 1961 wynosiło ok. 3,8% całości; 
w Bułgarii i Rumunii spółdziel
czość w naszym rozumieniu nie ist
nieje).

W pozostałych krajach udział in
westorów państwowych w tym sa
mym czasie obejmował ok. połowy 
budownictwa. Dla tych krajów cha
rakterystyczny jest wzrost budow
nictwa spółdzielczego, przejmujące
go na siebie coraz wyraźniej rolę 
czynnika ekspansji w rozwoju bu
downictwa. Zjawisko to występuje 
w Czechosłowacji, Polsce i NRD.

lucie, razem 3 559 min doi. (złoto =» 
56 proc.). Najniższy poziom był w 
1955 roku, kiedy ogólna suma rezerw 
spadla do 2 120 min doi., z czego 2 013 
min doi. przypadało na złoto (95 
proc.).

Londyński tygodnik „Economlst'' 
komentując dane Ministerstwa Finan
sów podkreślił, iż Anglia w swojej 
polityce waluloxvej zdecydowanie 
trzyma się tradycyjnej zasady, aby 
zapasy złota nie spadały poniżej 90 
proc, ogólnych rezerw złota 1 drwin.

(MP)

Kanał Antwerpia - Ren
Między Belgią 1 Holandią zostfU 

podpisana w Hadze umowa o budo
wle kanału, mającego połączyć Ant
werpię z południową odnogą ujścia 
Renu. Koszt budowy kanału o dłu
gości 35 kin wyniesie 260 min gulde
nów (73 min doi.), z czego nn Holan
dię przypadnle około 20 min gulde
nów, czyli mniej niż 19 proc.

Do prac nad budową kanału przy
stąpi się natychmiast po zatwierdze
niu umowy przez parlamenty belgij
ski i holenderski i po jej ratyfikacji 
przez obydwa rządy.

Oblicza się, iż opracowanie pla
nów zajmte 1 1 pół - i list, a sa

ma budowa kanału — 8-9 lat. czyli 
kanał zostanie oddany do użytku 
w połowie lat 70-tych.

Rozwój spółdzielczości mieszkaniowej w niektórych krajach socjalistycznych

Tysiące mieszkań

Kraje 1958 1959 1960 1961 1962

NRD
Czechosłowacja 
Polska

14,7

2,1

81,4
1.3 
9,0

40.8
8,9 

14,0
54.1
12,2 
18,5

15,5
21,3

Udział w aatoścl budow
nictwa w procentach -

NRD 23,1 93.9 50.4 58,8 >
Czechosłowacja 1.9 11,5 14.0 18,S

1,6 6,3 9.9 12.1 15,3

Nieco później proces ten wystąpił 
również w Związku Radzieckim. 
Planowane tam na rok 1963 roz
miary budownictwa spółdzielczego 
choć b. wysokie (ok. 100 tys. mie
szkań) 4) nie będą jednak jeszcze 
ważyć na całości budownictwa 
(3 — 4%). W Jugosławii spółdziel
czość nie odgrywa istotniejszej ro
li, nacisk położony jest na pomoc 
dla budownictwa Indywidualnego. 
Roli budownictwa indywidualnego 
nie należy nie doceniać również w 
krajach, gdzie rozwija się spół
dzielczość, Wskazuje na to analiza 
strukturv budownictwa w Czecho
słowacji w korzystnym dla niej 
1961 roku oraz w Polsce w latach 
1957- 1960.

Źródeł obecnych przeobrażeń w 
budownictwie mieszkaniowym szu
kać trzeba w znanych ogólnie 
przegrupowaniach w strukturze in
westycji (jakie zaszły w gospodar
ce większości krajów socjalistycz
nych na przełomie lat pięćdziesią
tych i sześćdziesiątych i w których 
wyniku zmniejszył się w ogólnych 
proporcjach udział inwestycji 
mieszkaniowych), jak również nie
kiedy xv bieżących kłopotach go
spodarczych.

Perturbacje, jakim podlega bu
downictwo mieszkaniowe w fazie 
ogólnych napięć inwestycyjnych w 
niektórych krajach socjalistycznych 
świadczą iż nie potrafią one — 
jak dotychczas — w pełni zapewnić 
autonomii realizacji społecznych ce- 
lóxv polityki inwestycyjnej. A to na 
skutek niewystarczających środków 
materialnych, czy też braków w me
todzie planowania i koordynacji rea
lizacji.

W rezultacie budownictwo miesz
kaniowe spełnia niejednokrotnie 
znaną z literatury i praktyki rolę 
katalizatora trudności gospodar
czych, ze szkodą dla jego zadań 
socjalnych. A w gruncie rzeczy i 
ekonomicznych, gdyż niejednokrot
nie nie docenia się wagi poprawy 
xvarunków mieszkaniowych dla 
normalnego rozwoju gospodarczego, 
zwiększenia wydajności pracy i 
podniesienia kwalifikacji zatrudnio
nych i xv ogóle obniżki różnego ro
dzaju kosztów' funkcjonowania go
spodarki narodowej czy szerzej — 
kosztów rozwoju społecznego.

Jest rzeczą paradoksalną, że w 
jakimś stopniu przyczynia się do 
tego inna społeczna przesłanka po
lityki mieszkaniowej realizoxvana w 
krajach socjalistycznych — polityka 
niskich czynszów. W tej sytuacji 
inwestycje mieszkaniowe nie tylko 
stwarzają w toku ich realizacji do- 
datkowy nacisk (ze strony zatrud
nionych xv budownictwie) na rynek 
artykułów konsumpcyjnych, ale po 
ich oddaniu do użytku — przynaj
mniej xv swej części finansowej 
bezpośrednio przez panstxvo — nie
mal wcale nie odciążają popytu na 
pozostałe artykuły konsumpcyjne 
(ze strony nowych lokatorów, któ
rym niskie czy wręcz symboliczne 
— jak xv Polsce — czynsze nie 
zmniejszają siły nabywczej).

■
Kanał o minimalnej głębokości ISO 

stóp będzie się nadawał <io żeglugi 
największych statków rzecznych kur
sujących po Renie I skróci odległość 
między Renem 1 Antwerpią o jakieś 
65 km.

(MP)
Głód miesikaniowy 

we Francji
Głód mieszkaniowy we Francji 

w związku z dużym stosunkowo przy
rostem naturalnym 1 repatriacją 
Francuzów z Algierii ostatnio znacz
nie się zaostrzył. Tymczasem liczba 
nowych mieszkań oddanych do użyt
ku ludności z 316 tys. w J961 r«»ku 
spadla do 307 tys. w 1962 roku. 
Wprawdzie w IX’ planie gospodar
czym przewiduje się poważny wzrost 
budownictwa mieszkaniowego, które 

1965 roku ma dostarczyć 350 tys, 
nowych mieszkań, aie to nie wystar
czy.

Minister budownictxva mieszkanio
wego Jacques Mazlol na konferencji 
prasoxvej w' Paryżu oświadczył, iż 
xv 1980 roku Francja dla swoich 57 
min mtcszkańcóxv będzie potrzebo
wała ogółem 19 min mieszkali. Z bu- 
elownlctxva przedwojennego jedynie 
7 min mieszkań po odpoxvicdnim re
moncie będzie się nadawało do za
mieszkania, a zatem po xvojnie do 
1980 roku trzeba wybudować 12 min 
noxvych mieszkań. Ponieważ xv ciągu 
18 lat poxvojennych xvybudoxvano tyl
ko 3 min mieszkań, przeto pozosta
łe do xvybudowanla 9 min mieszkań 
na przestrzeni najbliższych lat 17, 
czyli trzeba budować przeszło 5013 
tys. mieszkań rocznie.

Noxvy rozszerzony program budo
wnictxva mleszkanioxvego będzie wy
magał nowych kredytów ze strony 
państwa.

(MP)

TABLICA 3

Próby pokonania tego rodzaju 
trudności i zwiększenia możliwości 
budowlanych oraz związania pew
nej części siły nabywczej ludności 
poprzez rozwój budownictwa spół
dzielczego i indywidualnego — roz
szerzają się na inne kraje. Będą 
tam jednak prawdopodobnie powo
dować narastanie znanych nam 
sprzeczności pomiędzy sytuacją 
dwóch kręgów użytkowników mie
szkań, ponoszących bardzo różne 
obciążenia zależnie od tego, czy 
mieszkają w zasobach państwo
wych czy spółdzielczych.

Rzecz charakterystyczna, że tru
dności rozxvoju przeżywa równocze
śnie budownictxvo w rozwiniętych 
krajach zachodniej Europy, xvyka- 
zujące od kilku lat stabilizację' lub 
niewielki spadek. Jednakże jego 
nasilenie jest dość wysokie, choć 
niższe aniżeli xv ZSRR (w r. 1962 
— 10,2 mieszkań na 10(Jb miesz
kańców xv Szwajcarii, 10,1 xv NRF, 
9,8 w Szxvecji, 6,0 xv W. Brytanii, 
5,4 xv Austrii i 4,9 w Belgii).

Odrębnego podkreślenia wymaga 
pozycja Polski wśród krajów so
cjalistycznych. Stagnacja rozmia
rów budownictxva mieszkaniowego 
na przestrzeni kilku ostatnich lat 
i najniższy od r. 1961 wskaźnik od
dawanych do użytku mieszkań w 
stosunku do liczby ludności przy 
bardzo wysokim nasileniu potrzeb 
mieszkaniowych — śxviadczy, iż 
problem wymaga większej analizy i 
dyskusji.

NIE MAŁY udział w trudnoś
ciach, które musi, dziś poko
nywać czechosłowacka gospo
darka narodowa, ma między inny

mi wzrost niepotrzebnych i ponad- 
normatyxvnych zapasów w zakła
dach produkcyjnych. W jakim tem
pie rosną zapasy materiałowe — 
wskazała informacja Komitetu Cen
tralnego przedstawiona na XII 
Zjeździe Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji. Mówi się w niej: 
„Materiałoxve zapasy produkcyjne 
w gospodarce narodoxvej wzrosły 
xv bieżącym roku (tj. 1982 — przyp. 
red.) o 3 900 000 600 kes, przy czym 
niektórym przedsiębiorstwom brak 
jest materiałów, których nie wy
korzystują inne przedsiębiorstwa".

Ten wzrost zapasoxv i nierówno- 
micrne ich rozmieszczenie można 

Zmagania z zapasami 
w CSRS

było zaobserwować w czechosło
wackiej gospodarce naiodoxvej już 
od kilku lat. Mimo, że rząd cze
chosłowacki zajmoxval się niejed
nokrotnie tą niekorzystną sytuacją 
i podjął szereg środków w celu 
polepszenia stosunkóxv między do
stawcami a odbiorcami oraz zwięk
szył efektyxvność xvykorzystania za
pasów — nie można było czekać, 
aż posunięcia te spowodują ko
rzystne zmiany xv przyszłości. Sy
tuacja wymagała rozwiązań doraź
nych 1 natychmiastowych.

Pierwszym krokiem była inwen
taryzacja zapasoxv suroxvcdw, ma- 
terialoxv i gotoxvych produktów i 
produkcji nieukończonej. Inwenta
ryzacja ta (na dzień 1.1.1963 r.) 
miała stwierdzić, które zapasy mo
żna wykorzystać dla xvykonania 
zadań planoxvych roku 1963, a któ
re można będzie systematycznie i 
planoxvo kieroxvać na powrót do 
produkcji i obiegu. W potoxvie lu
tego br, rozpoczęto wielką i dłu- 
gotrxvałą akcję xvykupywania nie
potrzebnych zapasów. Dlaczego 
wielką i długotrwałą?

Przede wszystkim dlatego, że w 
rzeczywistości idzie o xvykup 
wszystkich zapasów, niewykorzy
stanych wyrobów przemysłu cięż- 
kiego^ maszynowego, chemicznego 
— których dotychczasowi xvłaścicie- 
le nie potrzebują dla xvykonania 
planu roku bieżącego czy przyszłe
go. Do wykupu mogą być wyśta- 
xvione tylko te zapasy, których 
wartość xvynosi najmniej 1000 kcs. 
Zastrzeżenie to postawiono po to, 
by organizacje xvykupujące nie 
utonęły xv papierkoxvej rejestracji 
i uniknęły xvykupu drobnych ilo
ści zapasów. Gdyby np. miały xvy- 
kupywać kilka kilogramóxv farby, 
czy kilka metrów kabla — miały-' 
by z tym więcej pracy niż pożyt
ku z całej akcji dla gospodarki 
narodowej. Oczywiście można — po 
zawarciu umowy między kupują
cymi a sprzedającymi — xxykupic 
także zapasy xxyroboxv, których 
xvartość jest nawet niższa, ale któ
re xv gospodarce narodoxvej są de- 
ficytowe i nieixvykle potrzebne.

W akcji biorą xvięc udział orga
nizacje xvykupujące i sprzedające. 
Podczas gdy oboxviązkiem pierw
szych jest proponować wszystko, co 
dla xvykonania planu tegorocznego 
czy przyszłorocznego nie jest po
trzebne — oboxviązkiem drugich 
jest xvykupyxvanie wyrobóxv defi
cytowych i wielkich zapasów pro
dukcyjnych. Wj-konującymi są w 
tym przypadku nie tylko organi- 

dzą stare reguły gry politycznej. Jaskra
wym tego przykładem były wypowiedzi 
dyrektora „Międzynarodowej Agencji 
Rozwoju” (AID) Dawida E, Bella ż okazji 
kongresu xv Chicago. Wynika t. nich, że 
akcja „Sojusz na rzecz Postępu" jest ści
śle zxviązana z celami polityki zagranicz
nej USA.

Obecnię pomoc udzielana Jest Jedynie 
tym krajom, które na to zasługują ze 
względów politycznych. Fo drugie (we- 
dług oświadczenia Bella) pomoc ma być 
obecnie kierowana nie dla sektora pań
stwowego krajoxv rozwijających się, lecz 
głównym Jej celem ma być podt-zyma- 
nie i rozwój sektora prywatnego. Naj
chętniej Jest udzielana tym, którzy txvo- 
rzą wspólne firmy z przedslguloriaml 1 
Kuprami amerykańskimi.

Po trzecie - ponad 86 proc, pomocy 
musi wrócić dn USA w postaci zamó- 
xvień dla przemysłu amerj Kańskiego. 
Pomoc jest xvięc świetnym interesem, 
mającym napędzać handel zagraniczny 
USA. Jeżeli kongres uchwali jej xvyso- 
kość na bieżący rok na 1.5 mld doi., to 
z sumy tej 3,1 mld doi. przypadnle na 
pomoc gospodarczą, a 1,6 mid doi. na 
pomoc militarną.

Po czwarte - z pomocy kapltaloxvej są 
wykluczone te kraje, któro nie godzą się 
na Jej zasady I kraje sympatyzujące lub 
utrzymujące ożyxvloną xv.vmianę handlo- 
xvą z krajami socjalistycznymi.

Przed paru dniami opublikowano listę 
krajów, którym udzielono pomocy na 
sumę ok. 70 min doi, Grecji przyznano 
in min doi., Indii — 12,2 min doi., Ira
nowi - 3 min, Izraelowi - 8 min, Li
banowi - 2 min, Nepalowi - 9,1 min, 
Pakistanowi - 3,2 min, Syrii - 6' min, 
Egiptoxvi - 3 min, Brazylii - 6 min, 
Formozie - 1 min, Etiopii - 1 min, So
malii - 1 min, Sudanowi - 2 min, Tu
nezji - ,3 min, Ugandzie - 2 min.

Z programu pomocy Jak oświadczy! 
dyr. AID jest xvylączona Indonezja. Coraz 
poxvazniejszym obiektem „pomocy” dla 
„postępu” będą kraje północnej Afryki. 
Niektóre zachodnio-europejskie dzienniki 
skwitowały zasady amerykańskiej pomo
cy Jednym określeniem - dobry buasines 
dla USA. (d)

racja zbytu, ale ! zakłady produk
cyjne, które wytwarzają określone 
wyroby. Chodzi o to, by mogły 
one zmniejszyć swe plany produk
cyjne o uzyskane w ten sposób 
xvyroby, a xyykupionet produkty 
mogły zaoferować natychmiast no
wym zainteresowanym.

Stxvierdzitem xvyżej, że cała ta. 
akcja jest xvielka i długotrwała. 
Potwierdzają to również, zarządze
nia w dziedzinie finansoxvania i 
kredytowania. Można by rzec, ża 
chodzi xvłaściwie o wielką finanso- 
xvą amnestię dla przedsiębiorstw, 
które często uzyskiwał?/ materiały 
i xvyroby drogami sprzecznymi z 
dyscypliną finansową.

Sprawny i szybki wykup nie
potrzebnych zapasów i ich powrót 
do produkcji i obiegu wymagał 

jednak pewnych nadzwyczajnych 
postanoxvień, zgodnie z którymi 
przedsiębiorstwom wykupującym i 
głóxvnie sprzedającym — wynagra
dza się straty i zwiększone koszty 
powstałe przy wykupie — z budże
tu państxva.

Wyrównanie strat mogło nastą
pić pod warunkiem, że organizacja 
sprzedająca zaoferuje niepotrzebne 
zapasy do dnia 31 maja 1963 r. Po
nieważ okazało się, że termin ten 
jest zbyt krótki i nie odpoxviada 
sytuacji planu na rok 1963, rząd 
przedłużył go do 30 czerwca. Wszy
stkie zapasy zgłoszone do tego ter
minu podlegają finansowej amne
stii, a koszty xvynikle przy ich wy
kupie i likwidacji są xvyrownywa- 
ne z budżetu panstxva.

Akcja xvykupu rozciągnęła się 
także na zapasy niepełnowartościo- 
xve, które jednakże mogą jeszcze 
być przydatne w gospodarce na
rodoxvej. Przy sprzedaży wyrobów, 
których niepełnowartościowość wy
nikła nie z winy przedsiębiorstwa 
sprzedającego, cenę uzgadnia się 
między sprzedającym i kupują
cym, a różnicę między rzeczywi
stymi kosztami a ustaloną ceną 
pokrywa się z budżetu państwa. 
Jeśli jednak zła jakość wyrobu 
powstała z poxvodu niedbałości itp. 
— szkody te przedsiębiorstwo po
krywa samo. Jest rzeczą ważną/że 
ulgi finansowe i kredytowe rozcią
gają się na wszystkie zapasy, zgło- . 
szone do końca czerwca br. Narzą
dzenie to xvprowadzone było po to, 
by organizacje xvykupujące mogły 
całą akcję zrealizować tymi siła
mi, którymi dysponują. Tak więc 
xvykup nie musiał być dokonany — 
a przedsiębiorstwo mimo to uzyski- 
xvało określone ulgi. Z drugiej je
dnak strony — oferowanymi zapa
sami nie mogło już dysponować. 
Jest to zrozumiale, bowiem w in
nym przypadku powstałby nieopi
sany chaos. Jednocześnie o ofero- 
xvane produkty zmniejszał się plan 
xv zakładach produkcyjnych (np. 
jeśli zakladoxvi „Kablo“ oferowa
no tyle a tyle set metrów kabla 
określonego rodzaju — nie musi on 
już ilości tej produkować, a może 
xvykonyxvac zamówienia dla nowe
go kontrahenta).

W akcji wykupu i mobilizacji 
zapasów ma również miejsce i li- 
kxvidaeja materialoxv, które są w 
fabryce nieużyteczne, a które na
dają się jedynie na złom dla hut. 
Tutaj trzeba postępować bardzo 
ostrożnie. Przedsiębiorstwo sprze
dające uzyskuje bowiem — zgodnie 
z rozporządzeniem o akcji wykupu 
i mobilizacji zapasów — połowę 
ich wartości z budżetu państwa. 
Nic dziwnego, że znaleźli się W 
zakładach „mądrale”, którzy chcie- 
liby zlikwidować wszelkie możli
we zapasy, przeznaczając je na 
złom i xv ten sposób pozbyć się ich 
najprostszą drogą.

W czasie trwania akcji powsta
ło xviele dobrych pomysłóxv. W wie
lu zakładach wykupujących zada
no sobie trud odnoxvy, tj. napra- 
xvy niepelnowartościoxvych xvyro- 
bóxv. W ten sposób oczywiście 
zwiększa się ich cena, ale zakłady 
osiągają zyski i premie. Przy tym 
gospodarka narodoxva zyskuje po
dwójnie — xv miejsce xvyrobu na
dającego się często na złom otrzy
muje się wyroby pełnowartościo
we.

Mobilizacja i xxykup niepotrzeb
nych zapasów nie kończy się oczy- 
xviście po upływie 30 czerwca. 
Sprawa jest, zbyt xvażna dla go
spodarki narodowej. Obecnie przy
gotowuje się nowe rozporządzenie, 
które przyczyni się do polepszenia 
stosunków między dostaxvcami i 
odbiorcami i zapobiegnie xvzrosto- 
xvi zapasów. Sytuacja, która po- 
xvstala w roku bieżącym, wyma
gała radykalnych i natychmiasto
wych posunięć.

Jak wynika z dotychczasoxvych 
danych, najxviększe powodzenie ak
cji zanotować można w dziedzinie 
materialoxv hutniczych, limitują
cych m.in. produkcję ■'maszyn.
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krążą ostatnio różno wieści, często

ostatnio wiole badań mających tista-
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tych każdy pomieścić może
materiatu ' jednorazowo
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PM że łatwopalna taśma filmowa

fakt, że większa część przemyconych towarów tr
uspołecznionego. bLdo^yW 1961 r. w Szczecinie skupiono towarow pochodzenia

staw lodówek ,Kra” nie znalazła BPU

g

8
nami mówiąc mieli racją. I to

konstruktorów opąntento

a
walność spadła — ujawniono zaledwie 633 przestępstwa.

ipełnili marynarze i rybacy. Autor
V roku tym 87.6 proc, przestępstw

,5 tony 
można

celno-dewizowych po- 
artykulu wskazuje na

wydziału 
o zdolności 
tysięcy ton

żeby wy 
ono za

produkcji acetylocelulozy 
wytwórczej kilkunastu 

rocznie.

i Juiia- 
automat 
różnych

stąpiło zatrucie, 
tern największy]

następnym rokustępSTW celno-dewizowych.

Pionkach przystąpi się

ne przez znany ..tandem*4 
rów: Witolda Borkowskiego 
na Podgórskiego. Pierwszy 
produkuje na minutę 30 szt. 
wentyli, śrubek itp.. drugi •

grama tego preparatu, a po 
tygodni'rh nie stwierdzono

podobnych części. Szereg rozwiązań 
konstrukcyjnych obu automatów na
leży do najnowocześniejszych na

rynek za pośrednictwem,.. handlu

przyczyną tragicznych w skutkach 
pożarów kin.

Do końca br. zakład wyprodukuje 
30 ton tworzywa. Po okresie prób w

aż 4.3 tony wiśni.

panikarskie.
Naukowcy 7. NRF przeprowadzili

Czy jednak część tych środków nie 
zostaje w chronionych roślinach 
1 nie Wywiera szkodliwego wpływu 
na ludzki organizm? Na ten temat

wicra on

MOJE BĘDZIE 
ZWYCIĘSTWO...

Popadlem w konflikt z produ
centem. I to nie z byle kin: 
— z potężnym przemysłem tyto
niowym. Powód zatargu jest na 
pozór błahy: mój kontrahent 
uważa, że ponieważ moje gusty 
wzniosły się na wyższy poziom 
(i uganiam się wyłącznie za wyż-

5EGMENTQWY WAGON 
SAMOWYŁADOWCZY

Grupa Inżynierów. Przedsiębiorstwa 
Robót Budowlanych Przemyślu Wę
glowego w Katowicach, z Inż. inż. 
Wiesławem przeradźkim, Romualdem 
Wolańślcim 1 Bogdanem Tamarą, 
skonstruowała i zbudowała prototy
powy wagon samowyładowczy, prze
znaczony • tło przewozu materia
łów budowlanych. Wagon składa się 
z 5 pojcmn!ków (segmentów), z któ-

szymi 
więc

gatunkami 
powinienem

papierosów), 
palić tylko

sporty 1 żeglarze. Aby oduczyć 
się snobizmu i nauczyć się po
kory. Poza tym zaś muszą uw
zględnić, że na wyższe gatunki 
poluje nagminnie młodzież, któ
ra się snobizuje i nie uznaje 
złych papierosów.

Tak więc sprawa została roz
strzygnięta krótko i arbitralnie; 
powiedziano mi: będziesz palił 
to, co ci dostarczymy. Tu jednak 
ja — konsument — zbuntowałem 
się i mówię: albo dacie mi pa
pierosy, do których się przyzwy
czaiłem, albo w ogóle przestanę 
palić. I wyobraźcie sobie — prze
stałem palić. I nie będę palił, 
dopóki na rynku nie pokażą się 
grunwaldy, poznańskie i wroc
ławskie. I jestem przekonany, 
że w tym konflikcie, mimo wszy
stko, ja będę zwycięzcą.

T.J.

KLIENT - LODÓWKA 
„RACJA"

więc załadować 17,5 tony piasku, 
żwiru lub innych materiałów budo
wlanych. Cały wyładunek odbywa 
się mechanicznie za pomocą hydrau
licznych podnośników, które prze
chylają poszczególne segmenty wa
gonu - materiał zsypuje się do pod
stawionych saińochodów. Cały wagon 
można w ten sposób rozładować w 
ciągu zaledwie 1 minuty.

Duże znaczenie posiada również 
możliwość wyposażenia wagonów na 
okres zimy w specjalne urządzenia 
do rozmrażania materiałów. Za- 
marznięly piasek lub żwir będzie 
można rozkruszyć przy pomocy — 
albo zespołu specjalnych wibratorów, 
albo tzw. promiennika bezptomienio- 
wego, wykorzystującego promienie 
podczerwone, które w ciągu 2—4 mi
nut „rozmrożą" cały ładunek wago
nu.

Przedsiębiorstwo Robót Budowla
nych PW zamówiło już. w Chorzow
skiej , Wytwórni Konstrukcji Stalo
wych’ „Kohstal" pierwszy zestaw po
ciągu składający się z 42 tego typu 
wagonów,' który potrafi w ciągu 
roku przetransportować około ćwierć 
miliona ton materiałów budowlanych.

OPRYSKIWANIE - 
SZKODLIWE, CZY NIE?

W Polsce, podobnie Jak w innych 
krajach, stale wzrasta zużycie che
micznych środków ochrony roślin.

Hć, He preparatów chemicznych po
zostanie po opyleniu czy opryska
niu w warzywach dostarczanych na 
rynek. Ustalono np., że przy stoso
waniu, importowanego również do 
polski, owadobójczego środka E-605— 
ilość lego preparatu nieszkodliwa 
dla zdrowia człowieka wynosi 1 mi
lionową część grama.

Doświadczenia ze szpinakiem wj - 
kazały że w tydzień po zabiegu za-

już w ogóle jego .śladu. Na truskaw
kach opryskiwanych E-503 wykryto 
po tygodniu 4 dziesięciomilionowe 
części grama, a po dwóch tygod
niach Ilość ta zmalała do 3 dziesię- 
ciomilionowych.

Badania wykazały więc, że w żad
nym przypadku ilości środków che
micznych zawarte w warzywach lub 
owocach nie stanowią najmniejszego 
niebezpieczeństwa dla zdrowia czło
wieka. Ustalono, że człowiek aby się 
zatruć, musialby zjeść 171 kg wiśni 
bezpośrednio po opryskaniu ich 
preparatem E-605. W ciągu tygodnia 
od chwili wykonania zabiegu środek 
ten tak dalece zanika, że trzeba by

Pod warunkiem jednak - dodajmy— 
ż? ściśle będą przestrzegane tzv. 
okresy karencyjne. Izn. ohoMiązuja- 
cc okresy od momentu zastosowania 
preparatu do momentu spożycia pro
duktu.

H 0

§ Reflektanci na lodówki, którzy 
§ w marcu br. dokonali przepłaty, go- 
Lj dząc się na dostawę w drugim g kwartale, przeżyli nowe rozczaro- 
§ wanie. Nie wszyscy oczywiście. 
§ Przede wszystkim — nabywcy lo- g dówek małych, tanich. Np. w skle
ci pie MHD przy ul. Freta tylko „Al- 
§ ki” przyszły w terminie. Ostatnie 3 dostawy „Śnieżek” przyszły dopie- g ro w pierwszym tygodniu lipca, a- g le niemal połowa planowanych do-

się w sklepie nawet do 10 lipca. li Zawiedzeni klienci nękają więc I sklepi pytaniami i pretensjami, lecz S tam tylko rozkładają ręce.(i — Bardzo nam przykro, przepra- S szamy, ale naprawdę nie jesteśmy 
§ w stanie nic na to poradzić. Mo- 
§ żerny sprzedawć tylko to, co o- 

trzymamy z hurtowni. Tam nie tyl- R ko brak żądanych lodówek, ale nie g potrafią nawet powiedzieć dokład- 
nie, kiedy zostaną zrealizowaneiS przydziały.E5 Mechanizm znany. Wszystkie do- 
stawy lodówek najdroższych zosta

li ły już dawno załatwione .Takie „Si- 
| lesie” (po 10 tys. zł) czekają nawet 

na nabywców. Przemysł „robi” plan K i akumulację przede wszystkim wy-

robami drogimi, bez względu na to, 
czy zostaną zakupione, czy nie. W 
ten sposób, oczywiście, łatwiej nad
robić zaległości z okresu zimowego. 
A że klient niezadowolony i po
krzywdzony (uwięził przez parę 
miesięcy gotówkę nie otrzymując 
w zamian żądanego towaru) — to 
dla przemysłu kwestia malej wagi. 
Niech się handel martwi, on prze
cież wymyślił hasło: „klient ma ra
cję".

Ostrożny handel ubezpiecza, się 
więc jak może. IV powielanej infor
macja dla klientów powiada, że np. 
termin dostawy w danym kwartale 
może być przedłużony o miesiąc lub, 
że gdy sklep nie otrzyma zamówio
nych lodówek, powinien oferować 
klientowi inny typ lodówki itp.

Owszem, owszem, takie rzeczy też 
się zdarzają. Na 17 zamówionych 
lodówek mieleckich sprężarkowych 
po 6,5 tys. zł przyszło tylko 5. Na 
pozostałe 12 zamówień przesłano 
czeskie „Calexy” o 1 tys. zł droższe.

Tu klienci zrobili już prawdziwe 
„piekło". I tak po cichu, między

chyba jedyna „racja klienta", jaką 
on może się przy zakupie lodówek 
zadowolić, (df

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 soklego punktu wyjściowego dla 
trudnienia w roku 1964.

Zasygnalizujmy kilka pozycji z ubiegłego tygodnia. 
POLITYKA przynosi rozmowę z posłem Florianem Wi- 
chłaczem, przewodniczącym Sejmowej Komisji Żeglugi 
i Gospodarki Morskiej. Rozmowa dotyczy przede wszyst
kim zagadnień rybołówstwa morskiego. Głównym akcen
tem wypowiedzi posła Wiclilacza jest stwierdzenie, iż 
podjęta modernizacja floty rybackiej pozwoli nam na 
poprawę sytuacji w dziedzinie zaopatrzenia w ryby. Pos. 
Wicliiacz stwierdzi! m. in.:

„...po wojnie budując z niczego rybołówstwo daleko
morskie nastawiliśmy się głównie na połów śledzi, po 
pierwsze dlatego, że konsumenci domagali się tej ryby, 
a po drugie technologia połowów i przywozu do kraju 
śledzia solonego w beczkach jest najprostsza. O Ile za
raz po wojnie koncepcja ta była słuszna, to błędem było 
wybudowanie w latach 1951—1957 ogromnej, bo 50-statko- 
wej serii lugrotrawlerów. Statków tylko śledziowych, za 
dużych na Bałtyk, a niestatecznych na Atlantyk czy dni 
sztormowe na Morzu Północnym. Obecnie statki te sta
nowią 10 proc, naszej floty rybackiej. Każda jednostka 
z tej serii przynosi półtora miliona złotych deficytu. Nie
stety, jednostki te są stosunkowo nowe, a więc będą pły
wały do 1970 r.“.

A śledzi Jak nie było na rynku, tak nie ma.
W nawiązaniu do artykułu „Mieszkanie spółdzielcze rzy 

państwowe" z nr 16 POLITYKA zorganizowała dyskusję 
na temat budownictwa mieszkaniowego, w której udział 
wzięli przedstawiciele Instytutu Budownictwa Mieszkanio
wego. Ministerstwa Gospodarki Komunalnej CZS Budow
nictwa Mieszkaniowego.- Głównym trzonem dyskusji był 
stale wzrastający udział spółdzielczości w budownictwie 
mieszkaniowym. .

PRAWO l ZYCIE z dn. 7 lipca porusza . zagadnienie, 
przemytu. Czasopismo stwierdza m. in., że,.przemyt wy
rasta na podłożu ekonomicznym, istnieje i rozwija się 
wówczas, gdy na przemycone towary istnieje popyt, ze 
względu na niedostateczną produkcję krajową lub jej 
brak, gdy ceny uzyskiwane za przemycone artykuły wy
nagradzają ryzyko związane z tym przestępstwem".

W 1961 r. straż celna w Szczecinie wykryła 1 116 prze-

zagranicznego za 130 min zł, a w roku następnym — przy 
mniejszej wykrywalności z przestępstw celno-dewizowycn 
— za 140 min zł. Część towarów skupionych pochodzi z 
legalnego przywozu marynarskiego, ale bardzo wiele po
chodzi z przecieków nielegalnych. Jak stwierdzono, naj
więcej przemyca się wyrobów przemysłowych.

Ważny problem informacji w zakładzie przemysłowym 
porusza na konkretnych przykładach RADA ROBOTNI
CZA w artykule'Dionizego Sidorskiego pt. „Milczenie nie 
zawsze jest złotem". Dwa lata temu zakłady ..Polska 
Wełna" otrzymały nowy kocioł. Od początku wykazywał 
on braki, które uniemożliwiały normalną pracę. Wina 
przy tym leżała poza zakładem. Czyniono wszystko mo
żliwe. by sytuację poprawić — ale bez skutku. Jednego 
tylko me uczyniono — nie poinformowano załogi o praw
dziwym stanie rzeczy. Nic więc dziwnego, że odium nie
dociągnięć spadlo na organa zakładowe. Innym przykła
dem braku informowania załogi w tych samych Zakła
dach jest sprawa spadku jakości produkcji:

„W ostatnim okresie zakład bardzo poważnie obniżył 
jakość produkowanych przez siebie towarów. Tylko w 
roku ubiegłym zakład poniósł z tego tytułu straty w wy
sokości 15 min zł. obecnie ęaś trwa wałka o poprawę 
tej jakości. Jakie jednak może ona przynieść rezultaty, 
skoro robotnicy nie zdają sobie zupełnie sprawy z praw
dziwej sytuacji. Prządka tkająca materiały przeznaczone 
na eksport, na pytapie czy zna opinie odbiorrów o pro
dukowanych przez siebie tkaninach, wzruszyła bezradnie 
ramionami, jej koleżanki również, a przecież między in
nymi materiał wyprodukowani na tych stanowiskach 
jest często reklamowany, przekwalifikowywany z pierw
szego gatunku na trzeci, czwarty. Tkaczki jednak nic 
o Ijm nie wiedzą i święcie wierzą, iż produkują towar 
pierwszej jakości".

Powstaje słuszne pyianle. czy w tych warunkach ro- 
bomicy mogą się czuć współgospodarzami przedsiębior
stwa. czy tego rodzaju ..walka" o lepsza produkcje może 

ma wyłącznie przy biurku dyrektora i naj- 
organow przedsiębiorstwa ?

za-

S
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roku brak było już tylko ok, 5 proc., 
a w kwietniu nakłady na roboty 
budowlano-montażowe były już mi
nimalnie wyższe niż w ub, roku. W 
sumie za 4 miesiące oznacza to o- 
siągnięcie 3/4 poziomu ub. roku.

Natomiast nakłady inwestycyjne o- 
gólem w ciągu pierwszych 4 miesię
cy ukształtowały się na poziomie 3(1 
proc, ubiegłego roku. Wynikało to z 
przekroczenia o ok. 12 proc, wiel
kości zakupów maszyn 1 urządzeń w 
stosunku do porównywalnego okresu 
roku ubiegłego. Występuje więc na
dal ostro sygnalizowana już w na
szych publikacjach tendencja znacz
nego wyprzedzania tempa wzrostu 
produkcji budowlano - montażowej 
przez tempo wzrostu zakupów ma
szyn i urządzeń. Wiele sygnałów 
świadczy o tym, że ze względu na 
niedostateczną moc przerobową 
przedsiębiorstw budowlanych zaku
pione przez inwestorów maszyny 
grzęzną niejednokrotnie na dłuższy 
okres w faktycznych zapasach, cho
ciaż formalnie są one ujmowane w 
statystyce jako Inwestycje zrealizo
wane.

Realizacja zadań inwestycyjnych nie 
może więc zadowalać, zwłaszcza dla
tego, że równocześnie występuje zja
wisko nieprzestrzegania harmonogra
mów ze względu na opóźnienia do
staw rzeczywiście potrzebnych urzą
dzeń. Dysproporcja między realizacją 
nakładów na roboty budowlano-mon
tażowe i na zakup maszyn była szcze
gólnie widoczna w planie tereno
wym.

Zatrudnienie i płace

S Zatrudnienie w gospodarce uspo- 
a lecznlonej wzrosło w ciągu 4 mie- 
B sięcy o ok. 5 proc., to znaczy o ok. 
g 2,5 proc, wyżej, niż zakładano w 
g NPG i wyniosło na koniec kwietnia 
d br. ok. 8300 tys. osób. Znaczny 
H wpływ na poziom zatrudnienia wy
li wari wzrost liczby uczniów. Ocenia 
Ji się, że wzrost zatrudnienia jest zbyt 
I wysoki w stosunku do wykonania 
0 zadań produkcyjnych. Jeszcze szyb- 
(•j dej, bo o ok. 7,8 proc, wzrósł w 
g tym czasie osobowy fundusz plac 
H (brutto). Obok pogorszenia dyscypll- 
S ny zatrudnienia i plac było tó spo
ra wodowane zmniejszeniem podatku od 

wynagrodzeń, korektami plac, X 
H zwłaszcza zwiększeniem zakresu go-
H dżin nadliczbowych w związku z na- 
H drabianiem zaległości, zimowych. Aby 
g uniknąć tendencji dp odrabiania za- 
g leglości za wszelką cenę, zwłaszcza 

w drodze przekraczania planów pro-gw UH1UAC
. dukcji asortymentów 

g zbycie, . przeprowa
v o ograniczonym

B i

__ . przeprowadzono rewizję 
współczynników korekty funduszu
płac, zmniejszając je w szeregu przy
padków. Podjęto również kroki, 
zmierzające do określenia poziomu 
zatrudnienia na koniec 1963, w celu 
niedopuszczenia do «tworzenia wy-

.««STO

Ożywienie w handlu 
detalicznym

Sprzedaż w uspołecznionym 
detalicznym wzrosła w ciągu 
szych 5 miesięcy br. o ponad 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Oznacza to przekroczenie o ponad

handlu 
pierw- 

5 proc.

2 proc, wzrostu założonego dla ca
łego roku 1963. Jeszcze szybciej, bo 
o blisko 15 proc, wzrosły obrotv w 
gastronomii. Cechą charakterystycz
na ożywienia w handlu wewnętrz
nym jest aktywizacja sprzedaże 
artykułów przemysłowych. Jest to
zapewne nie tylko wyrazem niezado
walającego zaopatrzenia rynku w
niektóre produkty żywnościowe, ale 
wiąże się również ze sposobem
wzrostu dochodów ludności. Miano
wicie wzrost ten jest głównie rezul
tatem zwiększenia zatrudnienia, a to
oznacza 
wzrostu

najczęściej koncentrację 
dochodów w stosunkowo

nielicznej grupie gospodarstw domo
wych. Wzmaga to tendencje do 
przeznaczania przez nie poważniej
szych środl.ów na gotówkowy zakup 
droższych towarów przemysłowych. 
Przypuszczenie to potwierdza niższy 
w maju br. niż w ub. roku przyrost 
oszczędności w PKO. Wzrost zainte
resowania ludności wyrobami prze
mysłowymi. w tym także konfekcją.
wyrazi! się również strukturze
sprzedaży ratalnej. Nastąpiły Jednak 
równocześnie przesunięcia wewnątrz 
grupy artykułów przemysłowych w 
kierunku sprzętu zmechanizowanego 
i artykułów motoryzacyjnych. Nie-
Ktety. w grupie 
Mowych również 
asortymentowe.

artykułów przemy
wają miejsce luki

Poprawa w handlu
zagranicznym

Sytuacja w handlu zagranicznym w 
maju kształtowała się pod znakiem 
odrabiania zaległości, jakie powstały 
■w I kwartale. Jak pamiętamy, do 
końca kwietnia mieliśmy tendencje 
niezbyt pomyślne. Import przekra
czał nieco porównywalny poziom

NIEPALNE TWORZYWO 
„FILMOWE"

Nakłady ..Pronil" w Pionkach uru
chomiły doświadczalny oddział pro
dukcji (na skalę póltcchniczną) no
wego rodzaju nie produkowanego 
dotychczas w kraju tworzywa sztucz
nego o nazwie acetyloceluloza. Z 
tworzywa tego, które jest zupełnie 
niepalne, wyrabiać się będzie m. in. 
taśmy filmowe, błony fotograficzne, 
włókno na tkaniny itp. warto dodać.

NADAL 
W CZOŁÓWCE

W Fabryce Automatów Tokarskich 
w Bydgoszczy rozpoczęto seryjną 
produkcję dwóch nowych typów wy
sokiej klasy uniwersalnych obrabia
rek do produkcji precyzyjnych deta
li dla przemysłu motoryzacyjnego, 
elektrotechnicznego i in. Są to auto
maty BP-Lł i BP-U 16. skonstruowa-

W BP-U 16 np. zastosowano ory
ginalne. nie spotykane jeszcze za gra
nicą urządzenia do ..dokładnego to
czenia długości detalu** oraz do ^do
kładnego toczenia stopniowych śred
nic detalu**, które zostały przez hyd-

wane,
W fabryce przygotowuje się w tym 

roku seryjną produkcję jeszcze jed
nego nowego automatu — BP-U 20.

Polskie uniwersalne automaty to
karskie cieszą się doskonalą opinią 
zagranicą. Kupują je m. in. Włochy, 
Francja. Jugosławia. NRD. Holandia, 
CSRS, India, Brazylia i Związek Ra
dziecki.

kierunku nadal przekracza

nastąpiła ostatnio w eks-

Stan zapasów

całości dziale
zapasów 

niemal w

z tym, że rów- 
grupie przekro-

kapitalistycznych, jak

proc.).

produkcji.

AUTOMATY DO PRODUKCJI 
PARKIETU

ub. roku.
proc, niższy. Po zamknięciu mata 
obserwujemy znaczną poprawę. W 
sumie w ciągu 5 miesięcy eksport 
wzrósł o blisko 3 proc, w stosunku 
do odpowiedniego okresu 1962 r.. a 
Import o ok. 4 proc, import inwe
stycyjny nadal utrzymuje się w czo
łówce z punktu widzenia wskaźników

W fabryce maszyn drzewnych — 
bydgoskiej ,,FOD“ eksportującej swe
wyroby do wielu krajów śkuo«

wzrostu (22
nież eksport w tej
czyi wysoko poziom ub. roku (o bli
sko 12 proc.). Notujemy również wy
sokie tempo eksportu maszynowego
do krajów
również pewien spadek tempa im
portu. Mimo to import inwestycyjny
z tego
założenia planu. Znaczna natomiast
poprawa
poreie węgla, co przyczyniło się do 
uzyskania korzystniejszej 
płatniczej.

W dziedzinie 
różne tendencje.

zapasów występują 
W przemyśle ogó-

łem w okresie 4 miesięcy wzrósł 
pasów surowców i materiałów

1962
półfabrykatów

niż w odpowiednim 
Natomiast przyrost za pasów 

w loku

i przekroczy! poważnie założenia pla-

bów gotowych do końca 
przekroczył w niewielkim 
przyrost z odpowiedniego 
1962 r., ale był mimo to 
wyższy od planowanego.

Z punktu widzenia
przyrost 
stąpi!
środków

struowano nowe typy wysokiej kla
sy zespołów obrabiarkowych do pro
dukcji parkietu. Inż. Hubert Lewan
dowski jest twórcą tzw. półautoma
tycznej linii do produkcji parkietu 
mozaikowego. Linię tworzy zespól 
9 obrabiarek i urządzeń, w tym kilka 
samoczynnych automatów, które, po
łączone ze sobą transporterami — 
przycinają, żłobią, wygladzaja i kle
ją w odpowiednie „dywaniki" o 
atrakcyjnych deseniach — ok. Sń m 
kw parkietu na godzinę. Całą linię— 
stanowiącą nowość w naszym prze
myśle (podobne urządzenia wyrabia
no dotąd Jedynie w NRF, Szwajcarii

Francji) obsługuje zaledwie
dwóch operatorów.

Ten sam konstruktor oraz mgr inż. 
Aleksander Hamerliński i inż. Stani
sław Zawada są autorami drugiej 
cennej nowości — kompletu obra
biarkowego do wyrobu parkietu 
„klasycznego". Dwie strugarki czte
rostronne podłużne oraz obrzynarka 
podwójna — składające się na kom
plet - produkują w ciągu godziny 
o 40 proc, więcej parkietu, niż ma
szyny dotąd u nas używane.

ŚCIANY ZE... STŁUCZONYCH 
BUTELEK

siopniu 
okresu

gałęziowego 
przemyśle na-

spożywczym nastąpił kilkunastopro 
centowy spadek zapasów jakn rrzul 

\ tat zmniejszenia produkcji rolnej w 
roku ubiegłym. W handlu, po wzroś
cie w I kwartale, nastąpiło w kwiet
niu 1 w maju również pewne zmniej
szenie zapasów, związane z niewy
sokim poziomem dostaw z przemysłu 
przy równoczesnym ożywieniu obro
tów’. Kształtowanie sic stanu znoi- 
nów uzależnione jest więc wyraźnie 
od dynamiki produkcji w poszczegól
nych branżach ! wahań produkcji 
rolnej, przy dominującej jednak na
dal tendencji do przekraczania zało
żeń planowych.

Olbrzymie ilości slluczki szklanej 
nie nadającej się do ponownego 
przerobu w hutach, nagromadzone w 
różnych magazynach, zostaną wresz
cie wykorzystane do wyrobu waty 
szklanej Pierwsze partie waty m 
stłuczki wyprodukowano już w Gor
lickich Zakładach Produkcji Izolacji 
Technicznej — Jest ona o wiele tań
sza od wytwarzanej dotychczas 
z tradycyjnych materiałów.

Wata szklana posiada znakomite 
właściwości izolacyjne. Jak wyka
zały próby, 5-ccntymctTOwej grubości 
płyta z tego materiału pod względem 
izoUcji termicznej zastępuje mitr 
grubości 1 ni. Warstwa 3 centyme
trowa waty szklanej pozwala odizo
lować pomieszczenie od wszelkich 
hałasów z zewnątrz. Pokrywając wa
tę szklaną okładziną z absorbującego 
wilgoć gipsu, można stosować ja z 
powodzeniem do budowv lekkich 
i tanich ścianek działowych. Te za
lety sprawiają, że wata szklana staje 
się cennym materiałem budowlanym.

Wobec dużego zainteresowania no
wym materiałem ze stronv budow
nictwa, Centrala Surowców Wtór- 
nych przystępuje do uruchomienia 
dwóch fabryk, nastawionych wyłącz
ni? na produkcję tego rodzaju płyt. 
Samo budownictwo łódzkie wyraziło 
gotowość zakupu około 20 tys. tom 
płyt ze szklanej waty rocznie.

B K.
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